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PROBA NOWEGO WYKŁADU

(Odpowiedź K. Łaskiemu)

ALEKSY WAKAR

ARCZY

3'331
niejednakowego

Uwagi prof. Łaskiego, dotyczące 
mego zeszłorocznego wykładu w 
szkole Głównej Planowania i Staty
styki, wypowiedziane „w ramach 
życzliwej, choć pryncypialnej dys-

miany jakie będą wpro
wadzone w handlu we
wnętrznym w I połowie 
1958 r. wybiegają nieco 
poza to, co zwykliśmy 
nazywać „zmianami 
modelowymi", tj. zmia
nami w systemie plano
wania i zarządzania. 
Do zmian bowiem, któ
re zasługują na nazwę 
„modelowych", dołączo

no szereg posunięć typu usprawnień 
organizacyjno-technicznych względ
nie posunięć zapewniających roz
szerzenie przepustowości sieci han
dlu, a które nie zawsze są w ścisłym 
tego słowa znaczeniu „modelowymi". 
Równocześnie kapitalne dla handlu 
zagadnienie — reforma cen — nie 
będzie niestety rozwiązane w 1958 
roku. Dlatego zamiast mówić o zmia
nie modelu handlu — słuszniej bę
dzie mówić o reformie handlu. Re
formie, w której zresztą niemałe 
znaczenie odgrywają zmiany mode
lowe. i

W projektach reformy handlu sta
wialiśmy sobie następujące zadania:

1. Zbliżenie się do prawa wartości przy 
ustalaniu kosztów i cen czynności han
dlowych, lub inaczej mówiąc oparcie 
działalności zakładów handlowych na 
prawie wartości.

2. Usprawnienie obsługi klientów w 
sklepach.

3. Zwiększenie masy rynkowej w wy
niku pracy samego handlu.

4. Zwiększenie samodzielności przed
siębiorstw handlowych.

5. Uregulowanie na nowo stosunków 
handlu z przemysłem.

Chciałbym omówić wszystkie te 
zagadnienia po kolei, pomijając pro
blematykę gastronomii i traktując 
tylko pobieżnie problematykę usług 
handlu, ponieważ obydwa te temat;

czyiii" óhióiwibhe dóstatecźftie szcze
gółowo w osobnych artykułach.

. Marże handlowe, które obo- 
4 wiązywały do końca grudnia 
! 1957 r., były zbyt niskie, czę

sto nie pokrywały nawet sztucznie 
zaniżonych kosztów handlu, powo
dowały deficytowość przedsię
biorstw handlowych, nie stwarzały 
żadnych bodźców dla oszczędności 
i racjonalnej gospodarki — choćby 
dlatego, że wszelkie deficyty i stra
ty pokrywał skarb państwa.

Od stycznia 1958 r. obowiązują 
już nowe marże, które w sumie 
przesunęły 3,7 mld zł zysku z prze
mysłu do handlu. Jakkolwiek nowe 
marże nie odpowiadają jeszcze w 
pełni pracochłonności sprzedaży po
szczególnych artykułów — śą jed
nak już znacznie bliższe rzeczywi
stej pracochłonności niż dawne, w 
gruncie rzeczy zupełnie dowolnie 
ustalone marże. Nowe marże pozwo
liły na uwzględnienie w kosztach 
handlu rzeczywistych kosztów opro
centowania środków obrotowych 
(6% zamiast jak dotąd 2%), rzeczy
wistego czynszu za lokale handlo
we (na razie podwojenie czynszu, w 
perspektywie dalsze podniesienie 
jeszcze 2,5 raz), uwzględnienie w 

kosztach środków na przeceny i wy
przedaże posezonowe (dotąd przece
ny były dokonywane w ciężar skar
bu państwa), na umarzanie niezawi
nionych mank (dotychczas nie było 
sposobu na umorzenie, pracownicy 
musieli je „odkraść" kosztem klien
tów). Na te cele poświęca się 0,5% 
wartości obrotów detalu i 0,1% war
tości obrotów hurtu. Nowe marże 
pozwalają też na prowadzenie inwe
stycji ze środków własnych.

Przedsiębiorstwo jest więc odtąd 
w pełni odpowiedzialne zą wybór 
lokalu na sklepy, za swoje wyniki 
finansowe, za towary, które kupi.

Przy nowych marżach i nowych 
obciążeniach przedsiębiorstwa han
dlowe powinny być rentowne, do
chód ich powinien stanowić jedną 
z podstaw budżetów terenowych rad 
narodowych. Wyjątkiem będą bary

sklepy (monopolowemteczne
(z wódką). Surowce dla barów mle
cznych produkowane są przez prze
mysł przy minimalnej rentowności; 
nie pozwoliła ona na zwiększenie 
marży handlowej. Jeśli idzie o mar
że przy sprzedaży wódki — działał 
nacisk części opinii publicznej; cho
dziło o to, by nie stwarzać bodźców 
dla zwiększenia sprzedaży wyrobów 
alkoholowych. Pozostała więc do
tychczasowa deficytowa marża — 
która zresztą, jak wiadomo, nie 
uchroniła nas jak dotąd przed wzro
stem spożycia wódki o 25% w ciągu 
ostatniego tylko roku.

Stworzenie warunków dla ren
townej działalności przedsiębiorstw 
handlowych skłoniło część ekono
mistów do wysunięcia żądania, żeby 
załoga odpowiadała swoim fundu
szem płac za wyniki bilansowe 
przedsiębiorstwa (tak jak to jma 

miejsce w Jugosławii). Przedsiębior
stwo, które wykazałoby stratę, nie 
płaciłoby załodze pełnego wynagro
dzenia, ale tylko jego część. ’

Propozycja ta została jednak od
rzucona.

Przeważyło zdanie, że (nasze 
przedsiębiorstwo nie ma i nie pręd
ko będzie miało tę samodzielność, 
jaką ma przedsiębiorstwo handlo
we w Jugosławii (w szczególności w 
zakresie ustalania asortymentu i 
cen), dlatego załoga nie może w peł
ni odpowiadać za wyniki bilansowe 
przedsiębiorstwa. Opracowane wnio
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ski przewidują jedynie odpowie
dzialność za obroty (90% płacy przy 
niewykonaniu plapów obrotu); wy
niki bilansowe wpływają jedynie na 

_ywy. - a "r r
Wiadomo, że mśka kultura 

O handlu, a w szczególności ko- 
lejki w sklepach są rezultatem 

bynajmniej nie tylko braków towa
rowych, ale w poważnym stopniu 
braków organizacyjnych: zbyt ma
łej sieci handlowej, zbyt szczupłej 
obsługi, prymitywnej techniki han
dlu.

Przeszkodą w zwiększeniu liczeb
ności obsługi jest obecny system 
płac. System ten faktycznie oddaje 
wynagrodzenie pracowników nie
obecnych lub zwolnionych z pracy 
— pozostałym pracownikom. Stąd 
tendencja do zmniejszenia załogi co
w konsekwencji

wsklepach, 
wzroście

i daje kolejki w 
ostatnim roku przy

obrotów o ponad 20% li-
czebność personelu wzrosła tylko 
o 5% (prawie wyłącznie w wyniku 
powstawania nowych sklepów). Plan 
na 1958 r. zakłada przy wzroście 
obrotów o 8,5° o — wzrost personelu 
o 6%, tj. pewną poprawę proporcji 
tych dwu wskaźników. Aby to 
osiągnąć trzeba jednak zmienić 
system płac, odejść od indywidual
nej normy sprzedawcy i wprowa
dzić system prowizji od obrotu ca
łego sklepu, przy czym prowizja.,' 
ustalona w procencie od obrotu 
sklepu dla każdego sprzedawcy by
łaby niezależna od aktualnej ilości 
sprzedawców w sklepie (np. przy 
4% prowizji, 1 min obrotów rocznie 
i normie 4 sprzedawców — 1% od 
miliona, tj. 10 tys. zł rocznie dla 
sprzedawcy, bez względu na to, czy 
sprzedawców było naprawdę czte
rech, czy n,p. trzech).

Ten system płac będzie wprowa
dzany sukcesywnie od lutego do 
maja br. w całym handlu uspołecz
nionym.

Równocześnie będzie znacznie 
zwiększona sieć handlowa. Będą wy- 
rewindykowane lokale handlowe u- 
żytkowane obecnie na inne cele. 
Specjalne środki inwestycyjne będą 
przeznaczone na urządzenie lokali 
sklepowych we wśzystkich nowych 
domach, w których tnie zostało to 
jeszcze uwzględnione w planie.

W celu rozszerzenia przepusto
wości sieci handlowej będą zastoso
wane dwa środki: zaokrąglone ceny 
tak, żeby tylko wyjątkowo zdarzały 
się ceny trzycyfrowe — normalnie 
ceny powinny być jedynie dwucy
frowe. Zostanie też szeroko rozwi
nięte paczkowanie towarów. Paczko
wane będzie w hurcie 100 proc, mą- 
ki i 
ryżu

kasz, 50 proc, cukru, 80 proc, 
itd.

3 Handel musi, obok masy to
warowej przejmowanej z 
przemysłu, produkować towa-. 

ry we własnym zakresie;- bądź we 
własnych warsztatach, bądź syste
mem chałupniczym i nakładczym u 
chałupników, rzemieślników, w spół
dzielniach i w przemyśle tereno
wym.

Rozdawanie zamówień chałupni
kom, zakup różnych artykułów na 
targach czy giełdach towarowych ' 
dla dalszego rozprowadzenia- przez 
sieć handlu państwowego muszą być 
szeroko rozpowszechnione. Plano
wana cyfra 3 mld zł rynkowej ma

sy towarowej w 1958 r. z tego tytu
łu, może być znacznie przekroczona.

Obok produ.:cji chałupniczej, rze
mieślniczej i nakładczej powinny 
rozwijać się takie usługi handlowe 
jak: remonty (np. radioodbiorników, 
telewizorów, pralek), usługi instala
cyjne (np. żyrandoli), instruktarz, 
dostawy do domu, dostawy na za
mówienie telefoniczne itd.

System ten musi być jak najszyb
ciej szeroko rozpowszechniony. Sze
roki rozwój usług mógłby odciążyć 
w pewnym stopniu nacisk rynku na 
towary wiążąc pewną, choćby nie-

wielką część siły nabywczej lud
ności.

4 Przewidziane zostało przede 
wszystkim zwiększenie samo- 

. dzielności przedsiębiorstw w 
■' ' Od -

1958 f. ustalono jedyhie trzy dyrek- 
. tywne wskaźniki dla handlu: stosu

nek funduszu płac do obrotu, wyso
kość inwestycji scentralizowanych i 
wpłata do budżetu. Pozostałe wskaź- . 
nikł przedsiębiorstwo ustala samo, 
w szczególności ustala samo wyso
kość obrotów, fundusz płac, zakres 
usług, zakres remontów kapitalnych, 
inwestycji (poza scentralizowanymi),
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Słychać w Polsce od czasu do cza
su bardzo nieśmiałe głosy o przero
stach zatrudnienia w produkcji. Co 
oznaczają te głosy? Nie znajdzie- 
my odpowiedzi na te pytania w 
grubych tomach dziel ekonomicz
nych. Nie znajdziemy w czaso

pismach. Nowe zjawiska rodzą się 
najpierw w życiu. I tam należy 
poznać ich kształty, wielkość i 
strukturę.

LUDZIE ZBĘDNI? 

Byłem w kilkudziesięciu fabry
kach, zakładach, instytucjach. Roz
mawiałem z działaczami gospodar
czymi, inżynierami, technikami, ro
bol mkami. Pytałem o źródła ni
skiej wydajności pracy. Najczęś
ciej zadawałem następujące pyta
nie: Gdyby zakład stał się waszą 
wsiólną własnością a więc obo
wiązek podejmowania decyzji spadł- 
by na was — jakie problemy roz
wiązywalibyście w pierwszej ko
lejności? Odpowiedzi były różne, 
zależnie od warunków i ludzi, któ
rzy je dawali. Często jednak otrzy
mywałem odpowiedź: zmniejszyli
byśmy załogę nie zmniejszając pro
dukcji.

Co oznaczają pojęcia: pizerosty, 
rezerwy siły roboczej w przemyśle 
lub utajone bezrobocie? Pojęciami 
tymi określamy sytuację następu
jącą: tę samą produkcję, przy tych 
samych maszynach lub urządze
niach, nie zwiększając radykalnie 
intensywności pracy, dokonując je
dynie niewielkich zmian organiza- 

■ cyjnych, można wykonać zmniejsza
jąc poważnie załogę.

Kilka faktów. W Hucie „Lenina11 
niektórzy kompetentni lud de twier
dzą, że podobne zakłady w USA,

zakres produkcji własnej oraz na
kładczej itd. Dla decydowania o 
tych podstawowych problemach bę
dą w dużych jednozakładowych 
przedsiębiorstwach handlowych wy
brane rady pracownicze, o kompe
tencjach zbliżopych do rad robotni
czych w przemyśle. Przedsiębiorst
wa będą mogły same kompletować 
asortyment towarów z punktu wi
dzenia klienta, tj. obok asortymentu 
zasadniczego dla profilu sklepu trzy
mać asortyment, który klient rów
nocześnie chętnie kupuje (np. w 
sklepie z farbami — pędzle 
pety).

Przedsiębiorstwo otrzyma 

lub ta-

prawo
wyboru dostawcy poza asortymen
tem towarów deficytowych rozdzie
lanych centralnie. Ilość jednak tych 
ostatnich zmniejszyła się od stycz
nia br. z 32 do 23 i będzie dalej się 
zmniejszać.

Przedsiębiorstwo detaliczne może 
według swojego uznania czynić za
kupy bezpośrednio vr fabryce; w 
tym przypadku marża hurtownika 
ulega podziałowi między fabryką i 
oetalistą (detalista otrzymuje co 
najmniej 50 proc.). Zasady takiego 
podziału obowiązują już od stycznia 
br. Bezpośrednie transakcje są jed
nak jeszcze raczej sporadyczne.

Dla nakłonienia przedsiębiorstwa 
do racjonalnego gospodarowania i 
uzyskania jak najlepszych wyników, 
w szczególności zaś dla zaintereso
wania walką o wyniki gospodarcze 
rad pracowniczych zwiększono w 
stosunku do roku bieżącego fundusz 
zakładowy w handlu. Przedsiębior
stwa będą mogły oddawać deficyto
we lub mało rentowne małe sklepy 
w coś w rodzaju dzierżawy (system 
poręczycielski) polegającej na tym,
że kierownik z wypłacanej mu od
bbrotu prowizji pokrywać będzie • dy produkcji, nie jesteśmy w sta- 

kujących pracy w rzeczówe srod-

5 Stosunki handlu z przemy
słem zawsze zależały jak naj
bardziej od sytuacji rynkowej. 

W warunkach nadmiaru towarów 
przewaga była po stronie handlu, w 
warunkach głodu towarowego — po 
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czy ZSRR o analogicznych rozmia
rach produkcji i wyposażeniu tech
nicznym zatrudniają 8—9 tysięcy 
ludzi. Tu pracuje 16,5 tysiąca osób. 
A zatem dwukrotnie więcej1). By
łoby jednak dużą przesadą twier
dzenie, że można tu w konkretnych 
naszych warunkach produkować tę 
samą ilość wyrobów zmniejszając 
załogę o połowę. Mówi się nato
miast poważnie, że można tego do
konać przy załodze mniejszej o 
25 — 30%, czyli o ok. 4.000 ludzi. 
Istnieje tu nawet plan likwidacji 
przerostów drogą rozwoju produk
cji podstawowej i ubocznej- oraz 
drogą zwolnień, przede wszystkim 
bumelantów, nierobów, ludzi mają
cych duże gospodarstwa rolne itd.

Ekonomiści Wojewódzkiego Za
rządu Przemysłu w Lublinie stwier
dzają np., że gdyby posługiwać się 
kryteriami ekonomicznymi, to na
leżałoby w podległych im przed
siębiorstwach albo zwolnić 30% za
łogi, albo zwiększyć zaopatrzenie 
materiałowe o ok. 30%. Nie sądzę 
jednak, aby nastąpiła jedna z tych 
ewentualności. Więcej materiałów 
przypuszczalnie nie otrzymają a na 
zwolnienie ludzi nie zgodzą się sa
mi robotnicy, przede wszystkim jed
nak władze > terenowe.

Zjawisko przerostów wystąpiło 
np. dóść ostro na wiosnę ub. r. w 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne
go, w Rzeszowie i Mielcu, w Za
kładach Chemicznych Sarzyna. Hu
cie Stalowa Wola i wielu innych 
zakładach Ziemi Rzeszowskiej. W 
niektórych przedsiębiorstwach były 
takie okresy, że robotnicy niektó
rych działów przychodzili do pra
cy nie mając prawie nic do robo
ty. Przytoczone fakty można mno
żyć, sa bowiem dość powszechne. 

kiisji", wymagają 
do siebie stosunku.

Niektóre z tych 
przede wszystkim 

uwag odbijają 
zdanie samego

autora. Inne natomiast mają — 
wydaje mi sie — szersze zaplecze 
w postaci dość rozpowszechnionych 
poglądów. Na nie też głównie po
staram się znaleźć odpowiedź.

Do pierwszej grupy uwag zali
czam wypowiedź prof. Łaskiego W 
sprawie działania prawa wydajno
ści nieproporcjonalnej i w sprawie 
bezrobocia. Nie chciałbym zbyt 
długo zatrzymywać się nad tymi 
zagadnieniami, gdyż inne proble
my uważam za bardziej istotne.

Ograniczę się wobec tego do 
zwrócenia uwagi na miejsce, które 
zajmuje prawo wydajności niepro
porcjonalnej w moim wykładzie. 
Stanowi ono element rachunku 
ekonomicznego w ramach planu 
gospodarczego. Ujmuje zatem zja
wiska nie w ich rozwoju, lecz ja
ko różne alternatywne możliwości 
w tym samym czasie.

Prof. Łaski nie dostrzegł praw
dopodobnie moich założeń, inaczej 
nie użyłby postępu technicznego, 
jako argumentu w dyskusji.

Drugi zarzut prof. Łaskiego do
tyczy mego stanowiska w sprawie 
bez> obocia. Prof. Łaski wysuwa 
odmienny ode mnie pogląd, że w 
niektórych przynajmniej okolicz
nościach bezrobocie staje się obiek
tywną okolicznością w społe
czeństwie budującym socjalizm. 
Wprawdzie prof. Łaski tej tezy 
explicite nie formułuje, wypływa 
ona jednak niedwuznacznie z całe
go toku jego rozumowania.

Z grubsza rzecz biorąc, prof. 
Łaski widzi dyra sposoby ustosun
kowania się do kwestii bezrobocia. 
Pierwszy sposób przewiduje bu
dowę „nowoczesnych", tj. bardzo 
zmechanizowanych przedsiębiorstw 
o stosunkowo niewielkich załogach 
robotniczych. Stosując takie meto- 

ki produkcji w wypadku ich 
szczupłości. Godzimy się zatem na 
bezrobocie Takie właśnie rozwią
zanie wybiera prof. Łaski, widząc 
w nim jedyną drogę do postępu.

Drugi sposób, który prof. Łaski 
odrzuca i który imputuje mojemu 
wykładowi, polega jego zdaniem 
na inwestowaniu w przestarzałe

Stanowią one pierwszy symptom 
poważnego zjawiska.

Są jeszcze inne objawy. W za
kładach obserwujemy dużą absen
cję. Jeżeli np. w zakładzie ciągle 
jest nieobecnych 30%’ załogi (za
łożenie to nie jest bynajmniej fik
cyjne), liczba godzin nadliczbowych 
rośnie gwałtownie a plany są wy
konywane, to powstaje pytanie: 
jaką drogą? Całkiem po prostu, jest 
to możliwe tylko wówczas, gdy w 
zakładzie są poważne rezerwy siły 
roboczej.

I wreszcie trzecia grupa sympto
mów — zjawiska te stwierdzają sa
mi robotnicy. Pewien ekonomista 
Lubelskiej Fabryki Samochodów 
Ciężarowych powiedział mi, że 
można załogę tego zakładu zmniej
szyć o 30% wykonując tę samą 
produkcję. Tak się złożyło, że w 
hotelu spotkałem pewnego starego 
robotnika, który wykonywał w tym 
zakładzie prace zlecone. Robotnik 
ten ukończył doskonałą szkołę ży
cia wędrując jako emigrant i pra
cując w wielu krajach i wielu fa
brykach. Nie mógł jednak zrozu
mieć wielu problemów naszej gos
podarki, szczególnie problemu pra
cy. O FSC — mówił — „Tam wie
lu ludzi bierze pieniądze za darmo. 
Ludzie lekceważą pracę, nie sza
nują pracy. Bo pracy jest dużo. 
Dzisiaj ciebie wyrzucą z FSC a 
jutro czeka na ciebie dziesiątki za
kładów. Jeżeli będziemy tak pra
cować, to zawsze będziemy bied-1 
ni i zacofani". Nie wiem, czy nie 
ma trochę przesady w tym okre
śleniu, ale jest dziwna zbieżność 
między tym. co mówi ten robotnik 
a tym, co mówił ekonomista. Ludzie 
patrzą na zagadnienie z różnych 
stron. Sądy ich są zbieżne. I jest 

pod względem technicznym urzą
dzenia. Zapewnia to wprawdzie 
wzrost popytu na siłę roboczą, lecą 
jest jednocześnie niesłychanym 
marnotrawstwem środków i za
przeczeniem wszelkiego postępu.

Moje stanowisko w tej sprawie 
nie pokrywa się z żadną z dwóch 
tez prof. Łaskiego. Moim zdaniem 
problem polega nie na wyborze 
pomieozy „nowoczesną" a „prze
starzałą" techniką, lecz na doko
naniu wyboru pomiędzy różnymi 
rodzajami techniki nowoczesnej.

Produkcja intensywna i eksten
sywna w rolnictwie może być za
równo nowoczesna, jak i przesta
rzała. Zależnie od okoliczności wy
bieramy taką czy inną formę, lecą 
zawsze nowoczesną.

Podobnie w przemyśle istnieją 
różne nowoczesne rozwiązania pro
blemów technicznych, bardziej lub 
mniej pracochłonne i kapitało
chłonne. Wybór powinien uwzględ
nić wzajemny stosunek siły robo
czej i pracv uprzedmiotowionej w 
społeczeństwie na danym etapie 
jego rozwoju. Nie jest to tyLco 
kwestia sprawiedliwości społecz
nej, lecz również kwestia postę
pu. Niestety, nie potrafię wytłu- 
macłjć tego w kilku wierszach, 
jeżeli nie udało mi się, widać, uczy
nić tego w ramach całego wykła
du *).

❖

Powyżej przedstawione zagadnie^ 
nia (pomimo, że są istotne) znaj
dują się raczej na marginesie obec
nej dyskusji. Centralny problem 
dyskusji leży gdzie indziej. Jest 
to mianowicie zagadnienie wzajem
nego stosunku planu i powiązań 
rynkowych (lub quasi—rynkowych).

Takie czy inne postawienie tego 
problemu identyfikuje się niekiedy 
z uwydatnieniem lub zamazywa-

*) Nawiasowo zaznaczę, że teza prof. 
Łaskiego o priorytecie tzw. „nowoczes
nych" metod produkcji znajduje się w 
sprzeczności z celami analizy efektyw
ności ekonomicznej inwestycji. Rachu
nek ekonomiczny ma bowiem zadanie 
dostosować charakter inwestycji do 
struktury zaopatrzenia. społeczeństwa tw 
rzeczowe ..i Jnnę .śt troki produkcji, sto
sowany w ramach tego rachunku (przez 

n ■»ych)
„współczynnik opłacalności" uorzywl- 
lejowuje metody produkcji, które prof. 
Łaski skłonny, byłby prawdopodobnie 
uznać za „przestarzałe"

dokończenie
WA STRONIE

w tym jakaś żelazna logika, logika 
faktów.

Wielu robotników rozumuje tak: 
zarabiamy co prawda mało, ale pra
cujemy poniżej naszych możliwoś
ci; pewne prace można wykonać 
w ciągu np. 8 godzin, my je robi
my 8 godzin, czasami pewne zada
nie produkcyjne może wykonać 7 
ludzi, podczas gdy wykonuje je 
dziesięciu. Możemy pracować wię- 
cef, intensywniej, ale musimy wię
cej zarabiać.

KILKA PROBLEMÓW

Co można powiedzieć na podsta
wie tych faktów?

Sprawa istnienia dużych rezerw 
siły roboczej w zakładach pracy 
wydaje się być bezsporna. Nie 
można jednak na podstawie roz
mów, faktów, pewnych sympto
mów określać wielkości zjawiska. 
Nie można powiedzieć, że np. sięga 
ono cyfry 30% stanu załóg. Sza
cunki, które podają ludzie, waha
ją się w granicach od 10 do 40%. 
Sama ocena zjawiska zależy rów
nież od pewnych założeń. Inna bę
dzie sytuacja, gdy rozumowanie 
nasze oprzemy na aktualnym sta
nie techniki a jeszcze inna wów
czas, gdy założymy pewne zmiany

') Przy wielkim piecu w hucie Zapo- 
rożstal pracuje 160 robotników. W Hu
cie Lenina — 256. W dziedzinie wydaj
ności pracy w Nowej Hucie, na każdego 
hutnika przypada obecnie 5.2 ton stali 
miesięcznie, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych — 13 ton stall, w Związ
ku Radzieckim — 12,5. w Niemczech Za
chodnich licząc cale hutnictwo — 7 ton, 
w Anglii, llbząc cale hutnictwo — 6 ton 
(z referatu J. Morawskiego, Tryb. Lu
du z 13.12.57 r.).
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GROŻHE ZJAWISKA i KONFLIKTY
prowadziło dociekania. ' Aby po 
kilku miesiącach stwierdzić oczy
wisty fakt że ci ludzie są bume-

Techniczne. Dokładniejsze szacunki 
można będzie ustalić prowadząc 
szczegółowe badania problemu. 
Nam wystarczy w tym artykule 
stwierdzenie: niezależnie od tego 
czy ocenimy, że można w skali 
gospodarki narodowej zwolnić lub 
przesunąć na inne odcinki pracy 
milion czy półtora miliona ludzi — 
jest rzeczą bezsporną, że w każdym 
wypadku szukać trzeba dróg, doko-

lantami i nierobami. Opowiadano 
mi taką historię: pewien robotnik 
zażądał lżejszej pracy, którą nie- 
zwlóczriie otrzymaj. Ale otrzymał 
również niższy <<**jbek. Złożył pro
test. Powiedział swemu kierowni
kowi, że jeśli nie otrzyma płacy 
takiej, jaką otrzymywał na poprzed-

Ludzie czują się tu współgospo
darzami zakładu. Robi się tu wiele 
ciekawych eksperymentów socjal
nych, które mogą doprowadzić do
tego, aby robotnik jak mówi

nywać wielu bardzo bolesnych
operacji na organizmie gospodar
czym. I że tu, w likwidacji tego 
zjawiska, tkwią potężne źródła 
wzrostu wydajności pracy i pod
niesienia płac.

W praktyce wielu ekonomistów 
dostrzega to’ zjawisko. Nie wielu 
ludzi widzi drogi jego likwidacji. 
Istnieją poglądy uznające to zja
wisko za normalne, a nawet ko
rzystne. Powstało nowe pojęcie za
trudnienia „w ramach państwo
wych". Pewien ekonomista przeko
nywa! mnie o tym, że nadmierne 
zatrudnienie jest co prawda nie
korzystne dla konkretnego przed
siębiorstwa, ale jest korzystne w 
ramach państwa. W socjalizmie, 
rozumował on, nie ma i nie może 
być bezrobocia. A więc trzeba zro
bić wszystko, aby go nie było. Le
piej, aby były nadwyżki w przed
siębiorstwie niż bezrobotni za 
bramą. Inaczej: dla państwa jest 
korzystne, aby dla bezrobotnych 
stworzyć etaty w przedsiębiorstwie 
niż mają być bezczynni i bez środ
ków do życia. Są tu dwa problemy.

Pierwszy: do czego prowadzą w
praktyce nadwyżki 
przedsiębiorstwach? 
stwo z instytucji 
przekształca się w

siły roboczej w 
Przedsiębior- 
ckonomicznej 

instytucję czę-
ściowo charytatywną. Przedsiębior
stwo nie może zwiększyć wydaj
ności pracy, nie' może wprowadzić 
zmian organizacyjnych i technicz
nych, bo wszystko to może pociąg
nąć za sobą zwolnienie 
czej. Nadmi rna załoga, 
można dać konkretnych
źródłem 
zjawisk 
micznei.

Drugi

wielu bardzo

siły robo- 
której nie 

zadań, jest 
ujemnych

natury moralnej i ekono-

problem: czy zwolnienie
części załogi spowoduje bezrobo
cie? Niewątpliwie ,w pewnych, wa,- 
runkach może tó 'spowodować bez
robocie czasowe, fikcyjne. To 
jednak, czy tak się stanie, zależy 
od konkretnej sytuacji na rynku 

' pracy oraz od sposobów i metod 
przerzucania zbędnych robotników 
do innych przedsiębiorstw lub za
kładów. Problem jest złożony i dla 
tych wywodów bardzo ważny — 
zajmiemy się nim dokładniej w 
przyszłości. Warto jednak przyto
czyć parę faktów. W lubelskich 
zakładach są pewne nadwyżki siły 
roboczej. W tym samym czasie 
istnieje duże zapotrzebowanie na 
robotników fizycznych. To samo np. 
w Rzeszowie: zagospodarowanie 
Bieszczad jest hamowane brakiem 
siły roboczej, której jest nadmiar 
w zakładach. Są to sprzeczności i 
dysproporcje dosyć powszechne w 
tym kraju. Można i trzeba je roz
wiązywać.

Trzeci problem: czy są siły spo
łeczne, które sprzyjają likwidacji 
przerostów? Na ogół nie ma takich 
sił. Często istnieje sytuacja odwrot
na. Są sił; społeczne, które utrud
niają jakiekolwiek próby w tej 
dziedzinie. Jest wiele instytucji, 
które wiedzą, że człowiek pracy 
powinien być otoczony troską, któ
re głoszą, że zwolnienie człowieka 
spowoduje bezrobocie. Ludzie re
prezentujący te siły wiedzą zwykle, 
jaka jest sytuacja na rynku pra
cy. Poza tym powstało u nas sze
reg zjawisk natury społecznej bar
dzo ujemnych. Zwolnienie człowie
ka, często bumelanta i nieroba, jest 
problemem. Jeżeli jeszcze ów bu
melant lub pijak jest jedynym ży
wicielem rodziny, to nie ma żadnej 
siły aby go zwolnić z pracy. W Hu
cie „Lenina" 6 ludzi z transportu 
kolejowego zwalniano, dosłownie 
przez 6 miesięcy. Odwołania wpły
wały do wielu instytucji na wielu 

szczeblach, „wielu badaczy" albo, 
jak mówią złośliwi, zawodowych 
„uciskaczy dłoni" przez długi czas

W styczniu br. ukaże się 
nowe wydawnictwo 

ORGANIZACJA -

METODY TECHNIKA
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONA 

ZAGADNIENIOM PRACA 
ADMINISTRACYJNEJ

Zamówienia na prenumeratę czasopls. 
ma przyjmuje i informacji udziela 
Zakład Organizacji i Techniki Pracy 
Biurowej' przy Ministerstwie Finan
sów, Warszawa 51 ul. Świętokrzyska 
12, tel. 6-63-47. Oplata za abonament 
wynosi zł. 48.—, półroczny zł. 24.—

II GMPODAPtlli

nim stanowisku to się otruje.

dyrektor — zaczął „kochać swoją 
fabrykę*1. Potrafiono tu zespolić to, 
co — używając terminu Lenina — 
nazwać można wiecowaniem z że
lazną dyscypliną pracy. Zwolnienie 
robotnika z tego zakładu nie stano
wi straty li tylko materialnej, lecz

Płacy wyższej nie otrzymał. 1 otruł 
się. A prasa zrobiła z tego problem: 
gdzie troska o człowieka. Inni mó
wią: jeżeli nas spróbujecie zwolnić, 
to się powiesimy na płocie lub po- 
detniemy sobie żyły. To są fakty 
rzędu anegdotycznych. Ale tu są 
nowe problemy, nowe zjawiska. I 
one do pewnego stopnia szantażują

również moralną. A czy w 
warunkach społecznych np. 
współwłaścicieli tego zakładu 
globy zostać wyrzuconym za 
mę? Jaką więc drogą można

tych 
100

mo- 
bra- 
roz-

od czasów owej tkackiej maszyny - 
z Gdańska poprzez wszystkie wieki 
i kontynenty: konflikt między czło
wiekiem i maszyną. Zawsze tak by- . 
ło i będzie, że nowa maszyna od
suwa na jakiś czas ludzi, czyni ich 
pozornie lub rzeczywiście zbytecz
nymi. Tak było w kapitalizmie, tak 
jest również i u nas. Drugi pro
blem różny dla różnych epok i cza
sów, dotyczy dróg i sposobów roz
wiązywania konfliktów między czło- . 
wiekiem i maszyną. Może ten spo
sób być brutalny, prymitywny, do
konujący się kosztem nędzy, bez-

ludzi 
stwo 
ną.

W

patrzących na przedsiębior- 
jako na instytucję ekonomicz-

Hucie „Lenina" sądzono np„
że można będzie część ludzi zwol
nić drogą tzw. autoeliminacji. Ro-
zumowano tak: jeżeli 
działu otrzyma do swej 
określony _ fundusz płac, 
dziale będzie pracowało

kierownik 
dyspozycji 
to im w 
mniej lu-

dzi, tym będą mogli otrzymać wyż
sze (oczywiście w pewnych grani
cach) płace. Od początku 'roku 
wyeliminowano tą drogą tylko ok.
50 osób, 
wodów. । 
jest to ! 
ludzki.
sprawa,

. Dlaczego? Z szeregu po- 
Głównie jednak dlatego, że 
sposób drakoński lub nie- 
Inaczej bowiem wygląda 
gdy się prowadzi odgórną,

konsekwentną politykę przesuwa
nia lub usuwania z przedsiębiorstw 
ludzi zbędnych, a inaczej, gdy np.
grupie 300 robotników 
fundusz plac i mówi:

daje się 
jeżeli ze

swego grona usuniecie 30 ludzi, 
to płace wasze wzrosną o 10%. 
Wtedy* zapewne bodźce ekonomicz
ne będą działać słabo. Wtedy za
pewne społeczna strona tej spra
wy — solidarność weźmie górę nad 
stroną ekonomiczną.

wiązać ten konflikt? Tutaj próbu
ją to zrobić drogą uruchomienia 
dodatkowej produkcji. Trwać to 
będzie bardzo długo i nigdy nie roz
strzygnie w zupełności konfliktu: 
człowiek-maszyna.

Na drugim końcu miasta Lublina 
jest jeden z największych w Polsce 
zakładów drobiarsko-jajczarskich. 
Zakład niedoinwestowany, na sto
sunkowo niskim poziomie technicz
nym. Istnieje tutaj wydział skuba
nia drobiu wodnego (kaczki, gęsi, 
itd.). Duża sala, pracuje tu ok. 150 
kobiet. Produkcja składa się z 
dwóch elementów: ludzi i przedmio
tów pracy. Ręce ludzkie zastępują 
narzędzia i maszyny. Ręce ludzkie 
pękają, płuca wchłaniają olbrzy
mie ilości pyłu z pierza. Ludzie 
pracują tu zgodnie z tradycją na
szych przodków, tak jak w czasach 
króla Piasta lub w odległej epoce 
kamienia łupanego. Może tylko z 
jedną różnicą: tu pracuje 100—150 
osób w jednej sali, tu praca jest 
bardzo szkodliwa dla zdrowia. Za
częto tu budować co prawda opa- 
rzelnik, który ma ułatwić pracę, 
ale tempo budowy budzi wiele za
strzeżeń. Rozmawiam z członkami 
Rady Robotniczej. Pytam: gdyby 
zakład otrzymał prawo do ekspe
rymentu, jakie problemy rozwiąza
libyście w pierwszej kolejności? 
Ktoś powiada: mechanizacja za
kładu. Ktoś inny: lecz tylko taka 
mechanizacja, która nie zwolni ani 
jednego robotnika.

robocia. 
cjalizm 
między

Może być też inny. So-
nie likwiduje konfliktu

człowiekiem i maszyną. .
Zmienia charakter tego konfliktu 
i drogi jego rozstrzygnięcia.

❖
W całym artykule, we wszystkich 

pokazanych zjawiskach i faktach 
występuje ’ jeden wspólny problem, 
konflikt między postępem gospodar-
czym a zatrudnieniem. Szerzej
ujmując sprawę mamy tu pewne 
elementy konfliktu między potrze
bami postępu gospodarczego, a więc 
zarówno ekonomicznego, organiza
cyjnego jak i technicznego — a 
określonymi stosunkami społecznymi 
w przedsiębiorstwach i gospodarce 
narodowej. Zjawiska i problemy ni
czego tutaj same nie wyjaśnią, sta
nowią jedynie swoiste symptomy 
pewnych tendencji i prawidłowości. 
Jakie są ekonomiczne i społeczne 
źródła tych zjawisk? Jak je nale
ży likwidować? Pytania te mają 
pierwszorzędne znaczenie.

MIECZYSŁAW KABAJ

LUDZIE CZY MASZYNY?

Rozważmy następujący przykład. 
Istnieje przedsiębiorstwo w któ
rym powstał projekt np. malej me
chanizacji. Czy nie powstanie wów
czas dylemat: ludzie czy maszyny? 
Czy na podstawie tego co napisa
liśmy dotąd, dylemat ten nie bę
dzie rozstrzygnięty na „korzyść" lu
dzi. _ Chodzi w ęc o problem: czy 
nie''istnieją realne1; i poważne' ha
mulce postępu technicznego i orga
nizacyjnego w naszej gospodarce?

Leży przede mną list jednego 
pracownika tego zakładu. Są w nim 
takie m. in. sformułowania: „W 
zakładzie jajczarsko - drobiarskim 
miano dokonać postępu technicz
nego, wprowadzić tzw. małą me
chanizację. Zabieg ten miał po-
ciągnąć za sobą zatrzymanie na
3 miesiące rzeźni i zwolnienie na 
ten okres 50 — 60 pracowników. W 
drugim przypadku, po ewentualnym 
zastosowaniu mechanicznego pako
wania jaj, trzeba by zwolnić ja- 

.kieś 10 — 12 kobiet. Po przedysku- ’ 
towaniu tej sprawy nd posiedzę- ' 
niu organizacji partyjnej postano
wiono wstrzymać postęp technicz-

Fakty rzecz nieubłagana.
Niech zatem mówią fakty.

W Lublinie istnieje fabryka cu
kierków „Pszczółka". W 1952 r. 
fabryka odczuwała duży brak siły 
roboczej. Powstał projekt automaty
zacji pracy zawijaczek. Latem ub. 
roku fabryka otrzymała kilka auto
matów. Automat zastępuje pracę 
8 — 10 zawijaczek. Wprowadzenie 
np. 8 automatów spowoduje zwol
nienie z pracy ok. 80 kobiet — 
zawijaczek. Tu zaczyna się konflikt: 
ludzie czy maszyny? W tej małej 
lubelskiej fabryce ludzie są moc
niejsi. Ludzie wyrzucają maszynę, 
człowiek zwycięża maszynę. Potem 
jeden z członków kierownictwa fa
bryki pisze w lubelskim „Sztanda
rze Ludu" (z dnia 13.2.1957 r.) mniej 
więcej tak: automaty odesłano tam, 
skąd przybyły. Po prostu dlatego, 
że wprowadzenie automatów mogło 
pozbawić wielu kobiet pracy. A w 
socjalizmie nie może być bezrobo
cia. „To chyba — pisze on dosłow
nie — nie jest demagogia, ale wy
raz troski o człowieka".

Będąc w „Pszczółce" przed dwo
ma miesiącami zobaczyłem taki 
obraz. Pracuje tu ok. 500 osób, po
łowa z tego zajmuje się zawijaniem 
cukierków. Duża hala. Kilkanaście 
stołów. Na stołach stosy cukierków. 
Przy stołach kobiety. Ciasnota: ha
la liczy nie więcej niż 300 m2, pra
cuje tu ok. 250 kobiet. Kobiety za
wijają cukierki. Sprawne ręce ko
biet robią to wspaniale i szybko. 
Dzienna norma: 50 kg cukierków. 
To znaczy w ciągu dnia trzeba za
winąć ok. 8.000 sztuk cukierków. 
Zwykle robi się więcej. Kobiety 
wykonują ciągle te same ruchy. 
Ile takich ruchów trzeba wykonać 
w ciągu dnia, tygodnia, miesiąca, 
roku? Tych samych identycznych, 
monotonnych ruchów?

Obok, za ścianą, kilka metrów od 
wielkiej hali monotonnej pracy 
stoi automat do zawijania cukier
ków. Pozostał chyba z tej partii, 
którą zakład otrzymał. Stoi nie
czynny. Gotowy do pracy. Wystar
czy nacisnąć na rączkę, aby ma
szyna zaczęła wykonywać spraw
ne ruchy, aby w ciągu godziny wy
konała pracę równą 8 godzinom
ręcznej pracy zawijaczki.
dzie w „trosce 
dopuszczają do

Gdyby rzecz 
gdyby maszyna

o człowieka" , 
tego.

pytałaby zapewne

Ale lu-
nie

działa się w bajce, 
umiała mówić, za-

ludzi: ■ dokąd
zmierzacie, dokąd prowadzi wasza 
polityka, dlaczego odrzucacie moje 
żelazne ręce? Ale maszyna nie czło
wiek, nie umie mówić. Życie nie 
jest bajką. Ludzie muszą żyć. Aby 
żyć muszą pracować i zarabiać. Lu
dzi nie można zwolnić. Nie tylko 
zresztą dlatego, że są pewne trud
ności z pracą dla kobiet, ale rów
nież dlatego, że ludzie są mocno 
związani z fabryką.

ny, 
du 
dla 
je 
gło

gdyż okazałby się on ze wzglę- 
na skutki społeczne na pewno

zakładu szkodliwy, 
od razu pytanie.

dojść do tego,

Powsta-
Jak 
by

mo- 
POP

i Rada Robotnicza, których za
daniem jest walka o przodujące, 
postępowe metody pracy, mogły
podjąć taką decyzję, 
radoksalna decyzja 
Uważam, że tak... 
wszystkich zakładów

Czy taka pa- 
jest słuszna... 
Obowiązkiem 

jest rozszerze-
nie frontu pracy i zatrzymanie na 
okres przejściowy ludzi w za «ła
dach... W ustroju socjalistycznym 
niedopuszczalna jest sytuacja, kie
dy np. modernizacja zakładu łączy 
się z wyrzucaniem ludzi...".

Są tu niektóre prawdziwe myśli. 
Ale ogólna „filozofia" sprowadza
jąca się do wyczekiwania, aż mi
nie jakiś „przejściowy okres'", a 
więc uzasadniająca absurdy i pa
radoksy — jest co prawda dość roz
powszechniona wśród praktyków — 
ale nader niebezpieczna i groźna. 
I tesR problem postaramy się omó
wić szerzej w przyszłości.

Problem wspólny 
wiązania różne.

drogi roz-

Starałem się pokazać dwa jaskra
we fakty oraz niektóre społeczne 
i polityczne okoliczności, które im 
towarzyszą. W ocenie tych faktów 
unikać należy dwóch skrajnych sta
nowisk. Nie należy tych faktów 
generalizować. Są one bardzo ja
skrawe, bardzo skrajne. Nie nale
ży również tego typu faktów uzna
wać za rzecz wyjątkową w naszej 
gospodarce. Można bowiem przyto
czyć dziesiątki podobnych faktów. 
Po wtóre zaś trzeba widzieć za ty
mi faktami siły społeczne pewne 
nowe zjawiska i tendencje, kieru
nek rozwoju tych sił i wszystkie 
konsekwencje społeczne i ekono
miczne, które mogą stąd wyniknąć.

Konflikt między człowiekiem — 
a maszyną jest bardzo stary. Po
patrzmy z lotu ptaka na dzieje te
go konfliktu. Od czasów, gdy np. 
około cztery wieki temu istniała w 
Gdańsku „maszyna wielce kun
sztowna tkająca na raz 4 — 6 tka
nin, ąle ponieważ rada miejska za
trwożyła się o to, że ów wynalazek 
obróci mnóstwo robotników w że
braków więc kazała maszynę znisz
czyć, wynalazcę ■ zaś cichaczem 
udusić czy też upić". Przyszedł po
tem wiek XVIII. wiek wynalazków 
i wielkich konfliktów, ruch lud- 
dystów, aż do czasów współczesnej 
techniki, epoki wielkich, komplet
nie zautomatyzowanych zakładów 
— można by zobaczyć drogi postę
pu społecznego. 'Kosztem krwi, po
tu, bólu i bezrobocia, kosztem 
wielkich tragedii społecznych i 
wbrew tym tragediom dzieje ludz
kości posuwały się naprzód.

Są w' tych dziejach dwa proble
my, które należy od siebie oddzie
lić. Problem wspólny, występujący

iśMK

Na uboczu, -i ścianą, kilka metrów od hali ręcznej pracy, stoi nle- 
Wystarczy nacisnąć rączkę, aby maszyna . zaczęła 
ciągu godziny wykonała pracę równą 8 godzinom rę- 
zawijaczki. Ale ludzie nie dopuszczają do tego.

Foto CAF

czynny automat, 
pracować, aby w 

czncj pracy

wrzesień — październik 1957

Jak dawniej kobiety zawijają cukierki. Sprawne ręce robią 
bardzo monotonna.

to wspaniale i szybko. Praca ta Jest jednak 
Foto CAF

REFORMA HANDLU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stronie przemysłu. Nie trudno więc 
zrozumieć dlaczego w ostatnim o- 
kresie u nas handel ma tak mało do 
powiedzenia w zakresie asortymentu 
towarowego, jakości wyrobów, cen 
itd.

W roku bieżącym istnieją warun
ki dla prawidłowego ustawienia 
wzajemnych stosunków handel — 
przemysł. Podstawą jest zaplanowa
ny wzrost zapasów w handlu o 8 
mld zł w ciągu 1958 r„ tj. wzrost 
znacznie przewyższający procentowy 
wzrost obrotów (wzrost zapasów 
proporcjonalny do wzrostu obrotów 
wynosiłby 3 mld zł). Ale samo 
zwiększenie zapasów, jeszcze wcale 
me musi doprowadzić do polepsze
nia sytuacji rynkowej. Można sobie 
bowiem wyobrazić wzrost zapasów 
w tych asortymentach, w których 
zaopatrzenie rynku jest pełne, a za
pasy i tak już dostateczne. Aby za
pewnić zaopatrzenie rynku w pożą
dany przez klientów asortyment to
warów trzeba przede wszystkim za
pewnić wpłjfw organizacjom han
dlowym, które na ogól lepiej znają 
potrzeby rynku niż przemysł, na ten 
-sortyment. Dlatego przedstawiane 
propozycje zmuszają do tego, by po 
pierwsze — był wprowadzony dla 
obu stron obowiązek' zawierania

slowvm straty. Przed wprowadze- 
« em'funduszu zakładowego zależ
nego od poziomu zysku przedsię
biorstwo. jego kierownictwo i zało
ga nie interesowały się. który asor
tyment przynosi zysk, a który stra
tę (tak jak nie interesowały się w 
ogóle akumulacją). Teraz jednak, 
gdy od zysku zależy fundusz zakła
dowy interesują się tym bardzo ży
wo.

Innymi słowy trudno zmusić za
kład by produkował artykuły, które 
wpływają na zmniejszenie fundu
szu zakładowego. Tu tkwi ostatecz
na przyczyna braku na rynku ręcz
ników bawełnianych pieluszek, pod
szewki i wielu innych artykułów.

Sprawa ta musi być rozwiązana 
w jeden z następujących sposobów:

— albo muszą być podniesione 
ceny zbytu, a co za tym idzie ceny 
detaliczne artykułów, które przyno
szą straty dla zakładu produkcyjne
go do takiego poziomu by artykuły 
te stały się rentowne (równocześnie 
mogłyby być obniżone ceny na inne 
artykuły, które dają dużą akumula
cję i których mamy dość na rynku);

— albo musi być przewidziana do
tacja obrotowa dla zakładów pracy,

uzależniona od ilości wyprodukowa
nych sztuk względnie metrów arty
kułów przynoszących straty (uchwa
ła Rządu w tej sprawie została już 
podjęta, suma jednali tych dotacji 
sięgałaby 1 mld zł);

— albo podwyżce cen musi towa
rzyszyć odpowiednia zwyżka płac, 
np. niektórych najniżej zarabiają
cych oddziałów klasy robotniczej i 
odpowiednie podniesienie dochodów 
chłopów (jeśli idzi.e o podniesienie 
cen konfekcji dziecięcej i obuwia 
dziecięcego, które to artykuły pro
dukowane są również ze stratą, 
można by rozważyć podniesienie cen 
przy równoczesnym podwyższeniu 
dodatków rodzinnych).

Można sprawę rozwiązać jeszcze 
inaczej, jednego tylko nie można 
zrobić — nie można pozostawić do
tychczasowego stanu rzeczy, kiedy 
to istnieje ekonomiczny bodziec dla 
złego zaopatrywania rynku. Jeślibyś- 
my tego nie rozwiązali, mogłoby się 
tak zdarzyć, że w końcu 1958 r. mie
libyśmy dodatkowych towarów za 8 
mld zł — tylko nie tych, których 
potrzebujemy.

MIECZYSŁAW LESZ

umów, po drugie by już przy
podpisywaniu umowy funkcjonował 
bardzo operatywny arbitraż, który 
by wkraczał w przypadku niemoż
ności uzgodnienia asortymentu i po 
trzecie — by arbitraż był sprawie
dliwy. tj. by nie zwalniał przemysłu 
od wszelkich kar tak jak to czyni 
dotychczas. (Dotychczas organizacje 
handlowe często z góry zrzekają się 
kar, byle tylko otrzymać towar).

Poważną przeszkodą w uzyskaniu 
pożądanego asortymentu jest fakt, 
że niektóre asortymenty towarowe 
przy obecnych cenach zbytu przy
noszą przedsiębiorstwom orzemy-

Wyrazy głębokiego współczucia 
składa

Tow. ZOFII MORECKIEJ
z powodu śmierci ojca

Zespól redakcyjny
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO**
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Mija sześć miesięcy od chwili, gdy 
cztery centrale handlu zagraniczne- 
»o podjęły eksperymentalną próbę 
wprowadzenia w życie nowego sy
stemu finansowego. Próba nie dala 
spodziewanych rezultatów stawiając 
pod znakiem zapytania dalsze losy 
eksperymentu. Uzyskane doświad
czenia pozwalają jednak -na wy
ciągnięcie wniosków, które mogą 
być bardzo przydatne w dalszych 
pracach nad usprawnieniem działal
ności przedsiębiorstw handlu za
granicznego.

Szerokiej rzeszy pracowników— 
handlu zagranicznego mało na ogól 
znane są założenia nowego systemu 
finansowego. Kto jednak nie zna 
instytucji zwanej rachunkiem róż
nic budżetowych? Ten przedziwny 
rachunek, będący najbardziej cha
rakterystycznym Clementem obec
nego systemu finansowego, od daw
na jest przedmiotem ostrej krytyki. 
W istocie rzeczy rachunek różnic 
budżetowych — to rodzaj swoistego 
skarbczyka, którego zasoby rozgrze
szają każdą transakcję.

Niczym nieskrępowany dostęp do 
tych zasobów wręcz zachęca, by 
zrezygnować z walki o najkorzyst
niejszą cenę zagraniczną. Dlatego 
właśnie jednym z głównych zało
żeń nowego systemu finansowego 
była próba nałożenia określonych 
rygorów, zarówno w stosunku do 
tych, którzy z rachunku różnic bu
dżetowych czerpali, jak i do tych, 
na których ciążyły obowiązki ali
mentacyjne. Dla osiągnięcia tego 
celu posłużono się narzędziem po
zornie bardzo prostym, choć w rze
czywistości powodującym daleko 
idące konsekwencje.

Operacja polegała na tym, że 
kurs wynikowy zastąpiono z góry 
ustalonym, czyli tak zwanym pla
nowym kursem przeliczeniowym. 
Planowy kurs przeliczeniowy to — 
podobnie jak kurs wynikowy — re
lacja ceny krajowej do ceny za
granicznej — z tym, że stanowi on 
element kalkulacji wstępnej, będą
cy podstawą do podejmowania de
cyzji handlowych. Miarą słuszności 
podjętych decyzji byłoby w tym 
przypadku osiągnięcie kursu ko
rzystniejszego niż zaplanowany. 
Uzyskany w ten sposób zysk przed
siębiorstwa stanowiłby podstawę 
do odgisoW' na fundusz zakładowy.

PeWnego "wyj lśnienia*" wymagają 
użyte tu pojęcia cen. Przez cenę 
zagraniczną nowy system finanso
wy rozumiał cenę zaplanowaną w 
oparciu o przeciętny poziom cen 
światowych liczonych fob w ekspor
cie i cif w imporcie. Ceny krajowe 
natomiast przyjęto według ustaleń 
Państwowej Komisji Cen. Wobec 
tego, że ceny krajowe nie są mier
nikiem rzeczywistych kosztów pro
dukcji, przyjęcie ich jako podstawy 
pomiaru efektywności transakcji o- 
znaczalo rezygnację z powiązania 
mikroekonomiki z makroekonomiką, 
albo — mówiąc inaczej — powiąza
nia rentowności przedsiębiorstw z 
rentownością handlu zagranicznego. 
Była to oczywiście rezygnacja 
świadoma, spowodowana koniecz
nością ograniczenia obszaru działa
nia nowego systemu finansowego 
do ram przedsiębiorstwa.

Konstrukcja planowego kursu 
przeliczeniowego nie uwzględniała 
szeregu elementów — takich, jak 
koszty administracyjne, fundusz 
plac, koszty akwizycyjne itp., pozo
stawiając je nadal w dotychczaso
wej formie budżetowanych limitów, 
które spełniając swoją rolę w ra
chunku wyników przedsiębiorstwa 
nie mogły być jednak wynikami 
tymi warunkowane.

Podstawą obliczeniową pianowego 
kursu przeliczeniowego były czyste 
relacje cen krajowych do cen zagra
nicznych. Relacje te jednak kształ
tują się, jak wiadomo, różnie przy 
różnych artykułach. Węgiel daje in
ne przeliczenie niż wyroby ludowe, 
szynki czy samochody. Rozbieżność 
ta jest wynikiem nie tylko wad spo
sobu ustalania cen krajowych, ale 
przede wszystkim różnie kształtują
cych się kosztów produkcji w róż
nych dziedzinach wytwórczości. 
Ustalenie jednolitego kursu dewizo
wego bez rozbudowanego systemu 
dopłat i obciążeń wyrównawczych 
było więc rzeczą niemożliwą, ze 
względu na daleko idące następstwa 
w zakresie zmiany struktury obro
tów towarowych z zagranicą, co 
oczywiście nie mogło nyć celem 
eksperymentu.

Drugim elementem wpływającym 
na zmianę relacji ceny krajowej 
do zagranicznej jest siła nabywcza 
odpowiednich dewiz. Dewiza trans
ferowa ma inną wartość niż dewiza 
clearingowa. Dolar w clearingu 
włoskim inną niż w clearingu grec
kim, czv jugosłowiańskim. Cechą 
charakterystyczną obu przytoczo
nych elementów jest ich względna 
stabilność.

Są jednak zjawiska gospodarcze 
powodujące przejściowe zmiany 
stosunku cen zagranicznych do cen 
krajowych. Zmiany te wynikają 
najczęściej z sezonowości (nie 
uwzględnionej przez naszą P.K.Cen) 
albo z przejściowo zwiększonego 
lub zmniejszonego zapotrzebowania 
na określone dewizy, wynikającego 
zazwyczaj ze stanu rozliczeń płatni
czych z poszczególnymi pańątwami. 
I wreszcie zmiana relacji następo
wać może w wyniku uzyskania 
korzystniejszych cen zagranicznych 
dzięki^obrze przeprowadzonym per

traktacjom handlowym, wyzyskaniu 
warunków koniunkturalnych itp.

Tylko ta ostatnia dziedzina może 
stanowić przedmiot oceny działal
ności przedsiębiorstwa handlu za
granicznego. Wpływ innych elemen
tów różnicujących relację cen za
granicznych do cen krajowych mu
si być oczywiście wyeliminowany, 
Można go wyeliminować odpowied
nimi środkami polityki handlowej.

W Jugosławii, której system zarządza
nia gospodarką narodową opiera się na 
zasadach wolnego rynku, stworzono 
bodźce i anty bodźce ekonomiczne kieru
jące działalność przedsiębiorstw w pożą
danym dla państwa kierunku. Posłużono 
aię przy tym trzema środkami:

a) zróżnicowanym kursem dewizowym, 
uwzg.ędniającym różnice w sile nabyw
czej dewiz na poszczególnych rynkach,

b) systemem współczynników, czyli do
płat eksportowych 1 obciążeń Importo
wych dla wyrównania rozbieżności w 
kosz.ach produkcji,

c) premią eksportową, zachęcającą do 
wzmożenia eksportu w okresie lub w 
kierunku odpowiadającym interesowi 
państwa.

Dwa pierwsze środki są ustalo
ne niezmienpie na cały rok, trzeci 
natomiast jest środkiem operatyw
nym, uruchamianym w miarę po- 
tt-zeby. Nasz eksperyment był w 
tym względzie daleko mniej precy
zyjny, choć również starał się u- 
względniać wszystkie przedstawione 
czynniki.

Podstawą jego był plan oraz pla
nistyczne założenia asortymentowe, 
kierunkowe i okresowe. Posługiwał 
się tylko jednym narzędziem — 
planowym kursem przeliczeniowym 
ustalanym na okres roczny i obli
czonym na bazie konkretnego pla
nu. Poza artykułami o szczególnym 
znaczeniu, planowy kurs przelicze
niowy miał być wspólny dla wiązki 
zbliżonych towarów lub dla całej 
grupy towarowej.

Założeniem eksperymentu było nie 
tylko stworzenie miernika względnej 
efektywności działania przedsiębior
stwa handlu zagranicznego, co prze
cież od biedy można było osiągnąć 
poprzez analizę kursów wyniko
wych, lecz przede wszystkim stwo
rzenie ram, w których przedsiębior
stwo może świadomie działać w 
kierunku osiągnięcia najkorzystniej
szych efektów, a więc w konse
kwencji podejmować decyzje w o- 
parciu o elementy kalkulacji wstęp
nej.

Z tą możliwością podejmowania 
decyzji związane było najcenniej
sze zamierzenie autorów ekspery
mentu — stworzenie warunków do 
rzeczywistego usamodzielnienia 
przedsiębiorstw, do zastąpienia środ
ków administracyjnego dyrygowa
nia przedsiębiorstwami, środkami, 
przy których pomocy Ministerstwo 
mogłoby realizować założenia poli
tyki . handlowej, a przedsiębiorstwo 
osiągać zysk. Niestety wyniki eks

perymentu są raczej negatywne.
Na Ogół powszechnie wskazuje się 

na wadliwy system cen krajowych 
jako przyczynę niepowodzenia. Ze 
jest w tym dużo racji, świadczą 
poniższe przykłady.

Cena takich artykułów Jak kawa, cy
tryny, czy pomarańcze na rynku krajo
wym jest jednolita, bez względu na ga
tunek. Tymczasem ceny zagraniczne tvy- 
kazują dość znaczną rozpiętość odpowia
dającą różnej Jakości towaru. Planowy 
kurs przeliczeniowy może więc siać się 
w tym przypadku zachę.ą do kontrakto
wania niższych gatunków, aby uzyskać 
lepszy od zaplanowanego kurs przelicze
niowy,

Również ze względu na nieprawidłowo
ści w konstrukcji cen krajowych po- 
wstają poważne trudności w ustaleniu 
wspólnego kursu przcliezeniowego dla 
wiązki nawet bardzo zbliżonych towa
rów. Ceny surowca są na ogól w Polsce 
dość nisko ustalone, natomiast stosunko
wo wysoki Jest koszt przerobu. Jeśli usta
lilibyśmy jednolity kurs przeliczeniowy 
np. dla maszyn rolniczych, to w interesie 
centrali leżałoby forsowanie eksportu o 
niskim stopniu przeróbki, co oczywiście 
nie odpowiada Interesowi gospodarki na
rodowej.

Pomijam tu dość powszechną trudność 
techniczną wy nikającą z faktu, że często 
w momencie zawierania kontraktu cena 
krajowa w ogóle nie jest Jeszcze ustalo
na, a za em prze lslęblorstwo nie ma mo
żliwości podjęcia decyzji handlowej z 
punktu widzenia własnej rentowności.

Tak więc można stwierdzić, że 
system cen krajowych bez wątpienia 
odegrał destrukcyjną rolę w naszym 
eksperymencie.

Powstaje jednak pytanie, czy 
przyczyna tkwi w tym, że, ceny są 
źle ustalone, czy w tym, że w ogóle 
są ustaJane, że są wynikiem decyzji 
władz administracyjnych, a nie wy
nikiem daiałaniia czynników rynko
wych. Próba odpowiedzi na to py* 
tanie wymaga kilku zdań wprowa
dzenia.

Istnieją — jak wiadomo — dwa 
systemy zarządzania gospodarką na
rodową w państwach o ustroju so
cjalistycznym. System tzw. admini
stracyjny, oparty ną centralnym 
planowaniu i centralistycznym ukła
dzie dyspozycyjnym, system w któ
rym działalność gospodarcza pań
stwa wynika z funkcji generalnego 
zarządcy swego majątku. Jest to 
system, w którym administracja 
państwowa spełnia funkcje zarów
no regulujące jak i zarządzające. 
System drugi, stosowany praktycz
nie w Jugosławii, oparty jest na 
zasadzie wolnego rynku. W syste
mie tym przedsiębiorstwami za.zą- 
dzają rady, robotnicze, natomiast 
państwo ogranicza się do funkcji 
regulujących.

Oba systemy mają oczywiście, 
swoje wady i swoje zalety. W okre
sie poważnych trudności gospodar
czych, w’ jakich znalazł się nasz 
kraj, opinia publiczna skierowała 
się przeciwko dotychczasowemu sy-

naszej myśli ekono
micznej. Ukazanie się 
tego dokumentu nie- 

R wątpliwie wywoła sae- 
■ roką, twórczą dyskusję. 

Wyniki tej dyskusji poz
wolą czynnikom miarodajnym na 
ostateczne ustalenie tych zasad i 
opracowanie konkretnych wskazań 
dla zamierzonej reformy systemu 
cen w Polsce.

Nie zatrzymując się nad szeregiem 
zasad i sformułowań, podanych w 
tych tezach, które wydają mi' się 
bezsporne, chcę przejść bezpośred
nio do omówienia nasuwającej mi 
wątpliwości koncepcji podstawy 
kształtowania cen, a mianowicie 
koncepcji ustalania ceny wyjścio
wej w oparciu o koszty krańcowe 
(w sformułowaniu tez o „przecięt
ny koszt zmienny produkcji i sprze
daży w klasie „drogich" zakładów, 
mających istotny udział w produk
cji w danej gałęzi"). Jest to no
vum w naszej myśli ekonomicznej, 
do niedawna oficjalnie hołdującej 
zasadzie kosztów przeciętnych.

Porównując zasadę kosztów krań
cowych z zasadą kosztów przecięt
nych z góry należy sobie powie
dzieć, że stosowanie zarówno je
dnej jak i drugiej ma swoje stro
ny pozytywne i negatywne. Nie ma 
i być nie może takiej zasady kształ
towania cen, która by posiadała 
wyłącznie strony pozytywne. To
też porównując wartość teoretyczną 
i użyteczność praktyczną obu wa
riantów rozwiązania problemu 
kształtowania cen nie szukajmy te
go, który miałby same strony po
zytywne, bo takiego w rzeczywisto
ści nie ma. lecz tego, który zapew
nia stosunkowo najkorzystniejszy 
bilans pozytywów i negatywów i 
który — co jest nader, ważne — 
nadaje się w naszej konkretnej sy
tuacji gospodarczej do możliwie 
szybkiego wprowadzenia w życie.

Dalej, jeżeli mówimy o zasadzie 
kosztów przeciętnych, jako tej, któ
rej dotychczas hołdowała nasza 
oficjalna teoria ekonomiczna, nie 
oznacza to bynajmniej, że hołdo
wała jej również nasza praktyka 
gospodarcza. W dziedzinie cen 
praktyka dotychczas z wielu przy-
czyn — i to nie tylko w naszym 
kraju — niestety odbiegała i odbie
ga jeszcze od teorii. Nie chodzi ml 
tu jedynie o wskazanie na zjawisko 
dość szerokiego stosowania odchy
lania cen wielu artykułów w górę 
lub w dół od teoretycznie założonej 
ceny wyjściowej. To zjawisko jest 
nie do uniknięcia przy jakiejkol
wiek zasadzie kształtowania cen — 
1 cennym dorobkiem naukowym 
tez Rady Ekonomicznej jest m. in. 
ścisłe sformułowanie słusznych, 
moim zdaniem, zasad odchylania 
cen od ceny wyjściowej.

Chciałbym tu wskazać chociażby 
na zjawisko deficytowości całych 
gałęzi naszej gospodarki (np. w 
ostatnich latach górnictwa, trans
portu kolejowego), co kłóci się wy
raźnie z zasadą opierania cen o 
koszty przeciętne. Przypominam o 
tym dlatego, że niektórzy dysku
tanci stawiają znak równości mię
dzy teorią kosztów przeciętnych a 
praktyką naszego życia gospodar
czego, co przecież nie odpowiada 
prawdzie, i wyciągają na tej jedy-

stemowi zarządzania gospodarką na
rodową, wskazując na szereg bar
dzo rozsądnych rozwiązań w syste
mie jugosłowiańskim. Istotnie, sy
stem ten, oparty — jak już powie
dzieliśmy — na zasadach wolnego 
rynku, wypracował sobie szereg bar
dzo skutecznych środków kierowa
nia gospodarką narodową.

Nie powinno nam to jednak prze
słaniać faktu, że Jugosławia ma ró
wnież swoje bardzo poważne kłopo
ty z organizacją życia gospodarcze
go, natomiast Czechosłowacja, któ
rej system zarządzania gospodarką 
narodową opiera się na zasadach 
administracyjnych, przeżywa okres 
względnej prosperity. Nie jest ce
lem tego artykułu rozważanie wad 
i zalet obu systemów, trzeba jednak 
stwierdzić, że są to systemy alter
natywne, rządzące się zupełnie od
miennymi prawami.

Każdy z nich musi się posługiwać 
właściwymi dla niego środkami i 
środki te nie mogą być dowolnie 
przenoszone z jednego układu do 
drugiego, bez zmiany całego zespołu 
mechanizmów współbieżnych. Przed
miotem dyskusji może być sprawa 
wyboru jednego z dwu systemów, 
z uwzględnieniem Oczywiście nie
zbędnych rezerw na ok.es przebu
dowy struktury. Ponieważ jednak 
— pomijając inne aspekty — spra
wa tychże rezerw przesądza kwestię 
wyboru, wobec tego można chyba 
mówić jedynie o doskonaleniu na
szego systemu „administracyjnego". 
Konsekwencją tego musi być re
zygnacja z upatrzonych — choćby 
najbardziej pociągających wzorów, 
jeśli ich działanie nie harmonizuje 
z działaniem współbieżnych mecha
nizmów naszego systemu zarządza
nia.

Sądzę, że nowy system finanso
wy wprowadzony eksperymentalnie 
w czterech centralach handlu za
granicznego, był właśnie taką pró
bą zainstalowania mechanizmu — 
nawet niezłego w swojej konstruk
cji — do układu opartego na innych 
założeniach konstrukcyjnycł . Pierw
sza trasmisja — system administra
cyjnie ustalanych cen krajowych — 
musiala spowodować dysharmonię, 
przesądzającą losy eksperymentu.

Czy jednak eksperyment był bez
celowym wysiłkiem? Sądzę, że nie. 
Nie można chyba wykluczać mo
żliwości zmiany całego systemu w 
sprzyjającej po temu sytuacji eko
nomicznej. A wówczas uzyskane 
doświadczenia bardzo się mogą 
przydać.

wych w zestawieniu z zasadą kosz
tów przeciętnych, to dojdziemy do 
wniosku o wyraźnej przewadze 
pierwszej — w następujących aspe
ktach:

1, Stwarza ona właściwe kryte
rium wyboru przy przestawieniu 
produkcji wyrobów wzajemnie za
mieniających się (np. wełna, baweł
na a włókno sztuczne). Koszt krań- 
cov>y znacznie lepiej niż koszt 
przeciętny wskazuje produkcję ja
kiego z wzajemnie zamieniających 
się artykułów warto jest rozwijać. 
Rzeczą sporną pózostaje istotna wa
ga czynnika alternatywy wyboru w 
naszej praktyce gospodarczej (tezy, 
mam wrażenie, przypisują mu nie
współmiernie dużą wagę).

2. Powstaje przy tym teoretyczna 
możliwość stworzenia jednego ukła
du cen, co jest najkorzystniejsze 
chociażby z punktu widzenia stwo
rzenia warunków wpływu sytuacji

- nolity procent narzutu na krańcowe 
koszty zmienńe poszczególnych wy- 
robów. Chodzi o' to; * że „tak "ob
liczone ceny wyjściową, pozostają w 
stałym stosunku do kosztów zmien
nych „drogich'* zakładów".

Trudno odmówić konsekwencji w 
przyjęciu tego rozwiązania zagad
nienia narzutu z punktu-widzenia 
przyjętej jako główne zasady, że 
cena ma dawać podstawę ąlterna- 
tywy wyboru produkcji. Ale jakie 
wyniki w praktyce da to oderwanie 
kosztów stałych jako elementu ceny 
wyjściowej od specyfiki poszczegól
nych branż? -

Dla przykładu. Z jednej strony 
tezy nawołują, by „we wszystkich 
wypadkach zrewidować wycenę 
wartości majątku trwałego jako 
podstawy dla prawidłowego wyz
naczenia stawek amortyzacyjnych".
Z drugiej zaś 
już taik poważny

strony gdy
trudny do

obliczenia element kosztów stałych 
jak amortyzacja,. zostanie wreszcie 
urealniony — cała ta operacja nie 
da w pełni spodziewanych wyników, 
bo wielkość amortyzacji jako ele-

DągskusSa w sprawie tez o cenach
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rynkowej na strukturę cen. Przy 
zasadzie kosztów przeciętnych nie 
do uniknięcia są dwa układy cen: 
jeden dla odbiorcy i drugi w roz
liczeniach między instytucją zbytu 
a poszczególnymi przedsiębiorstwa
mi, wyrównujący do pewnego stop
nia różnice w ukształtowaniu kosz
tów własnych produkcji tych przed
siębiorstw.

Wprawdzie 1 przy stosowaniu 
zasady kosztów krańcowych nie da 
się W pewnych przypadkach unik
nąć "różnicy na dla odbiorców i 
dla producentów (mówi się o tym 
szczegółowo w punkcie B tez: pro
blem cen dla dostawców) — ale 
ilość tych wypadków przy stosowa
niu zasady kosztów krańcowych 
będzie bez porównania mniejsza 
niż przy zasadzie kosztów prze
ciętnych.

3. Ukształtowane na tej zasadzie 
ceny w warunkach istniejącego u 
nas głodu towarowego bardziej 
zbliżone są do cen równowagi, niż 
ceny ustalane na podstawie kosz
tów przeciętnych. A wydaje się, że 
ten stan głodu towarowego nie tak 
szybko uda się nam przełamać.

Na tym się jednak pozytywy — 
znaczne zresztą — zasady kosztów 
krańcowych kończą i dalsza anali
za wskazuje na poważne negatywy 
tej koncepcji.

Przede wszystkim znika prawie 
całkowicie pojęcie nierentowności 
przedsiębiorstwa. Przy zasadzie ko
sztów krańcowych wszystkie pra
wie nawet „drogie" przedsiębior
stwa stają się rentowne i to nie
zależnie od tego, czy ta „drogość" 
wynika z przyczyn obiektywnych, 
czy też z zacofania techniczno-orga
nizacyjnego, dającego się nawet 
przy przeżywanych przez nas trud
nościach stosunkowo niewielkim 
nakładem trudu i środków usunąć. 
Zasada kosztów krańcowych, wzię
ta jako podstawa kształtowania cen, 
niesie ze sobą niebezpieczeństwo 
jak gdyby „zamrożenia" w cenach 
obecnego stanu techniczno-organiza
cyjnego naszej gospodarki, a tym 
samym może osłabić naszą walkę 
o postęp w tej dziedzinie.

Wskazuje się często na małą sku
teczność oddziaływania na postęp 
techniczny stosowanych dotychczas 
w niektórych gałęziach przemysłu 
cen rozliczeniowych. Zgoda — coś 
tu nie gra, rzecz ta wymaga prze
myślenia i usprawnienia. Jeżeli je
dnak ujawnienie faktu deficytowo
ści przedsiębiorstwa, którego kosz
ty własne produkcji są znacznie 
wyższe od przeciętnych kosztów 
produkcji danego artykułu — i 
wynikające z tego skutki finanso
we, nie są w obecnych warunkach 
gospodarowania dostatecznie moc
nym bodźcem w walce o postęp 
techniczno - organizacyjny, to czy 
zniesienie tego „sygnału niepomyśl- 
r 'ści“ poprzez oparcie cen o koszt 
krańcowy polepszy sytuację? Wyda- 
je mi się, że raczej pogorszy.

Sporo zastrzeżeń i wątpliwości 
nasuwa też druga część formuły o 
zasadzie ustalania ceny wyjścio
wej. Otóż koszt zmienny krańcowy 
ma być „powiększony o narzut pro
centowy, jednolity dla całego prze
mysłu, ustalony tak, aby pokryć 
koszty stałe produkcji, oprocento
wanie zaangażowanych środków 
trwałych i obrotowych oraz zapew
nić zvsk“. Z tego sformułowania wy
nika, że z jednej strony zesumuje się 

koszty stałe wszystkich gałęzi prze
mysłu. z drugiej zaś koszty zmienne 
krańcowe wszystkich wyrobów 
przemysłowych, i dzieląc jedną su
mę przeż drugą uzyskane ów jed-

mentu ceny wyjściowej, wynikają
cego z narzutu obliczonego w od
niesieniu do całego przemysłu, może 
się nie pokryć z wielkością wynika
jącą ze specyfiki powstających 
branż. t

I wreszcie zysk. Jeżeli zysk ma 
być obliczany w skali całego prze
mysłu i włączony do cen wyjścio
wych poszczególnych artykułów w 
proporcji do ich kosztów zmiennych 
— to czy nie spowoduje to, uprzy
wilejowania branż bardziej '■mate- 
riałochłonnych lub przerabiających 
droższe surowce? Wydaje się, że 
słuszniejsza jest uprzednio przyjęta 
zasada, że narzut zysku ma być 
ustalany w proporcji do normaty
wu robocizny.

A teraz wymogi systemu cen pod 
kątem widzenia długofalowych po
trzeb rachunku ekonomicznego. Z 
tego punktu widzenia relacje cen 
winny możliwie najbardziej od
zwierciedlać nakłady pracy społe
cznej. Wydaje się, że tym wymo
gom bardziej odpowiadają ceny 
zbudowane w oparciu o koszty śre
dnie, niż ceny oparte o ' oszty krań
cowe (do tego z tak proponowaną 
zasadą narzutu).

Sumując możemy stwierdzić, że 
system cen oparty o koszty krań
cowe mimo swych niewątpliwych 
walorów posiada poważne manka
menty, które poddają w wątpliwość 
jego przewagę nad systemem cen 
opartych o koszty przeciętne.

A teraz spróbujmy odpowiedzieć 
na nader istotne pytanie — jakie 
skutki w życiu gospodarczym kraju 
spowodować może reforma systemu 
cen i jakie pod tym względem róż
nice wynikają z zastosowania pier
wszej lub drugiej koncepcji.

Wydaje się, że reforma systemu 
cen (w jednym i drugim wariancie) 
zacząć się musi od reforn& cen 
środków produkcji, najpierw cen 
surowców — następnie środków 
trwałych. Wynikające z tego pew
ne podniesienie ogólnego poziomu 
cen środków produkcji zapewni ren
towność wszystkim gałęziom prze
mysłu ciężkiego i wywoła w następ
stwie wzrost kosztów rzeczowych w 
przemyśle konsumpcyjnym. Spowo
duje to przegrupowanie czystego 
dochodu wygospodarowanego przez 
przemysł w ten sposób, że zmniej
szy rentowność przemysłu konsum
pcyjnego jako całości, a nawet mo
że spowodować deficytowość po
szczególnych jego gałęzi. Toteż w 
drugiej fazie opracowywania proje
ktu reformy cen niezbędne będzie 
skorygowanie cen środków kon
sumpcji i ustawienie ich we wła
ściwych relacjach. Stwarza to praw
dopodobieństwo podniesienia cen 
niektórych środków konsumpcji — 
byłaby to najprzykrzejsza i powo
dująca znaczne trudności część tej 
operacji.

Jak zrównoważyć jej ujemne 
skutki? Trzeba będzie obliczyć 
wpływ tych zmian na przecięt
ny budżet rodziny robotniczej 
i w tym stopniu podnieść płace. 
Oczywista zmieni to wielkość ko
sztów osobowych produkcji i bę
dzie wymagało ponownego przekal- 
kulowania i skorygowania wszyst
kich cen, zarówno środków produk
cji jak i środków konsumpcji.

Trudniej będzie zrównoważyć 
skutki tych zmian w stosunkach 
między miastem a wsią, mając na 
uwadze zapewnienie właściwego 
podziału dochodu narodowego. 
Przypuszczalnie pewne możliwości 
przyniesie tu równolegle przepro
wadzana reforma cen rolnych, po
wiązana chyba z dalszym ograni

czeniem .lub likwidacją dostaw obo
wiązkowych. Trudność .tu będzie 
polegała przede wszystkim na; wy
ważeniu bilansu wzajemnie krzy
żujących się zmian. *

Dalsza trudność to zrównoważe
nie' skutków tych zmian w stosun
ku do posiadaczy oszczędności pie
niężnych. ' Widzę rozwiązanie tego 
w jednorazowym podniesieniu opro
centowania wkładów oszczędnościo
wych o odsetek podniesienia ogól
nego poziomu cen środków konsump
cji. Wreszcie pozostaje ustalenie 
skutków oddziaływania tej reformy 
na miejski sektor prywatny (rze
miosło, handel prywatny itp.).

Widać z tego, że przeprowadzenie 
reformy systemu cen pociąga za so. 

bą określone perturbacje w gospo
darce i wymaga nagromadzenia do
statecznych rezerw środków, które 
zapewniłyby możliwość manewru 
przy usuwaniu niektórych przewi
dzianych i nfe dających się przewi-. 
dzieć dokładnie skutków tej refor
my.

Podchodząc pod tym kątem wi
dzenia do zamierzonej reformy sy
stemu cen trzeba oddać zdecydo
waną przewagę systemowi cen 
opartemu o zasadę kosztów prze
ciętnych. Przecież z góry przewi
dzieć można, że przy oparciu się o 
koszty krańcowe (czyli koszty „dro
go" pracujących przedsiębiorstw) 
przy uwielokrotnianiu się skut
ków przy zbliżaniu się od ceny su
rowca do ceny produktu końcowe
go wynikowa musi przynieść pod
wyżkę ogólnego poziomu cen środ
ków konsumpcji — i to znacznie 
wyższą, niż ta, która ewentualnie 
wynikałaby przy oparciu się o ko
szty przeciętne.

Nasuwają się poważne wątpli
wości, czy rok obecny przyniesie 
nam nagromadzenie dostatecznych 
rezerw środków potrzebnych do 
przeprowadzenia tego rodzaju re
formy. A jeżeli mamy do wyboru 
— albo odłożyć na kilka lat refor
mę systemu cen, albo też dokonać 
jej w roku przyszłym w oparciu 
o mniej doskonałą koncepcję kosz
tów przeciętnych — druga ewentu
alność z wielu względów wydaje się 
właściwsza.

Jeżeli jest mowa o zasadzie kosz
tów przeciętnych — nie sądzę by
najmniej, że musi być ona prze
strzegana w ustalaniu cen wyjścio
wych wszystkich artykułów. Sądzę, 
że trzeba wyłączyć spod jej dzia
łania ceny podstawowych surow
ców, gdzie istnienie w znacznie wię
kszym stopniu niż w jakiejkolwiek 
innej gałęzi produkcji obiektyw
nych różnic w kształtowaniu się 
kosztów poszczególnych przedsię
biorstw, konieczność uwzględnienia 
relacji cen istniejących w handlu 
zagranicznym i szczególna troska o 
stworzenie silnych bodźców oszczę
dzania surowców wymagają opar
cia ich cen wyjściowych o1 koszty 
krańcowe. A więc koszty krańco
we w przemyśle wydobywczym i 
koszty przeciętne , w przemyśle 
przetwórczym’-^ oto realna podsta
wa kształtowania cen, oto zasada, 
na której należałoby, moim zda
niem, oprzeć ustalanie cen wyjścio

wych.
Dlaczego wydaje się konieczne 

przeprowadzenie w przyszłym roku 
reformy systemu cen, nawet przy 
założeniu, że będzie ona mniej do
skonała na skutek konieczności 
uwzględnienia istniejącego obecnie 
układu Cen i potrzeby maksymal
nego złagodzenia możliwego wstrzą
su w gospodarce narodowej?

Dlatego, że wprowadzenie w ży
cie pierwszej części zmian w mo
delu gospodarczym naszego kraju 
— przede wszystkim w postaci usa
modzielnienia przedsiębiorstw, po
wołania rad robotniczych i nada
nia im dość szerokich uprawnień, 
wysunięcia tak potężnego bodźca 
do usprawnienia gospodarki, jakim 
jest udział załóg w zysku przedsię
biorstw — nie da oczekiwanych 
wyników bez możliwie najszybsze
go uzupełnienia jej drugą częścią 
tych zmian, a mianowicie zmianą 
systemu cen.

Dlatego, że uważam za niesłusz
ne tolerowanie na długą metę ra
żących nienormalności obecnego 
systemu cen, takich jak deficyto
wość poszczególnych poważnych 
gałęzi gospodarki narodowej, nie
właściwe relacje szeregu cen itp. 
w imię oczekiwania na zaistnienie 
warunków dla dokonania całościo
wej, „doskonałej" reformy.

W tej materii życie nas może 
zmusić do dalszych ewentualnych 
„ustępstw". Wydaje się, że jeżeli z 
różnych względów nie uda się w 
roku 1959 wprowadzić w życie ca
łościowej reformy systemu cen — 
nawet tej opartej o łatwiejszą do 
realizacji, wywołującą daleko mniej
szy wstrząs, wymagającą mniejszych 
środków zabezpieczenia zasadę ko
sztów przeciętnych — to i w tym 
wypadku nie wolno zrezygnować 
przynajmniej z usunięcia tak rażą
cych nienormalności w naszym sy
stemie cen, jakimi są ceny węgla, 
energii elektrycznej, gazu i prze
wozów kolejowych. Oczywista w 
tym skrajnym wypadku należy to 
potraktować jako pewien etap w 
przeprowadzeniu ogólnej reformy 
systemu cen i zmiany cen tych ar
tykułów należy oprzeć o pewne 
z góry ustalone ogólne zasa
dy kształtowania era — tak by 
stanowiły one punkt wyjścia do 
dalszych zmian, zmierzających w z 
góry określonym kierunku.

Reforma systemu cen stanowi 
bardzo ważną i bardzo trudną część 
dokonujących się zmian naszego 
modelu gospodarczego. Wydaje się, 
że szerokie przedyskutowanie przez 
ogół ekonomistów proponowanych 
jej zasad, poparte w następstwie 
pewnymi szacunkowymi przeliczę- ' 
niami, pozwoli na wybranie najko- 
rzystnieiszego w istniejących wa
runkach wariantu tej reformy.
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handlu zagranicznego
GRZEGORZ PISARSKI

Sądząc z wyników ostatnich dys
kusji ekonomistów czechosłowackich 
i z projektów przygotowywanych 
reform trzeba stwierdzić, że nawet 
tak powszechnie u nas podziwiany 
czechosłowacki handel zagraniczny 
wykazuje te same braki organiza
cyjne, chociaż na mniejszą skalę, 
które od wielu lat występują w na
szym aparacie handlu zagraniczne
go. Administracyjne metody kiero
wania najdrobniejszymi nawet od
cinkami handlu zagranicznego, zda
niem ekonomistów czechosłowackich 
nie pozwoliły na wykorzystanie 
wszystkich jego możliwości ekspor
towych, a zwłaszcza na zajęcie 
właściwej mu pozycji w całokształ
cie gospodarki narodowej. Handel 
zagraniczny zamiast aktywnie od
działywać na kształtowanie kierun
ków inwestowania, rozwoju pro-,
dukcji, strukturę spożycia we
wnętrznego, układ cen krajowych 
itp. został zepchnięty na wielu od
cinkach do roli biernego narzędzia 
zbytu nadwyżek produkcji krajo
wej; nastawiony na wykonanie za
dań ilościowych przestał intereso
wać się wynikami ekonomicznymi 
zawieranych transakcji.

Nic więc chyba dziwnego, że za
raz po opracowaniu projektów re
organizacji zarządzania przedsię
biorstwami przemysłowymi przystą
piono w Czechosłowacji do przygo
towania reform handlu zagraniczne
go. Jest to zresztą jak się wydaje. 
konieczną konsekwencją usamodziel
nienia przedsiębiorstw przemysło
wych. Nie można bowiem pozwolić 
żeby administracyjne dyrektywy w 
dziedzinie kształtowania handlu za
granicznego stanęły w sprzeczności 
z ekonomicznymi interesami samo
dzielnych jednostek produkcyjnych. 
Musiałoby to nieuchronnie doprowa
dzić do załamania administracyjnych 
form kierowania handlem zagranicz
nym.

Dla uniknięcia tej ewentualności 
projektuje się w Czechosłowacji o- 
parcie również działalności przed- 
siębiorstyy handlu zagranicznego na 
zasadach rozrachunku gospodarcze
go, umożliwiających stosunkowo 
znaczne ich usamodzielnienie i po
zwalających stpspwaniei,^
ekonomicznych^» metąd ., kierowania ■ 
ich działalnością. Ma to również, w 
myśl projektów czechosłowackich, 
pozwolić na zastąpienie administra
cyjnie określanych kontaktów z 
przemysłem przez żywotne, ekono
miczne zainteresowanie zarówno 
przedsiębiorstw handlu zagranicz
nego, jak i przedsiębiorstw przemy
słowych — rentownym rozwojem 
wymiany handlowej.

BODŹCE EKONOMICZNE

Realizacja wymienionych kierun
ków reformy handlu zagranicznego 
wymaga oczywiście opracowania za
równo konsekwentnego systemu za
interesowania przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego i produkujących 
na eksport rozwojem i wynikami 
handlu zagranicznego jak i logicz
nego powiązania tych wyników z 
interesem materialnym jeżeli nie 
całej załogi to przynajmniej perso
nelu kierowniczego przedsiębiorstw. 
O ile metody zainteresowania przed
siębiorstw przemysłowych i handlu 
zagranicznego wynikami ich dzia
łalności zostały już dosyć dokładnie 
sprecyzowane, o tyle system zain
teresowania materialnego pracow
ników przedsiębiorstw handlu za
granicznego wynikami ich pracy 
przedstawiono w dotychczasowych 
publikacjach jedynie w grubych za
rysach. Różne też można usłyszeć 
na ten temat zdania wśród różnych 
ekonomistów i działaczy gospodar
czych.

Ogólnie, w* myśl projektowanej 
reformy, zakłada się, że kierownic
two przedsiębiorstw handlu zagra
nicznego zainteresowane będzie ma
terialnie przede wszystkim w ma
ksymalizacji wpływów dewizowych 
przy minimum nakładów pracy za
równo żywej jak i uprzedmiotowio
nej (w postóci eksportowanych to- 
warów), czyli w zwiększeniu rentow
ności zagranicznej wymiany towa
rowej. W interesie więc przedsię
biorstw handlu zagranicznego bę
dzie leżało zdobywanie środków na 
dalszą rozbudowę korzystnej wy
miany towarowej, na popieranie 
rentownej produkcji eksportowej, 
zwiększanie rezerw pozwalające na 
lepsze wykorzystanie wahań ko
niunkturalnych ora.z sezonowych 
itp. W ten bowiem sposób będzie 
mogło ono zapewnić sobie popra
wę wyników gospodarczych w 
przyszłych latach, a tym samym 
podwyższyć place personelu. Sam 
mechanizm rozrachunku gospodar
czego w handlu zagranicznym, jak 
widać, jest dosyć prosty, podobny 
do projektowanych zasad rozra
chunku w przemyśle. Jego prawi
dłowe funkcjonowanie wymaga jed
nak rozwiązania całego szeregu do- 
dolkowych problemów np. z zakre
su koordynacji cen krajowych i za- 
g-rniczr.ych, kursów dewiz itp. oraz 
wyk^-wsianm tych elementów jako 
czynników oddziaływania ekonomi-

czriego na prawidłową, zgodną z za
łożeniami planu centralnego pracą 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go i produkujących na eksport 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Niezależnie więc od tego czy za
interesowanie wynikami pracy 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go zrealizowane zostanie przez u- 
zależnienie wielkości funduszu pre
miowego od przyrostu zysku czy 
też poprzez premiowanie za wyko
nanie i przekroczenie planów aku
mulacji wypada zauważyć, że wy
magać. to będzie opracowania odpo
wiedniego systemu przeliczeń wpły
wów i wydatków dewizowych.

Zakłada się przy tym, że mani
pulacja kursami przeliczeniowymi 
różnych walut zagranicznych po
zwoli władzom centralnym na 
kształtowanie stopnia zainteresowa
nia przedsiębiorstw kierunkami i 
warunkami wymiany towarowej 
zgodnie z założeniami planu.

Zrozumiałe jest, że poza opraco
waniem systemu przeliczeń wpły- . 
wów i wydatków dewizowych ko
nieczne jest, dla wprowadzenia 
projektowanych zasad rozrachunku 
gospodarczego w handlu zagranicz
nym, uregulowanie systemu hurto
wych cen krajowych. Odpowiadać 
one bowiem muszą realnym kosz
tom wytwarzania. Ma to być osiąg
nięte w ramach stopniowo przepro
wadzanej reforriay cen hurtowych, 
która ma również stworzyć pod
stawy dla projektowanych zmian 
w zarządzaniu przemysłem. W 
przypadku, gdy' ceny krajowej nie 
uda się dostosować do potrzeb han
dlu zagranicznego, przewiduje się 
stosowanie odpowiednich premii 
eksportowych, dotacji względnie na
rzutów zwiększających ceny krajo
we płacone przez handel zagranicz
ny itp.

Ekonomiści czechosłowaccy uwa
żają, że w ten sposób stworzy się 
warunki dla samorzutnego doboru 
przez przedsiębiorstwa handlu za
granicznego najbardziej rentownych 
towarów eksportowych, tj. takich 
towarów, które w warunkach cze
chosłowackich przy niskim^sto^un- 

'fcbw» nakładzie1 pracy dają^tfB^yż-- 
śże" wpływy deWizówe.' Przewiduje 
się przy tym w uzasadnionych 
przypadkach możliwość wprowadze
nia kilkunastoprocentowego nawet 
odchylenia (w dół lub w górę) od 
wyznaczonej ceny hurtowej na pod
stawie dwustronnych porozumień 
pomiędzy przedsiębiorstwem wy
twórczym i przedsiębiorstwem han
dlu zagranicznego. Oznacza to, że 
za artykuły, których eksport jest 
dla handlu zagranicznego szczegól
nie korzystny będzie on mógł za
płacić przemysłowi wyższą cenę.

Umożliwia to z kolei zdobycie 
przez dane przedsiębiorstwa prze
mysłowe dodatkowych środków na 
rozwój produkcji; ograniczy nato
miast możliwości rozwoju produkcji 
tych przedsiębiorstw, których wyro
by nie dają korzystnych efektów w 
wymianie zagranicznej. Zwłaszcza, 
że przewiduje się, iż za polepszenie 
bilansu handlu zagranicznego przed
siębiorstwa przemysłowe otrzymy
wać będą do dyspozycji część środ
ków dewizowych uzyskanych dzię
ki ich działalności. Dewizy te będą 
one mogły przeznaczyć na import 
maszyn, urządzeń, szkolenie pra
cowników itp.

Możliwość umownych korektor 
cen pomiędzy przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego a krajowymi 
dostawcami względnie odbiorcami 
towarów importowanych przewidu
je się również w wielu innych przy
padkach. Tak np. przewiduje się w 
transakcjach importowych obniżenie 
cen cennikowych w przypadkach, 
gdy odbiorca krajowy zgodzi się na 
odsunięcie terminu dostawy, które 
umożliwia tańszy zakup, transport 
i obniżenie innych wydatków dewi
zowych. Obniżenie ceny będzie 
miało również miejsce wówczps, gdy 
odbiorca krajowy zgodzi się na do
stawę towaru tańszego w porów
naniu z towarem przewidzianym w 
bilansie handlu zagranicznego itp. 
W ten sposób m.in. rozwiązany zo
stanie problem zabezpieczenia przed
siębiorstw krajowych przed impor
tem towarów niższej jakości co u 
nas podważyło zasady eksperymen
tu w jednej z central handlu zagra
nicznego. Podwyższenie ceny będzie 
stosowane wówczas, gdy odbiorca 
krajowy zażąda np. przyśpieszenia 
dostawy itp.

V/ transakcjach eksportowych 
przewiduje się możliwość otrzyma
nia przez przedsiębiorstwo produk
cyjne wyższej ceny w przypadku 
gdy skróci ono dostawy umożliwia
jąc przedsiębiorstwu handlu zagra
nicznego zawarcie korzystniejszej 
transakcji, przy zamówieniu mniej
szych ilości i'tp. Obniżenie ceny bę
dzie miało miejsce np. wówczas gdy 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego zapewni przedsiębiorstwu pro
dukcyjnemu specjalnie duże zamó
wienia, pozwalające na obniżenie 
kosztów wytwarzania dzięki lepsze
mu wykorzystaniu urządzeń produk
cyjnych itp.; przy dostawach na 
eksport towarów, które wymagają 
od handlu zagranicznego specjalnych 
wydatków na zdobycie zamówień 
itd.

Ostatecznie wiec przygotowywa

na w Czechosłowacji reforma han
dlu zagranicznego sprawić ma, że 
wyniki gospodarcze przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, a tym sa
mym 1 zainteresowanie materialne 
ich personelu kierowniczego będzie 
uzależnione od następujących czyn
ników:

1) osiągnięcia korzystniejszych niż 
planowano cen za eksportowane to
wary, zabezpieczenia korzystniej
szych terminów dostawy, polepsze
nia asortymentu zbywanych towa
rów itp.;

2) osiągnięcia korzystniejszych 
warunków importu;

3) wygospodarowania zysku z 
transakcji pozaplanowych;

4) sęnkcji finansowych za prze
kroczenie planu w niepożądanym 
kierunku lub dotacji finansowych 
za pożądany rozwój wymiany towa
rowej ;

5) salda umownych odchyleń od 
cen hurtowych w transakcjach z 
przedsiębiorstwami produkcyjnymi;

(i ) oszczędności na planowanych ' 
kosztach handlowych;

7) ograniczenia nieplanowanych 
strat i wygospodarowania dodatko
wych zysków.

ZMIANY ORGANIZACYJNE
Projektowany system bodźców e- 

konomioznych w handlu zagranicz
nym pozwoli, zdaniem ekonomistów 

czechosłowackich, nie tylko na zna
czne usamodzielnienie działalności 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go lecz i bardziej racjonalny po
dział zadań eksportowych.

Przewiduje się, że zainteresowa
nie przedsiębiorstw produkcyjnych 
rozwojem eksportu pozwoli na prze
sunięcie do przemysłu całego szere
gu czynności związanych z zawie
raniem transakcji zagranicznych, a 
tym samym i istotne zbliżenie han
dlu zagranicznego do produkcji. 
Opracowuje się formy udziału pro
ducentów i odbiorców krajowych w 
analizie rynków zagranicznych, ak
wizycji zamówień oraz zakupie to
warów; zwłąszęzą „ gdy t chodzi o 
Sprężyste t^o^e^ie potr.ż^b rynr,: 
ku z możliwościami i zdolnościami 
produkcji. Przedsiębiorstwa produk
cyjne mają też zapewniać materia
ły do druku katalogów, prospektów, 
dostarczać towarzyszącą dokumen
tację techniczną itp. Projektuje się 
przeniesienie na produkcję magazy
nowania wyrobów eksportowych, 
zabezpieczenia dnstaw eksporto
wych z magazynu, przvgotowama 
ekspedycji, załatwienia odprawy cel
nej itp. W celu zlikwidowania po
dwójnego odbioru towarów impor

JUGOSŁOWIAŃSKI PROJEKT USTAWY 
0 PODZIALE OGÓLNEGO PRZYCHODU JEDNOSTEK GOSPODARCZYCH

W Jugosławii toczy się obecnie dyskusja nad dalszymi zmianami w or
ganizacji gospodarki narodowej. Trzonem tej dyskusji jest projekt ustawy 
o podziale ogólnego przychodu jednostek gospodarczych (w zasadzie do
tyczy on przedsiębiorstw państwowych). ,

Z uwagi na to, że projektowana ustawa w sposób istotny zmienia za
sady działania bodźców ekonomicznych w przedsiębiorstwie, zaznajomienie 
z nią czytelników naszego pisma wydaje się słuszne i celowe.

Omówienie najważniejszych fragmentów projektowanej ustawy, częścio
wo w streszczeniu i częściotco in extenso (wytłuszczonym drukiem), znajdą 
czytelnicy poniżej. REDAKCJA

Na wstępie ustawa precyzuje de- 
Sfinicje pojęć wchodzących w za

kres projektowanych przepisów, 
przy czym stwierdza, że dotyczą 
one wszystkich jednostek gospodar
czych bez względu na wykonywa
ną przez nie działalność, chyba że 
wydane na jej podstawie przepisy 
postanowią inaczej. Równocześnie I reguluje ona obowiązki jednostki 
gospodarczej w stosunku do wspól
noty społecznej w taki sposób, aby 
zapewnić im jednakowe, ogólne wa
runki działalności. Odmienne zaś 
ustalenie tych warunków może być 
dokonane tylko w trybie ustawy 
federalnej.

Pod ogólnym przychodem, usta
lonym na podstawie księgowości i 
ewidencji bankowej, należy rozu
mieć wartość produkcji i usług, wy
nikającą z całej działalności jed- 

Inostki gospodarczej. Zaś jej do
chód w sensie postanowień ustawy 
stanowi ta część dochodu ogoInego, 
która pozostaje po pokryciu koszt ów 

„ materiałowych, amortyzacji środ
ków trwałych, stałych opłat na 
rzecz wspólnoty społecznej ofaz po
datku obrotowego.

Na stale wpłaty na rzecz wspól
noty społecznej składa ,ą się ustalo
ne odrębną ustawą federalną, w za
sadzie jednolite dla vyszystkich jed
nostek gospodarczych sumy, stano
wiące określony odsetek funduszu 
plac i funduszu środków obroto- 

Iwych oraz podatek gruntowy. Tyl
ko w wyjątkowych przypadkach dla 
jednostek określonych gałęzi gospo
darczych, które osiągają niższą lub 
wyższą rentowność, albo gdy to jest 
potrzebne dla planowego rozwoju 
tych gąlęzi, wymieniona stopa pro

towanych projektuje się przekazanie 
odbioru szeregu przesyłek z zagra
nicy bezpośrednio przedsiębiorstwom 
produkcyjnym, dla których są one 
przeznaczone; zwłaszcza gdy chodzi 
o surowce i półfabrykaty.

Właściwe wykonanie tych zadań 
ma być zabezpieczone przez prze
niesienie niektórych komórek z 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go do zakładów produkcyjnych; 
szczególnie tam gdzie cala produk
cja jest skoncentrowana w ramach 
jednej jednostki produkcyjno-gos- 
podarczej. Zakłada się, że w ten 
sposób komórki te pozostając cząst
ką organizacyjną przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego umożliwią jed
nocześnie maksymalne wykorzysta
nie możliwości eksportowych przed
siębiorstw produkcyjnych, do któ
rych zostaną przydzielone.

Tego rodzaju współpraca handlu 
zagranicznego z produkcją ma rów
nież umożliwić obywatelom krajów 
gospodarczo zacofanych studia w 
czechosłowackich szkołach technicz
nych na koszt zainteresowanych 
przedsiębiorstw produkcyjnych i 
handlu zagranicznego. Zdaniem bo
wiem handlowców czechosłowackich 
jest to najskuteczniejsza forma za
bezpieczenia sobie rynku zbytu w 
tych krajach. Inżynier lub technik, 
który w czasie studiów zapoznał się 
z pracą czechosłowackich maszyn, 
stosowaniem czechosłowackich pre
paratów itp. będzie po powrocie do 
swojego kraju popierał przede 
wszystkim import tych wyrobów. 
Przedsiębiorstwa produkcyjne wspól
nie z handlem zagranicznym mają 
też organizować w krajach gospo
darczo zacofanych szkoły zawodo
we, laboratoria, pracownie nauko
we i delegować na dłuższy pobyt 
ekspertów i doradców technicznych. 
Projektuje się też wspólną organi
zację przez szereg przedsiębiorstw 
produkcyjnych wraz z odpowied
nimi przedsiębiorstwami handlu za
granicznego biur zakupu i sprzeda
ży usług technicznych.

Projektowane formy zainteresowa
nia przedsiębiorstw handlu zagra- 

.pięznego, ^wynikami.^ekonomicznymi 
J^nsakcji 'oraz'^rzewidżiaHj'’''‘Zakres 
samodzielności mają też, zda nem 
ekonomistów czechosłowackich, do
prowadzić do rozwiązania problemu 
specjalizacji terytorialnej jednostek 
handlu zagranicznego. Przewiduje 
się bowiem możność zrzeszania się 
przedsiębiorstw handlu zagranicz
nego dla wspólnego prowadzenia 
handlu z określonymi krajami lub 
grunami krajów, wiązania importu 
z eksportem, organizacji wspólnych 
placówek handlowych, badań rynku 
itp. W ten sposób wspieranie roz

centowa może być odmiennie usta
lona.

Dalsze obowiązki jednostki gospo
darczej projekt ustawy formułuje, 
jak następuje.

i 7
Z osiągniętego dochodu Jednostki go- 

spouarezej wydziela się część na potrze
by ogólnospołeczne, jeśli jednostka go
spodarcza osiągnęła uocliód w sunue, 
k.óra w myśl postanowień niniejszej 
ustawy podlega opodatkowaniu na po
trzeby ogólnospołeczne.

9 8
Podstawę wydzielenia z dochodu jed- 

nosiki gospodarczej sumy na po.Yzcby 
ogólnospołeczne stanowi stosunek osiąg
niętego dochodu do osiągniętych sum 
minimalnych osobistych dochodów pra
cowników.

Wysokość minimalnych osobistych do- 
chouów pracowników określona zostaje 
ustawą federalną.

Minimalny (gwarantowany) osobisty do
chód pracownika oblicza się wetliug cza
su pracy.

9 9
.„Pracownicy mają prawo do gwaran

towanego osobistego dochodu bez wzglę
du na osiągnięty dochód jednos.ki go
spodarczej.

9 10
Osiągnięty dochód, po odliczeniu czę

ści na potrzeby ogólnospołeczne, dzielo
ny jest samoózilelnie przez Jednostkę go
spodarczą między osobiste dochody pra
cowników I własne fundusze.
Zo obls.ego dochodu pracownika wnosi 

silę wpłaty do budżetó*w z dochodu 
osobistego, na ubezpieczenia społeczne I 
na budownictwo mieszkaniowe.

Gminny komitet ludowy może na swo
im terenie wprowadzić dodatkowe wpła
ty do butżelów z osobistego dochodu 
pracowników, które nie mogą jednak 
przekraczać 5*/, sumy tych wpłat, które 
są oparte na postanowieniach nfm'ej'zej 
ustawy (istnieje alternatywa opuszczenia 
tego ustępu),

woju wymiany towarowej z poszcze
gólnymi krajami przeniesione zo
stanie z Ministerstwa Handlu Za
granicznego do przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego i ich zrzeszeń te
rytorialnych organizowanych rów
nież na zasadach rozrachunku gos
podarczego.

Zdaniem ekonomistów czechosło
wackich przygotowywane reformy 
stwarzają warunki, w których 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego ponosić będą faktyczną odpo
wiedzialność za wykonanie ich za
dań. Pozwoli to na skoncentrowanie 
pracy Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego na problemach planowania 
perspektywicznego, zabezpieczające
go zasadnicze kierunki rozwoju 
wymiany międzynarodowej przez 
odpowiednie inwestycje z budżetu 
centralnego w kraju i zagranicą, 
umowy wieloletnie itp. Operatywn. 
zaś kierowanie bieżącą wymianą to
warową skoncentruje się na kształ
towaniu polityki dewizowej, cen, 
kredytowej oraz na kontroli pracy 
podległych przedsiębiorstw.

*

Nie trudno jest zauważyć, że 
przygotowywane w Czechosłowacji 
reformy nie naruszają zasady mo
nopolu handlu zagranicznego. Mo
nopol ten, zdaniem ekonomistów 
czechosłowackich, zabezpieczać ma 
przed przenikaniem żywiołowości i 
wahań gospodarki kapitalistycznej 
do produkcji i zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego.

Zmiany przygotowywane w Cze
chosłowacji idą w kierunku usamo

9 U
■Osobisty dochód pracownika zależy od 

poziomu Jego pracy i od poziomu pracy 
jeunos.ki gospodarczej.

Osobisty uocliód pojedynczego pracow
nika ustala się na podstawie stawki la- 
ryłowej w regulaminie taryiowym, na 
podstawie wkładu pracy i zasad premio
wania oraz innych zasad przyjęli ch 
prz.z Jednostkę gospodarczą w Jej regu
laminie taryfowym.

Stawki taryfowe w regulaminie taryfo
wym usiała jednos ka gospodarcza. Nie 
mogą one Jednak być niższe od przewi
dzianego przepisami miulmum osobistych 
dochodów,

9 12
Środkami z funduszów Jednostki go

spodarczej wolno dysponować dopiero po 
Ich ostatecznym rozliczeniu wzg.ędnle 
po dokonaniu podz.alu zgodnie z bilan
sem .» „not iki gospodarczej, jeśli ustawa 
federalna nie postanawia Inaczej.

9 13
Zobowiązania jednostki gospodarczej 

wobec wspólnoty społecznej, pokrywane 
z ogólnego przychodu l nie przewidziane 
w niniejszej ustawie, mogą być ustalane 
Jedyne przez ustawę federalną i prze
pisy wydawane na Jej podstawie.

9 14
Ustawa federalna może całkowicie lub 

częściowo uwo.nić Jednostki gospodarcze 
pc.1zczegó.n.vch dziedzin i gałęzi gospo
darki od poszczególnych zobowiązań wo
bec wspólnoty społecznej.

Ustawa republ.kl lub uchwala komitetu 
ludowego powiatu względnie gminy mo
że całkowicie lub częściowo uwolnić jed- 
ucslkl gospodarcze określonych dziedzin 
1 gałęzi gospodarki od lej części zobo
wiązań wobec wspólnoty społecznej, k.ó- 
ro Idą na rzecz republiki ludowej, po
wiatu lub gminy.

Ustawy wzglccnle uchwały, wymienio
ne w poprzednim ustępie, mogą określić 
przeznaczenie środków przekazanych 
przez te przepisy Jednostce gcspodarczcj.

9 17
Końcowego rozliczenia przychodu ogól

nego | końcowego pouzialu dochodu jed
nostki gospodarczej dokonuje się pa u- 
plywlc roku pracy na podstawie bilansu 
jednostki gospodarczej.

Tymczasowego rozliczenia przychodu 
ogólnego 1 tymczasowego podziału do- 
cho.lu jedno,tkl go.pouarczej dokonuje 
się okrrsowo co jeden lub kilka miesię
cy. 'terminy przeprowadzania okreso
wych b bn ów ustala federalny państwo
wy sehretarla do spraw finansów.

Wypłaty tokony wnne na podstawie 
tymczasowego tozpczenla przychodu o- 
gólnego i tymczasowego podziału docho
du jednostki gospodarczej ważne są je
dynie do chwili końcowego rozliczenia 
względpie podziału, 

dzielnienia przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego w oparciu o zasady 
rozrachunku gospodarczego i odpo
wiedni system bodźców zaintereso
wania materialnego. Nie oznacza to 
jednak pełnej likwidacji dotychcza
sowych zasad planowania handlu 
zagranicznego. Podobnie jak i w 
projektowanej reorganizacji przemy
słu przewiduje się możność admini
stracyjnej ingerencji wszędzie tam, 
gdzie mechanizm ekonomiczny nie 
okaże się dosyć sprawny. Głównie 
poprzez zmiany zakresu administra
cyjnego określania nomenklatury 
towarów będących przedmiotem 
wymiany zagranicznej i kierunków 
tej wymiany.

Obserwując jednak zadziwiającą 
sprawność i zgodność komplekso
wo przygotowywanych w Czecho
słowacji reform zarządzania, po
wszechne uznanie słuszności projek- 

•towanych reform wśród zdecydowa
nej większości kierownictwa gospo
darczego przypuszczać należy, że 
zakres usamodzielnienia nie będzie 
mały. Zwłaszcza, że w Czechoslo- 
wacfr ■'■często można słyszeć opinię, 

f Iż' stosunek większości ogniw ad
ministracji gospodarczej do projek
towanych reform w znacznvm stop
niu zależy od jej przygotowania do 
posługiwania się bodźcami ekono
micznymi i samodzielnego zarządza
nia przedsiębiorstwami. Z tego 
względu mówi się w Czechosłowacji 
również wiele o właściwym dobo
rze kadr kierowniczych już nie tyl
ko w handlu zagranicznym, ale w 
całym zreorganizowanym aparacie 
gospodarczym.

9 18
Właściwe organa państwowe do spraw 

finansów sprawują nadzór w zakresie 
prawomocności rozaczcnla ogo.nego 
przj chodu jednostek gospodarczych, po
działu ich aochidu I użytkowania środ
ków z Ich lunduszy.

§ 19
Jeżeli Jednostka gospodarcza dokona 

rozliczenia przychouu ogólnego lub po- 
dziam dochodu n.czgo:In.e z p s.anor.ię- 
ninmi niniejszej ustawy i przepisów wj- 
danych na jej podstawie, organ admini
stracyjny gminnego koiuactu ludowego, 
kompe.enmy w sprawach imr-mow, po
weźmie uchwałę o rozliczeniu ptzjchouu 
ogolncgo względnie o prdziale uocuodu 
Jcunoitkl gospodarczej.

Przeciw prawomocnej decyzii. podjętej 
w miśl poprzedniego ustępu, jednos.ka 
gospodarcza może wnieść skargę admi
nistracyjno.obrachunkową uo właściwego 
sądu gospodarcze go.

W rozdziale dotyczącym ustala
nia i rozliczania przychodu ogólne
go — po stwierdzeniu, że na przy
chód ten składają się: wartość 
sprzedanego towaru i świadczonych 
ustug weaiug wydanych rachunków 
(niezależnie od ich pokryć.a), sumy 
wpłacone za towar i usługi, za 
które nie wydano rachunków oraz 
inne wartości i usługi — projekt 
ustawy reguluje stosunki międ.y 
jednostkami gospodarczymi i insty
tucjami udzielającymi im dotacji, 
które to dotacje w zasadzie wcho
dzą w skład przychodu ogó nego.

Następne przepisy dotyczą szcze
gółów rozliczania przychodu ogól
nego (omówionego już. w części 
pierwszej), z których następujące 
zasługują na szczególną uwagę.

Przepisy stanowią mianowicie, że 
zobowiązania z tytułu zwrotu ko
sztów materiałowych i wpłat na 
rzecz wspólnoty społecznej muszą 
być wykonane bez względu na su
mę os.ągniętego przychodu ogólne
go. Natomiast te jednostki gospo
darcze, które nie osiągną dochodu 
w wysokości minimalnych docho
dów osobistych, mają prawo zepła- 
cenia odsetek od środków trwałych 
i od środków obrotowych kosztem 
funduszu amortyzacyjnego i innych 
funduszów. Jeśli w następnych la
tach osiągnięty dochód przekroczy



Nowa trasa polskich trampów 
Szczecin — Nowy Jork

Polska Żegluga. Morska w Sżcze- Warto dodać, że statki PŻM do. 
mnie wykazuje ostatnio wiele cen- • - - -
nej inicjatywy handlowej, tak nie- w punow
zbędnej w działalności każdego ar- rza ’ Śródziemnego 
matora. W poszukiwaniu Jak najle- - ------  
Plej płatnych frachtów nawiązała 
ona bliskie kontakty z przedstawi
cielami naszych „placówek handlo-

konują już przewozu korzystnych 
ładunków do portów w rejonie Mo
rza ’ Śródziemnego i i Bilskiego 
Wschodu. Możliwe Jest również, iż 
w najbliższym czasie statki PŻM za-
wijać będą także z wysoko-óplacal*

caęicl towarów musi nadal zacho
wać swą stateczność, Tp skompli
kowane zadanie pogodzenia wa
runków czysto technicznych z han- 
dlowo-technlcznyml jest stosunko
wo łatwe, gdy towar stanowiący 
pełny ładunek statku jest na miej
scu, idy jest złożony w odpowied
nim hangarze portowym, (magazy
nie I linii). Załadowanie statku 
idzie « wtedy niezwykle składnie 1 
zaoszczędzenie nawet połowy czasu 
obecnie zużywanego nie powinno

wych w Ameryce Północnej, Azji 1 
Afryce. Pierwszym wynikiem tych 
poczynań, dokładnej .analizy ofero
wanych do przewozu ładunków, ta
ryf frachtowych itp, była decyzja 
wysłania jeszcze w tym roku pierw
szych statków z ładunkiem drobni
cy do Nowego Jorku. Pierwszym 
statkiem, który uda się ze Szczecina 
w tę zaoceaniczną podróż będzie no- 
wozbudowany w Stoczni Szczeciń
skiej statek s/s „Katowice*', opalany 
nie jak większość statków PŻM — 
węglem, ale o wiele ekonomicz- 
niejszym mazutem. Zabierze on z 
Polski ładunek drobnicy, głównie: 
naftalen, meble gięte, wyroby wl- 
ki ncwe. W drodze powrotnej przy
wiezie do Europy również ładunek 
drobnicy, lub też amerykański wę
giel dla NRF.

nymi frachtami do portów hindus
kich i indonezyjskich.

Jak widać, coraz wyraźniej za
rysowują się więc warunki tzw. 
trampingu oceanicznego, umożli
wiającego statkom PŻM, mającym 
dotychczas w zasadzie ograniczony 
zasięg pływania do granic Bałtyku 
i Morza Północnego wyjście na sze
rokie, oceaniczne wody. (H.M-a)

należeć do rzadkości. Do korzyści 
należy jeszcze dodać zaoszczędzony 
czas i koszty przeładunku w por
tach wyładowania.

Tak ta sprawa wygląda widziana 
„od strony statku", Inaczej nato
miast „od strony towaru". Ambicją 
spedytora, reprezentującego zała
dowcę, jest obniżenie kosztów 
przeładunku obciążających towar.

Przeładunki — hangary — składy — barki
w portach

Wyładowanie i załadowanie dro
bnicą 10-tysięcznika w jednym z 
naszych portów zajmuje okol» 20 
— często niestety więcej — dni. 
Koszt postoju statku, jego koszty
stałe — a więc amortyzacja, ubez
pieczenie, załoga, utrzymanie małe
go ruchu maszyn itp. — wynoszą 
okrągło 1500 dolarów na dobę. 
Koszt wyładowania i załadowania 
(bez sztauerki) statku wynosi oko
ło 600 tys. złotych. {Gdyby więc np. 
kosztem 200 tys. zł można było 
skrócić czas postoju statku w por
cie o jedną trzecią — to zaoszczę
dzilibyśmy statkowi przy jednym 
rejsie okrągło 10 tys. doi. — czyli 
zyskalibyśmy dolara za 20 zł. To 
wcale dobry interes — chodzi tyl
ko o to, czy realny 1 często zacho
dzący. Dalszym pytaniem byłoby, 
czy to jest zjawisko zachodzące tyl
ko w naszych portach i w naszych

warunkach (dewizy) czy też po
wszechniejsze.

Statek liniowy ładujący „generał 
cargo" — wszelkiego rodzaju drob
nicę (przy czym np. 100-tonowy pa
rowóz też jest „drobnicą") — musi 
mieć precyzyjnie opracowany „plan 
załadowania". Zapewniona musi 
być przede wszystkim statecznoSć 
statku; towary muszą być tak roz
mieszczone, by statek nie miał prze
chyłów, by środek ciężkości był 
możliwie nisko itd. Lecz równo
cześnie musi być uwzględniona 
strona handlowa. Towary powinny 
być załadowane do statku w od
wrotnym porządku, w jakim mają 
być wydane odbiorcom w portach 
wyładowania, bo w przeciwnym 
razie powstałoby dużo pracy przy 
wydobywaniu ładunków z wnętrza 
ładowni spośród Innych ładunków. 
Poza tym okręt po wyładowaniu

Przy załadowaniu towaru „przez 
magazyn" płaci raz za wyładowa
nie towarów z wagonu i złożenie 
Ich na skład, a następnie drugi raz 
za załadowanie z hangaru manipu
lacyjnego na statek. Stara się więc 
zadysponować przybycie wagonów 
z towarem do portu tak, by zała
dowania można dokonać „w jednym 
ruchu", bczgośredn>o z wagonu na 
statek. Zaoszczędza dzięki temu 
30 — 40% na kosztach przeładun
ku; ale statek na skutek tego czę
sto musi czekać, nieraz zmieniać 
dyspozycje ładunkowe, a nawet 
przekładać na inne miejsce już za
ładowane towary itp. Straty statku 
są przeważnie niewspółmiernie 
wielkie do oszczędności osiągniętych 
przez załadowcę.

Na konferencji technicznej
ICHCA (International Carfjj Han- 
dling Coordination Associaśion) 
przedstawiciel Izby Handlowej w 
Genui postawił wniosek, by porty 
stosowały jednolitą stawkę za za
ładowanie towaru na statek bez 
względu na to, czy towar lad|jwa-

no bezpośrednio z wagonu, wy 
przez magazyn. Tb dałoby pożąda
ne rozwiązanie. Lecz nawet gdyby 
taka uchwała 1 została powzięta 
przez takie gremium jak komisja 
techniczna ICHCA — to do pow
szechnego wpibwadzenla Jej w ży
cie byłoby jeszcze bardzo daleko) 
Konfrencja ograniczyła się do 
stwierdzenia, że w eksporcie prze
ładunek bezpośredni nie da się po
godzić z postulatem szybkiej odpra
wy statku. Poza tym konferencja 
nie ohclala wkraczać w przeciw
stawne Interesy załadowców, arma
torów, portów 1 kolei. Kolej tęż 
woli wyładowywanie towarów z 
wagonów do magazynu, bo zwalnia 
szybciej wągony, które pod stat
kiem wyładowuje się wolniej, a 
często też później. W kbńcu trzeba 
Jeszcze stwierdzić, że robotnicy 
portowi uważają przeładunek z 
wagonu na statek za znacznie 
mniej „poręczny" — niż z rampy 
hangaru. Wszystko więc przemawia 
za przeładunkiem via magazyn.

Są Jednak inne trudno'cl: hanga
ry w naszych portach są za małe, 
gdyż projektowano Je dla innych, 
skromniejszych zadań. Nie chodzi 
tu o sumę użytecznej powierzchni 
magazynowej (ta zresztą też Jest za 
mała) lecz o ich jednostkowe wy
miary. Przy projektowaniu przyj
mowano pewien typ statku, dla 
którego potrzebna była odpowied
zi b. długość i szerokość hangaru, 
ftatkl w naszej, wówczas naprawdę 
nowoczesnej Gdyni, zabierały jed
norazowo od kilkuset do 3000 ton 
drobnicy maksimum. Projektowano 
„na wyrost" 6000 ton — lecz to już 
dziś za mało. Nasze 10-tysięcznlki 
na linii chińskiej nie są statkami 
optymalnymi; przewóz 12 — 15 ty- 
sięcznikami wypadlby taniej — lecz 
nawet dla 10-tysięczników nie ma
my odpowiednich hangarów. Nie 
ratuje sytuacji fakt, że część ła
dunków dla tych relacji może być 
złożona na otwartych składach por
towych; zresztą i te są za małe. 
Przebudowa hangarów pociągnęłaby 
za sobą zmianę torowisk, dróg do
jazdowych itp., jest więc praktycz
nie niewykonalna. Na budowę no
wego pirsu z odpowiednimi hanga
rami i placami składowymi pocze
kamy jeszcze kilka lat — a tymcza
sem ponosimy poważne straty z po
wodu zbyt powolnej odprawy stat
ków. (OW)

Kredyty amerykańskie dla zakładów 
stalowych Tata w Indiach

■ Bank Międzynarodowy Odbudowy i 
■ Rozwoju podał do wiadomość*, w końcu 
■ listopada o udzieleniu zakładom stąlo- 
2 wym w Tata w Indiach nowej pnżycz- 
■ ki w wysokości 32,S min doi. Prywatno 
■ banki amerykańskie 1 kanadyjskie do- 
■ starczyły blisko połowę pożyczonej su- 
■ my.
■ W roku ubiegłym wymienione zakła- 
■ dy Otrzymały z Bankif Międzynarodowe- 
2 go pożyczkę w sumie 75 min doi. Po- 
■ łyczki te mają na celu umożliwienie za- 
E kładom Tata doprowadzenie Ich zdol- 
u noścl produkcyjnej oo możliwego ma

ksimum. Realizacja ustalonego progra
mu rozbudowy odbywa się pod kontro
la Inżynierów znane I amerykańskiej fir
my Henry Kayser C*

Zakłady Tata są przedsiębiorstwem 
prywatnym, które będzie mnsialo kon
kurować z trzema wielkimi hutami bu
dowanymi obecnie na rachunek rządu 
Indii.Od 19« roku Bank Międzynarodowy 
różnym przedsiębiorstwom w Indiach 
aa równo prywatnym, Jak i państwowym 
udzielił pożyczek ogółem na sumę 356 
min doi. (M)

Francja planuje podniesienie produkcji steli
! Trzeci francuski plan modernizacji 1 
■ rozwoju przemysłu stalowego, opraco- 
■ wany przez specjalną komisję rządową, 
■ przewiduje wzrost zdolności prohukcyj- 
2 nej hut w ciągu czterech lat o ś min ton, 
■ przy czym produkcja stall w 1961 roku 
Jma osiągnąć 15,5 min ton, co odpowiada 
■ przeciętnej produkcji 17 — 17,5 min ton 
• rocznie wobec 14 min w roku bieżącym. 
■ Bardziej szybką rozbudowę hutnictwa 
a w irzecim planie niż w planach poprzed- 
■ nich komisja motywowała koniecznością 
2 zadośćuczynienia wzrastającym potrze- 
a bom rynku wewnętrznego, a przede 
■wszystkim przemysłów ekspor.ujących, 
■ „w celu przyczynienia się w len sposób 
> do uzyskania równowagi w stosunkach 
2 handlowych z zagranicą".
a Doprowadzeni produkcji stall do 18.5 
■ min ton rocznie będzie wymagało inwe- 
■ siewania około 425 mld franków w ko- 
■ paliny rudy żelaznej i hulnie wo, ułep- 
■ szenla dróg wodnych, bardziej Intensyw- 
■ nego wyzyskania walcowni oraz budowy 
2 nowych hut w Dunkierce 1 Bonę (Algier). 
■ Projektowane inwestycje w przeszło 
2 60’/. zostaną pokrve z wlamych środ- 
■ ków koncernów stalowych, podczas gdy
■ inwestycje poczynione w ciągu ostatnich 
■ 11 lat (1946 — 1956) w sumie 596 mld fran- 
---- były pokrywane przeważnie z poży-■ ków 
2 czek 1 kredy.ów bankowych.

Realtzacją zakreślonego programu fi
nansowego zależy od czterech warunków ---- --------- - óre komtgja w SWoimzasadniczych, 
sprawozdaniu 
pujące:
’ 1, Możność

wymienia. Są one nast:

__  sprzedawania stali przez 
koncerny po cenie do» atecznle wysokiej, 
która by umożliwiła uzyskanie środków 
na finansowanie inwestycji.

1. Znalezienie na rynku finansowym 
potrzebnych kapitałów, a w razie ich 
braku uzyskanie odpowiednich kapitałów 
publicznych.

3. Zapewnienie pożyczkom prywatnym 
takich samych bonifikat Jak pożyczkom 
publicznym.

4. Zachęcanie do inwestycji kapitelu 
przez odpowiednią polhykę podatkową.

W celu zapewnienia przemysłowi stalo
wemu powyższych warunków Komisja 
przewiduje zorganizowanie periodycznych 
zebrąń osób 1 instytucji, zainteresowa
nych w ekspansji tej gałęzi gospodarki 
narodowej. Jak czynniki rządowe, kon
cerny, bankierzy, klienci Itp.

Na tych zebraniach ustalano by drogi 
rozwojowe ciężkiego przemysłu i sposoby . . . .. ---------- Ł Mfinansowania Inwestycji uznanych 
nieczne.

(M)

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
■wydadzą w I kwartale 1958 roku

■ Z, Ciechomskiej

„KU CZEMU IDZIE MAŁA EUROPA**
str. ok. 130. Cena ok. 11,— zł

Autorka omawia bardzo aktualny obecnie i zasługujący na uwa
gę czytelnika polskiego problem zacieśnienia stosunków gospo
darczych i politycznych krajów Europy Zachodniej. Jest to prze
de wszystkim pwbjenft, iwspólnego rynku (wspólnego obszaru cel
nego) sześciu państw zachodnio - europejskich, który ma być 
wprowadzony w życie z dniem 1. I. 1958 r.

Autorka analizuje tło polityczne i gospodarcze tendencji inte
gracyjnych w Europie Zachodniej, jak również perspektywy 
„wspólnego rynku". Omawia także inne próby tworzenia w Euro
pie Zachodniej separatystycznych organizacji międzynarodowych, 
gospodarczych i politycznych.

Do pracy załączony jest polski tekst układu „O wspólnym ryn
ku" (w skrócie).

Książki Polskich Wydawnictw Gospodarczych można nabywać 
w księgarniach „Domu Książki" jak również w Ośrodku Upo
wszechniania Wydawnictw PWG Warszawa, Poznańska 15, tcl. 
8-18-50.

Perspektywy rozbudowy 
floty i portów

Angielsko-konadyjsko-amerykońskie 
rokowania handlowe

pierwszej dekadzie października

mm

Określenie tych perspektyw jest 
łatwiejsze w ustroju socjalistycz
nym, gdzie przedsiębiorstwa żeglu
gowe, eksploatacja portu, środki 
transportu lądowego znajdują się 
w Jednym ręku. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że i nasze plany w du
żym stopniu zależeć też będą od 
klientów naszego handlu zagranicz
nego, od odbiorców lub dostawców 
zagranicznych i od międzynarodo
wej żeglugi światowej, z którymi, 
czy tego chcemy czy nie, Jesteśmy 
w pewnym stopniu związani. Opty
malna wielkość statku, racjonalna 
technologia przeładunku, zdolność 
przewozowa kolei, sprawność na
dawcza eksporterów czy odbiorcza 
zakładów importujących są same 
dla siebie poważnymi problemami. 
Nie mogą one jednak być rozpatry
wane w oderwaniu od planów na
szego handlu zagranicznego z jego

zależnością ód sytuacji na rynkach 
światowych, a dochodzą jeszcze 
wpływy „zewnętrzne". Dopiero po 
gruntownym przestudiowaniu tych 
wszystkich elementów można przy
stąpić do opracowania planu, któ
ry w pełni pozwoli na wydobycie 
z racjonalizacji technicznej maksi
mum korzyści gospodarczych.

Pomimo więc,-że odpowiedź na 
pytanie, jaki ma być „model" żeglu
gi i portów, uznaliśmy za łatwiejszą 
w systemie gospodarki planowej — 
nie można się dziwić, że nowe, fa
chowe kierownictwo resortu żeglu
gi po roku nie przedstawiło jeszcze 
perspektywicznego planu ich roz
woju. Jest to projekt niezwykle 
pracochłonny, wymagający opraco
wania setek wariantów od „skrom
nych" do najdalej idących. Przy
kładem może tu być chociażby 
sprawa taśmowca szczecińskiego.

2 odbyły się w Ottawie pertraktacje han- 
2 dl owe między Anglią i Kanadą, a w 
■ Waszyngtonie — między Kanadą i USA. 
2 Rokowania te miały tę wspólną cechę, 
■ że zakończyły się niepowodzeniem s’ron 
■ występujących z inicjatywą zmlaif w 
2 dotychczasowych stosunkach hanńlo- 
■ wych między wymienionymi krajami.
2 Sprawa rozwoju handlu anglelsko-ka- 
■ nadyjskiego stanowiła główny przed- 
■ miot rozmów ottawsklch. W szczególnoś- 
2 ci omawiano propoz.Mję Anglii utworze- 
■ nia razem z Kanadą strefy* wolnego han- 
2 dlu, przy czym Anglicy przewidywali 
2 nie tylko stopniowe zniesienie iw ciągu 
■ 12—15 lat) taryf celnych między obu kra- 
2 Jami, ale również rychłą likwidację o- 
n graniczeń bnporiuz Angilt do-Kanady. 
■ Kanadyjczycy Jednak nie . ujawnili wca- 
2 le zapału do tak daleko Idących posu- 
■ nięć i ograniczyli się do omówienia kil- 
2 ku spraw natury na ogól podrzędnej, 
■ Jak np. rewizja zasad rządowych zaku- 
■ pów w Kanadzie w celu ułatwienia prze- 
a myslowcom sprzedaży towarów importo- 
■ wanych obecnie przez Kanadę z krajów 
2 nie należących do Brytyjskiej Spólnoty, 
u rewizja taryf celnych pod kątem zwol- 
■ nlenia od cla towarów zakupionych 
2 przez Kanadyjczyków podczas wycieczek 
■ turystycznych itp. Toteż prasa anglel- 
2 ska nie ukrywa swojego rozczarowania 
■ z powodu wyników rozmów ottaWskieh. 
■ Z kolei w rozmowach waszyngtońskich 
" Kanada nie uzyskała pozytywnego roz-

wysu-wiązania zagadnień przez siebie 
nlętych. W odpowiedzi na skarg! ze
strony Kanady na dumping amerykań
skiej pszenicy na rynkach zagranicz
nych Amerykanie obiecali, Iż sprzeda
jąc swoje nadwyżki rolne będą w mia
rę możliwości unikali naruszania zasad 
przyjętych w handlu.

Tak samo mgliste były przyrzeczenia 
USA co do zamierzonej podwyżki opłat 
celnych na ołów i cynk Importowane z 
Kanady.

Również nie dato wyniku poruszenie 
sprawy stale rosnącego deficytu Kanady 
w handlu z USA. W «56 roku deficyt 
ten wyniósł 1,3 mld doi., a na przestrze
ni pierwszych 6 miesięcy tego roku o- 
slągnął jut sumę 752 min doi. Według 
opinii kanadyjskich kół handlowych de
ficyt ten Jest spowodowany głównie 
wysokością amerykańskich barier cel
nych w stosunku do kanadyjskich to
warów.

Jednakże w komunikacie urzędowym 
o wynikach rokowań waszyngtońskich 
mówi się, Iż delegaci USA uważają han
dlowe 1 płatnicze stosunki między dwo
ma krajami na ogól za zdrowe, co do
wodzi skuteczności dotychczasowej po
lityki handlowej.

Natomiast prasa kanadyjska podaje, że 
rokowania waszyngtońskie Kanadyjczy
kom nie nie dały i te Jedynym ich wy
nikiem jest utrzymanie obecnej nierów
ności Kanady w stosunkach z USA.

(M)

W

minimalne dochody osobiste, to 
nadwyżka musi być przeznaczona 
na spłatę niedopłaconej poprzednio 
części funduszów.

Przepis dotyczący wpłat na kształ
cenie kadr, na unowocześnienie 
określonych działów gospodarki 
oraz na składki członkowskie opra
cowany został w 3 wariantach. Wa
rianty te przewidują dokonywanie 
tych wpłat bądź z przychodu ogól
nego przed ustaleniem dochodu 
jednostki gospodarczej, bądź z do
chodu po jego ustaleniu. Według 
pierwszego wariantu wszystkie te 
świadczenia płacone są z przycho
du ogólnego. Według drugiego wa
riantu z dochodu opłaca się tylko 
składki członkowskie dla izb i sto
warzyszeń fachowych, inne zaś 
świadczenia wpłaca się z przycho
du ogólnego. Według zaś trzeciego 
wariantu tylko wpłaty na kształ
cenie kadr dokonywane są z przy
chodu ogólnego.

Trzeci rozdział projektu ustawy 
dotyczy zasad ustalania i podziału 
dochodu. Regulują je następujące 
przepisy.
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Jeśli jednostka gospodarcza osiągnie w 
ciągu roku dochód w sumie większej od 
sumy m'nlma1nych dochodów osobistych, 
wydziela się część dochodu na poTzeby 
ogólnospołeczne według proporcji usta
lonej przez niniejszą ustawę.

Stopa procentowa wkładu na potrzeby 
ogólnospołeczne według proporcji usta- 
ży od stosunku ontągniętego dochodu — 
po odjęciu od niego -sumy minimalnych 
dochodów pracowników i sumy minimal
nych osobistych dochodów pracowników.

9 32

Z dochodu Jednostki gospodarczej do
konuje się o Uleżenia na potrzeby ogól
nospołeczne według następującej stopy:
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33,75“/» + 70’/.
od sumy nadwyżki

ponad 4O'/o
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Federalna Rada Wykonawcza mo+e u- 

stalić dodatkowe odliczenia z aoehodu 
jednostki gospodarczej na rzecz po.rzeb 
ogólnospołecznych — albo dla jednostek 
gospodarczych poszczególnych gałęzi go
spodarki, albo dla grup Jednostek go
spodarczych — Jeśli osiągają one niepro
porcjonalnie wysoki dochód, bądź dzięki 
dużemu nakładowi środków społecznych, 
bądź z powodu szczególnych warunków 
na rynku, czy wahań koniunktury, bądź, 
też z powodu swej wyjątkowej pozycji 
na rynku.

Federalna Rada Wykonawcza ustali do
datkowe odliczenia w myśl postanowień 
powyższego ustępu na Jednakowych za
sadach dla wszystkich jednostek gospo
darczych poszczególnych gałęzi gospodar
ki lub grup jednostek gospodarczych.

Przy ustalaniu uzupełniających odli
czeń Federalna Rada Wykonawcza może 
powiększyć odsetek od funduszu środ
ków trwałych, odsetek od funduszu środ
ków obrotowych lub podatek gruntowy, 
albo powiększyć którąkolwiek z tych 
form stałych wpłat na rzecz wspólnoty 
społecznej względnie zalecić Inny obiek
tywny miernik odliczeń na potrzeby o- 
gólnoipoleczne.

Dodatkowe odliczenie na potrzeby o- 
gólnospoleczne stanowi dochód federacji, 
jeśli ustawa federalna nie postanawia 
inaczej.

ł 34
Część dochodu Jednostek gospodar

czych, odliczana na potrzeby ogólnospo
łeczne na podstawie paragrafu 32 niniej
szej ustawy, przypada wszystkim tereno
wym Jednostkom politycznym.

Z dochodu tego przypada gminom, po
wiatom i republikom ludowym.

Gminom, powiatom’ 
i repubi'kom przy

pada :

do 2'4 
ponad 2'/.

ponad 6’/.

ponad 12“/.

ponad 20'/.

25“/.
25'/. + 17,5'/.
od sumy nadwyżki 
20“/. + 10'/.
od sumy nadwyżki 
15’4 + 2,5'4 
od sumy nadwyżki 
10'4 + 1.5'/.
od sumy nadwyżki

Pozostała część dochodu jednostki go
spodarczej na potrzeby ogólnospołeczne, 
po wydzieleniu części nn mocy o przed
niego ustępu, przypada U' "’’

| 35
Ustawa federalna us ala na' " '■> uro- 

cent udziału gminy we wply wach z ustę

pu 2 paragrafu 34, osiągniętych na tere
nie gni.ny (istnieje alternatywa skreśle
nia tego ustępu).

Ustawa republiki ludowej określa u- 
dzial republiki ludowej we wpływach z 
2 ustępu paragrafu 34.

Uchwala powiatowego komitetu ludo
wego określa udział pc-wlatu we wpły
wach z ustępu 2 paragrafu 34, po naję
ciu części przypadającej republice ludo
wej.

Swój udział w dochodach z ustępu 2 
paragrafu 34 republiki ludowe 1 powia
ty ustalają na podstawie Jednolitego pro
centu lub skali.

9 36
Osiągnięty dochód, po odjęciu cz A l 

odliczanej na potrzeby ogńlnospo. ezne, 
Jednostka gospodarcza rozdziela na o n- 
blste dochody pracowników i na lumiu- 
sze jednostki gospodarczej,

9 37
Część dochodu przeznaczoną na osobi

ste dochody pracowników Jednostka go
spodarcza dzieli na osobiste dochody 
pracowników według zasad przewidzia
nych w regulaminie norm 1 regulaminie 
premiowania.

Opracowane zostały 2 warianty 
sposobu obliczania i wysokości 
wkładu do budżetów z osobistego 
dochodu pracowi.'ków. Obydwa 
przewidują skalę progresywną, któ
ra się różni tylko wysokością; w 
pierwszym wariancie zaczyna się oci 
16 proc, dochodu osobistego i do
chodzi do ok. 50 proc., a w dru
gim wariancie waha się od 20 proc, 
do ok. 50 proc. W pierwszym wa
riancie wpłaty te wnoszone są mie
sięcznie, a w drugim — rocznie, 
przy zasadzie miesięcznych zali
czek.

Dalsze paragrafy regulują spra
wy wyłączenia części dochodu z 
obowiązku wpłaty do budżetów 
oraz określają sposób ustalania 
udziału w tych wpłatach powiatu 
j gminy.

Zasady ustalania wpłat na fun
dusz zakładowy ujęte są w projek
cie ustawy w 2 alternatj .vtmh.
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Wariant I
Jednostka gospodarcza, klórn o iąrnle 

dochód w sumie większej od sumy odpo
wiadającej wysokości minimalnych do
chodów .osobistych powiększonych o 40'/., 
zobowiązana Je t do coroiztr go wpłaca
nia na fundusz rezerwowy — z części do
chodu przeznaczonej na fundusze Jed- 
noąlkl gospodarczej. — co .najmniej 2'/. 
sumy przeciętnie używanych w danym 
reku środków obrotowych.

Kiedy ogólna suma funduszu rezerwo
wego Jednostki gospodarczej osiągnie 
wysokość 10'4 sumy przeclęlnle używa
nych środków obrotowych ■ za przeciąg 
ostatnich trzech lat, przestoją obowiązy
wać wpłaty na fundutsi rezerwowy.

Jeśli środki funduszu rezerwowego 
spauną poniżej sumy przewidzianej w 
poprze Jurni ustęp, e, pow;taje ponownie 
obowiązek odliczania na Jundusz rezer
wowy, aż ao osiągnięcia przewidzianej 
sumy.

9 <
Wariant II
Z części dochodu, przeznaczanej na 

fundusze, Jednostka gospodarcza wydzie
la część na swój fundusz rezerwowy w 
procencie określonym w statucie jednost
ki gospodarczej.

O potrzebie odliczeń na fundusz rezer
wowy decyduje rada pracownicza Jed
nostki gospodarczej, względnie najwyż
szy organ administrącyJny w Jednostce 
gospodarczej,

Jednostka gospodarcza może wykorzy
stać środki z funduszu rezerwowego, Ja
ko środki obrotowe.

I 45
Jcd..o«,ka gospodarcza, która nie osiąg

nie dochodu w wysokości przewidzianej 
w poprzednim paragrafie (wariant I), nie 
jest obowiązana do dokonywania odli
czeń na fundusz rezerwowj'.

Jeśliby odliczenie na fundusz rezerwo
wy, w myśl paragrafu 41, ust. 1 niniej
szej ustawy, zmniejszyło dochód Jednost
ki gospodarczej poniżej wysokości mini
malnych dochodów osobistych powięk- 
sz-jnych o 40'/. — do wysokości tej sumy 
jednostka gospodarcza nie musi dokony
wać odliczeń na fundusz rezerwowy.
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Jednostka gospodarcza używa środków 

z funduszu Rezerwowego na pokrycie 
swoich strat.

Odrębne przepisy federalne ustalają, co 
należy uważać za stratę Jednostki gospo
darczej (Istnieje alternatywa skreślenia 
tego ustępu).

Po dokonaniu bilansu i wydzie
leniu z dochodu jednostki gospo
darczej części przypadającej na 
fundusz rezerwowy, wpłaca ona 
określoną część tego dochodu na 
fundusz samodzielnego rozporządza
nia. Sposób zużycia tego funduszu 
reguluje następujący przepis.

9 48
Środków z funduszu samodzielnego 

rozporządzania używa Jednostka gospo
darcza przez przelanie ich na fundusz 
środków obrotowych, na fundusz środ
ków trwałych i na inne inwestycje oraz 
na cele wyznaczone przez radę robo nl- 
czą Jednostki gospcdarczej. Ze środków 
funduszu sam.dzlelnege rozporządzania 
Jednostka gospodarcza pokrywa także 
własne zobowiązania, wynikające z umów 
oraz zobowiązania, klóre wynikają dla 
niej z posłań,'Wleń usiawowycli, jeśli 
przepisy niniejszej ustawy nie przewidu
ją pokrycia tych zobowiązań z ogólnego 
przychodu przed ustaleniem dochodu.

W rozdziale IV projekt ustawy 
przewiduje obowiązek jednostki go

spodarczej płacenia ze swojego fun
duszu amortyzacyjnego lub fundu
szu samodzielnego rozporządzania — 
corocznych rat z tytułu pożyczek 
inwestycyjnych.

Rozdział V ustala zasady kształ
towania się osobistych dochodów 
pracowników w sposób następu- 
jficy.

| 50
Minimalne sumy osobistych dochodów 

pracowników usiała się dla zawodów 
według stopnia przygotowania fachowe
go, kwalifikacji, przewidzianych dla wy
kony wania funkcji w danym zawodzie,

Klasyfikacja zawodów obejmuje także 
warunki uprawniające do sprawowania 
odpowiednich funkcji w danym zawo
dzie.

Minimalne sumy dochodu osobistego 
pracowników niewykwalifikowanych u- 
stala się poza klasyfikacją, według dzie
dziny gospodarki. 'Minimalne sumy do
chodu osobistego pracowników pizyuczo- 
nych mogą być w ten sam sposób o- 
kreślane.

Minimalne sumy dochodu osobistego 
mogą być określane także w zależności 
od czasu pracy na odpowiednim stano
wisku w danym zawodzie (stażu robo
czego).

I 51
Klasyfikację za-wodów w gospodarce 

oraz odpowicunie minimalne sumy osobi
stego dochodu pracowników zatwierdza 
odrębna ustawa federalna, na wniosek 
związkowej rady wykonawczej.
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Kwalifikacje dla przyznania odpowied
niego minimalnego dochodu osobistego 
osiąga się przez szkolenie, praktykę za
wodową t dokształcanie na określonych 
stanowiskach w zawodzie oraz przez zło
żenia egzaminu zawodowego, co może 
być zastąpione zaliczeniem czasu pracy 
na określonych stanowiskach w zawodzie 
weuług odrębnych przepisów icteral- 
nych.

I 53

Minimalny osobisty dochód pracowni
ków, stanowiący podstawę do ustalenia 

. zobowiązań z tytułu dochodu Jednostek 
gospodarczych na rzecz wspólno’y spo
łecznej, oblicza się według czasu zatrud
nienia 1 na podstawie minimalnej sumy 
dochodu osobistego.

Minimalna suma dochodu osobistego 
pracownika powiększa się w wypadkach, 
kiedy w myśl przepisów o stosunkach 
zatrudnienia Jednostka gospodarcza zo
bowiązaną jent do obliczenia pracowni
kowi dochodu osobistego wraz z okreś
loną dopłatą (praca w godzinach nad
liczbowych, praca nocna, prąca w dni 
świąt państwowych Itp.), albo zobowią
zana Jest do wypłacenia mu określonego 
dodatku lub - odszkodowania.

a w
W n r I a u t- I
Regulamin liryfowy ustala Jednostka 

gospodarcza saniodz.elnle. co do .edno- 
litej skali stawek taryfowych megą się 
jednosikl gospodarcze między sobą po
rozumiewać w ramach stowarzyszeń fa
chowych lub Izb, względnie na danym 
terenie z gminnym komitetem ludowjiu,
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Wariant II
Regulamin taryfowy ustala jednostka 

gospodarcza w porozumieniu z gminnym 
komitetem ludowym i związkiem zawo* 
dowym.

9 55
Osobisty dochód pracowników ustala 

się na podstawie czasu pracy lub na pod
stawie wkładu pracy w określonym cza
sie roboczym.

Na wszystkich stanowiskach i funk
cjach, gdzie wkład pracy można mie
rzyć, Jednostka gospodarcza powinna u- 
stalać. Jaką ilość pracy pracownik ma 
wykonać w określonej jednostce czasu 
(norma).

{ 56
Nagrodami u wyniki pracy, k.óryml 

pracownik przyczynia się do podniesie
nia poziomu pracy Jednostki gospodar
czej, są premie.

Jednostka gospodarcza powinna wpro
wadzić premie Jako Jedną z postaci oso
bistego dochodu pracownika.

i 57
Regulamin norm 1 regulamin premio

wania usiała Jednostka gospodarcza.
Rada do spraw gospodarki przy gmin

nym komitecie ludowym może polecić, 
aby regulamin premiowania przedsta
wiono jej do zatwierdzenia.

Przy zatwierdzaniu regulaminu pre
miowania rada zwróci uwagę na to, aby 
przyznawanie premii zapewniało dosta
teczne bodźce do zdobywania najwyż
szych kwalifikacji zawodowych, aby za
pewniało odpowiednie nagradzanie za o- 
slągnłęela w organizacji produkcji, w 
podnoszeniu wydajności pracy i ogólnego 
poziomu pracy oraz za zwiększenie ekt> 
portu Jednostki gospodarczej.

| 58
Jednostka gospodarcza pcwlnna przy 

wypłacie osobistego dochodu pracowni
ka przekazywać każdemu pracownikowi 
pisemne obliczenie ogólnego dochcdu o- 
soblitego i wszystkich odliczeń.

Dalsze przepisy projektu ustawy 
regulują sprawy podziału ogólnego 
przychodu jednostek gospodarczych 
w poszczególnych dziedzinach go
spodarki — z uwzględnieniem Ich 
specyfiki. Z uwagi na to, że doty
czą one zagadnień bardzo szczegó
łowych, nie będziemy ich omawiać, 
zwłaszcza te nie pozwala na to 
brak miejsca.
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|.bliźającę się wybory do 
rad narodowych, nowa 
ustawa o redach naro
dowych, a także zmia-' 
ny modelowe w naszej 

-gospodarce, zwracają u- 
wagę ‘ całego - społeczeń
stwa na gospodarkę rad 
narodowych, udział tej 
gospodarki w całej go
spodarce kra’ju, a zwła
szcza na problem: w 

jakim kierunku powinna się rozwi
jać gospodarka rad narodowych i 
czy rady mają obiektywne podsta
wy do tego, aby być gospodarzem 
swego terenu.-

Obecnie rady narodowe decydują 
całkowicie samodzielnie o tereno
wym planie inwestycyjnym, który 
■obejmuje przeszło 11 miliardów zł, 
tj. prawie czwartą część nakładów 
przewidzianych na inwestycje w 
skali krajowej, a po wprowadzeniu 
w życie ustawy o radach narodo
wych udział ten zwiększy się do 
około 50%.. Rady narodowe decydu
ją również o około 16% globalnej 
produkcji przemysłowej w kraju. 
Dysponowanie tymi olbrzymimi 
środkami, oddanymi do dyspozycji 
rad narodowych wpływa bardzo 
wyraźnie na sytuację ekonomiczną 
w kraju. Ten problem jest jeszcze 
stosunkowo mało uwzględniany i 
podkreślany w dotychczasowych 
dyskusjach na tematy rad narodo
wych. Wypływa to zresztą z bardzo 
słabego oświetlenia u nas w do
tychczasowej / dyskusji spraw rad 
narodowych, jako gospodarza tere
nu.

Jeśli zwrócimj- uwagę na tu, że udział 
budżeiów rad narodowych w ogólnej 
kwocie budżetu Państwa wynosi w 1958 r. 
— 23 proc., a w tym się mieści np. 88 
proc, wydatków na oświa ę w kraju, 78,3 
proc, na zdrowie i że udział ten wzra
sta na przes.rzeni ostainiej kadencji rad 
narodowych z 14,7 proc, w 1955 r. do 23 
proc, w 1958 r. — to musimy stwierdzić, 
że na ogól na gospodarczą część działal
ności rad narodowych Jeszcze zwraca się 
u nas zbyt mato uwagi. Poza tym trzeba 
dodać, że w rozwoju budżetów rad naro
dowych zaznaczyła się tendencja zarów
no co do ich wzrostu w kwotach ogól
nych, Jak i w stosunku do całości wydat
ków państwowych. Jeśli np. przyjąć wy
datki w 1955 r. za 100, to wydatki w ro
ku 1958 wzrastają w budżecie państwa o 
36 proc., w tym w budżetach terenowych 
o 112 proc. Wydatki w budżetach rad na
rodowych uchwalone przez rady na rok 
1958 wynoszą łącznie 36 miliardów zl, z 
czego 68 proc, stanowią wydatki bieżące 

J 32 proc. r/ydatld inwestycyjne. Z glo* 
halnej kwoty wydatków największą po
zycję, bo -przeszło 40 proc, stanowią wy
datki na usługi kulturałno-siocjalne 1 oko
ło 20 proc, na gospodarkę terenową. Na 
administrację przewidziały’ rady narodo
we około 7 proc, swego budżetu. Od razu 
trzeba powiedzieć, że wydatki na admi
nistrację są Jeszcze za duże. Zatrudnie
nie w 1957 r. w radach narodowych 135 
tys. pracowników umysłowych 1 11 tys. 
pracowników fizycznych ustwarza z rad 
narodowych Instytucję o olbrzymim 
przeroście aparatu urzędniczego — co od
bić się musi na sprawności działania rad 
narodowych w ogóle, kosztach budżeło- 
wyeh, a także na swoistej obsłudze lud
ności. Jeśli do tego dodamy, że wśfód 
pracowników umysłowych 52 proc, ma 
wykształcenie w zakresie szkoły podsta
wowej, a tylko ok. 7 proc, w zakresie 
szkoły wyższej, z tego tylko 2 proc, wy
kształcenie ekonomiczne lub prawnicze, 
że około 50 proc, pracowników ma mniej 
niż 30 lat życia, a poniżej 3 lat prący, w 
radach i że '70 pTOCP te^^pafdtu zarabia 
miesięcznie brutto mnlojz.nlż JOOO zl, a z • 
tego poniżej 600 zl zarabia 13 proc, pra
cowników — to w świetle tych cyfr nie
odparcie nasuwa się myśl, że aparat w 
radach narodowych Jest zbyt liczny, sła
bo przygotowany do pełnienia tak odpo
wiedzialnych funkcji w ciągłej stycznoś
ci z ludnością i znacznie gorzej, niż w 
innych dziedzinach gospodarki, opłacany. 
Staje więc w całej rozciągłości bardzo 
trudny problem ^wzmocnienia kadr apa- 
rału urzędniczego w radach narodowych. 
Ostatnie posunięcia w tym klerunlA a 
zwłaszcza zmniejszenie w planie 1958 r. 
kadry nracown'czej w radach o około ’0 
tys., z równoczesnym przeznaczeniem 60 
proc, kwot uzyskanych z redukcłi na 
podniesienie uoosażeń — są zdecydowa
nym posunięciem w kierunku poprawy sytuacji. J

dowych na dochodach własnych 
przynajmniej w 90 — 95%. Dotacja 

■ państwowa stanie się jedynie in
strumentem w ręku Państwa w 
sprawach usuwania dysproporcji w 
rozwoju poszczególnych terenów 
kraju, względnie służyć będzie do 
przekazania odpowiednich środków, 
gdy trzeba przekazać radom naro
dowym nowe, nie przewidywane w 
planach i budżetach — zadania do
datkowe.

To bardzo śmiałe posunięcie w 
usamodzielnieniu rad narodowych 
stwarza radom narodowym możli
wości oparcia swej gospodarki o 

• konkretne źródła własnych docho
dów, a więc umożliwia radom naro
dowym pełne rozwinięcie własnej 
inicjatywy i gospodarności.

Plan roku 1958 był opracowany w 
ramach globalnych limitów z tym, 
że również przy tym planie rady 
uchwalały tzw. aneksy do budże
tów, w których dawały wyraz swym 
żądaniom pod adresem władz cen
tralnych. Pomijając zagadnienia 
zgłaszane do Ministerstwa Finan-

korzystać. Proces decentralizacji gólnych województw na grupy i 
ożywił inicjatywę rad narodowych ’ •- ' ’
wszystkich szczebli. Dość wspom-
nieć o inicjatywie powiatu żywiec
kiego, który chce wykorzystać na
turalne. źródła mineralno-lecznicze 
w miejscowości Sól w powiecie ży
wieckim, o inicjatywie miasta Gry
bowa w '-powiecie nowosądeckim, 
które wystąpiło o przejęcie z woj. 
katowickiego, w związku z deglo- 
meracją GOP, niektórych mniej
szych zakładów przemysłowych itp.

W całym kraju znana jest inicja-
tywa powiatu Nowy Sącz, który 

i wystąpił z szeregiem projektów, 
zmierzających do aktywizacji swe
go powiatu. Na szczególną uwagę 
zasługują wnioski zespołu nowosą
deckiego, w sprawach przejęcia 1 
urentownienie uzdrowisk w Kryni
cy i Żegiestowie, w. sprawić utwo
rzenia jednej powiatowej hurtowni
spożywczo-przemysłowej; w spra-
wie ożywienia turystyki, oraz w
sprawie wykorzystania mtejsco-
wych zasobów owocowo-warzywni- 
czych*). W skromnym zakresie 
przystąpił również do aktywizacji

WINCENTY KAWALEC

sów o charakterze wewnętrznych 
rozliczeń i ustaleń w budżetach 
wojewódzkich, rady narodowe w 
zasadzie ograniczyły swe wystą
pienia o dodatkowe dotacje jedynie 
do spraw mieszkaniowych (około 
90% wystąpień). Oceniając najogól
niej przebieg sesji WRN, oraz pla- 
»y i budżety uchwalone na tych 
sesjach trzeba stwierdzić, że plany 
te i budżety na ogół uchwalone zo
stały prawidłowo i to znacznie le
piej niż ty latach poprzednich.

II.

ustalanie wg tego rozdziału środ
ków również nie zdało egzaminu,
gdyż specyfika w poszczególnych 
województwach i i działach gospo
darki w’ tych województwach jest 
tak skomplikowana, źę jedynie tyl
ko szczegółowa analiza i znajomość 
danego terenu może pozwolić na 
uniknięcie większych błędów.

Wg mnie najistotniejszym czyn
nikiem w aktywizacji terenu jest 
obecnie gospodarność i inicjatywa 
własna rad narodowych. Rady na
rodowe mają obecnie wszystkie ele
menty potrzebne do tej aktywizacji; 
są to przede wszystkim:

1) dobra znajomość terenu,
2) odpowiednie uprawnienia gos

podarcze w rozszerzonym zakresie 
zagadnień objętych gospodarką rad 
narodowych,

3) odpowiednie środki finansowe 
i materiałowe, oraz możliwości wy
konawstwa i przystosowania struk
tury organizacyjnej do swych po
trzeb.

W najbliższym czasie dojdzie do

Jeszcze 
o malej energetyce

JAN WAŁECKI

NALEŻĄ

NARESZCIE
tego również ważny czynnik 
odpowiednie kadry w radach 
dowych.

Niezależnie od stosunkowo

- tj. 
naro-

wyso-
kich nakładów państwowych na 
gospodarkę rad narodowych, mają 
one wszelkie możliwości gromadze
nia własnych środków finansowych 
i materiałowych i przeznaczania ich 
ną własne potrzeby.

W roku 1957 rady narodowe 
otrzymały do swej wyłącznej dyspo
zycji w ramacłh funduszu inter
wencyjnego około 300 min. zł. Trze
ba powiedzieć, że w zasadzie fun
dusz ten był ,po gospodarsku i ce
lowo rozdysponowany. Wystąpiły 
jednak pewne braki w wykorzy
staniu tych funduszów, jak np. do- 
raźność i nerwowość w dyspono
waniu tymi kredytami, wynikająca 
z braków planów rozwoju danego 
terenu na lata najbliższe. Brak ten 
będzie już w 1958 r. usunięty, gdy 
począwszy od stycznia 1958 r. rady 
narodowe opracują do 1.IX. 1958 r. 
tzw. programy rozwoju powiatów 
i województw, obejmujące całą go
spodarkę rad narodowych w ścisłym 
związku z gospodarką zarządzaną
centralnie. Plany te pozwolą na

swego terenu powiat Działdowo, 
który został zachęcony pozytyw
nym przyjęciem znanej inicjatywy 
Reszla.

Z inicjatywy władz Przemyśla 
uruchomiono już szereg mniejszych' 
zakładów przemysłowych, co daje 
Zatrudnienie w 1958 r. dla przesz
ło 700 osób. Przewidziana w 1958 r. 
lokalizacja 2 fabryk przemysłu 
kluczowego przyczyni się do dal
szego ożywienia tego miasta. Po- 
dobnie jak Przemyśl aktywizuje się 
wiele miasteczek i osiedli w woj. 
rzeszowskim. Na uwagę zasługuje

gruntowne zbadanie rezerw lokal
nych. Przy rozdziale kredytów In
westycyjnych wystąpiło również
zjawisko złej lokalizacji 
jednostek przemysłowych,

nowych - 
handlo-

„ . . , . . , . .• . fakt, że w 1957 r. w tym wojewódz-
ĄgiWiiększym jednak oaęgtóggieiBwc twie w ramatJlT«2®5ióW fepbłedżńych *

Ti nTn/łmirunh l^+r»ł*a "rnoloi/w unr .... - _ .. rad narodowych, które znalazło wy-
raz w dyskusjach nad planem 1 
budżetem na r. 1958 jest uzyskanie 
przez rady narodowe możliwości i 
środków do wyzyskania wszelkich 
źródeł inicjatywy własnej. Te moż
liwości podejmowania własnych 
inicjatyw są bezsprzecznie podsta
wowym osiągnięciem i nowością 
w działaniu rad narodowych, stwa-

ludność wykonała prace wartości 
144 min zł.

Z poważnymi problemami akty- 
wizacyjnymi występuje woj. kato
wickie, które opracowało przy po
mocy PAN konkretny program wy
korzystania hałd, ścieków itp. oraz 
woj. poznańskie, które przy pomo
cy znanego naukowca prof. Barań
skiego wprowadza w życie konkret-

wych itp., co powodowało dublowa
nie niektórych funkcji gospodar
czych, oraz zjawisko zbytniego roz
proszenia nakładów na dużą ilość 
obiektów. W związku z tym nasu
wałby się wniosek, czy nie należa
łoby połączyć funduszu interwen
cyjnego z funduszem rozwoju prze
mysłu terenowego.

Należałoby również rozważyć czę
ściowe zastąpienie dotacji z tego 
funduszu kredytami państwowymi, 
zwłaszcza tam, gdzie rady narodowe 
wykazują większą samodzielną ini- 
cjptywęTThSją- Większe możliwość! 
lokalne.

rzającą radom pozycję rzeczywiste- . - , - , , . - , ,H H ■ ny, realny plan aktywizacji małych

Charakteryzując ogólnie nawet 
gospodarkę rad narodowych nie 
sposób pominąć tak ważnego pro
blemu jak zagadnienie swoistej cen
tralizacji w zarządzaniu gospodar
ką rad narodowych — wewnątrz 
rad narodowych. Otóż przekazanie 
w 1958 r. przez resorty szeregu za
dań radom narodowym -spowodo
wało dalsze rozszerzenie zadań rad 
narodowych szczebla wojewódzkie
go, w spowodowało rozszerzenie 
budżetów wojewódzkich, bez rozsze
rzenia uprawnień powiatowych 1 
gromadzkich rad narodowych. Po
cząwszy od 1955 r. corocznie udział 
budżetów wojewódzkich w ogólnych 
budżetach rad kształtuje s’ę w około 
40%, a udział budżetów powiatów 
(ok. 22%) nie zwiększa się w ogóle; 
udział budżetów gromadzkich rad 
narodowych spada w raku 1958 do 
około 3%. Nie ulega wątpliwości, 
że przewidywanie w nowej usta
wie w radach narodowych powiatu 
jako centralnego organizmu zarzą
dzającego w gospodarce rad naro
dowych, oraz przekazanie wielu no
wych uprawnień gospodarczych gro
madzkim radom narodowym spo
woduje wzrost udziału budżetów 
powiatowych przynajmniej do 50% 
całości budżetów rad narodowych 
i kilkakrotny wzrost budżetów gro
madzkich rad narodov/ych.

Województwom pozostawione zo- 
stai^ stonniowo funkcje koordyna- 
cyjrio-nedzorc-na i t. zw. wielkie 
problemy polityki gospodarczej.

W planach i budżetach uchwalo
nych obecnie na- rok 1958 znalazła

go gospodarza swego terenu.
Ta nowa pozycja rad narodowych 

stwarza obecnie możliwości kiero
wania przez rady narodowe bardzo 
trudnym procesem aktywizacji gos
podarczej poszczególnych terenów 
w kraju.

Mimo że na temat aktywizacji 
mówi się u nas dość dużo, pod to 
pojęcie podstawia się często różną 
treść ekonomiczną i społeczną. Je
żeli pod pojęciem aktywizacji gos
podarczej rozumieć należy kom
pleksową działalność resortów i rad 
narodowych środkami materialny
mi, finansowymi i kadrowymi na 
określonym terenie dla ożywienia 
danego terenu przy wykorzystaniu 
wszelkich rezerw i możliwości lo
kalnych, to w roku 1958 zrobiony 
został pierwszy krok dla tak po
jętej aktywizacji gospodarczej na 
najbardziej zaniedbanych terenach. 
W NPG na rok 1958 znalazły się 
bardzo konkretne zobowiązania dla 
odpowiednich resortów i rad naro
dowych w zakresie węzłowych dla 
danych terenów kraju problemów.

I tak np. dla aktywizacji ZZ wymienia 
się konkretnie w*NPG obiekty nieczyn
ne, które powinny być w 1958 r. urucho
mione. Ma to zasadniczy wpływ na po
wiązanie planu rad narodowych z tymi 
postanowieniami, gdyż rady narodowe 
muszą zabezpieczyć dla tych nowoodbu- 
dowanvcb zakładów zaopatrzenie w żyw
ność, drogi dojazdowe, mieszkania itp.

Poza tym NPG w zakresie aktywizacji 
zobowiązuje resorty do zajęcia- się spra
wą zanieczyszczeń wody przez przemysł, 
sprawę repatriacji 1 osadnictwa, snrawę 
obiektów rewindykowanych Itn. Te po
stanowienia w NPG w stosunku do mi
nisterstw pozwolą radom narodowym na 
ónracowanle konkretnych planów akty
wizacji poszczególnych terenów.

Końcowym celem działalności ak- 
tywizacyjnej jest przecież wydoby
cie wszelkich rezerw i maksymalne
wykorzystanie możliwości danego 

wyraz zasadnicza zmiana w izarzą- terenu. W konsekwencji działalnoś- 
dzaniu gospodarką nie tylko rad
narodowych, ale — śmiem twier
dzić — i całą gospodarką narodo
wą. Rady narodowe po raz pier
wszy uchwaliły plany i budżety 
na rok 1958 całkowicie samodziel
nie, w oparciu jedynie o 5 wskaźni
ków dyrektywnych uchwalonych 
przez Radę Ministrów. Sprawa ta 
była już omawiana szczegółowo, 
więc n!e będę jej tutaj szerzej oma
wiał, zwrócę jedynie uwagę na nie
zmiernie istotną zmianę,- która zo
stała dokonana. Zrobiono mianowi
cie radykalny krok naprzód w dzie
dzinie zniesienia dotacji państwo
wych. a stworzono podstawy do 
oparcia całej gospodarki rad naro-
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ci aktywizacyjnej powinna nastąpić 
maksymalna samowystarczalność 
danego terenu i usunięcie dyspro
porcji w rozwoju poszczególnych 
tereftów.

Na tym 'odcinku wielkie zadania 
i możliwości stoją obecn’e przed 
radami narodowymi. Trzeba jasno 
stwierdzić, rola ministerstw o- 
graniczy się' obecnie jedynie do 
propozycji rozdziału środków finan
sowych i materiałowych na posz
czególnie województwa, oraz do pro
pozycji lokalizacji największych 
obiektów produkcyjnych. Resztę za
dań aktywizacyjnych muszą wyko
nywać rady narodowe.

Nowa ustawa o radach narodo
wych znacznie rozszerzy ich możli
wości na tym odcinku. Doświadcze
nia kilku ostatnich miesięcy wyka
zują, że rady narodowe możliwości 
te widzą i potrafią je należycie wy-

miast, w powiązaniu z gospodarką 
rolną tego województwa.

Z ciekawą inicjatywą wystąpiło 
woj. olsztyńskie, które nawiązuje 
kontakty z województwem war
szawskim poprzez załogi większych 
zakładów przemysłowych, proponu
jąc im otwarcie swych filii w woj. 
olsztyńskim.

Najbardziej konkretny 1 najcie
kawszy z punktu widzenia inicja
tywy własnej program aktywiza- 
cyjny opracowała Wojewódzka Ra
da Narodowa we Wrocławiu.

Inicjatywa woj. wrocławskiego 
jest opracowana w form ę konkret
nego projektu uchwały Rady Mini
strów i obejmuje w snosób kom
pleksowy szereg problemów bar
dzo waznvch nie tylko dla woj. 
wrocławskiego, ale i dla całej gos
podarki narodowej. Województwo 
wrpcławskie wykazuje, że poprzez 
powiązanie pewnych elementów 
gospodarki planowanej centralnie 
z gospodarką rad narodowych zo
staną wygospodarowane poważne 
oszczędności. **)

Propozycje województwa -wro
cławskiego są najdalej idącymi z 
dotychczasowych,projektów rad na
rodowych. Z całą odpowiedzialnoś
cią przygotowane i poparta dowoda
mi — powinny być przedmiotem 
zainteresowania na najwyższym 
szczeblu. Województwo, które ^po
trafiło w ramach zatwierdzonego 
wielkiego programu akty ./izacji u- 
ruchomić w ciągu 8 miesięcy bieżą
cego roku 464 nieczynnych zakła
dów, wykazało, iż propozycje jego 
należy traktować jak najpoważniej. 
Województwo to posiada szczegóło
we wyliczenia możliwości wykorzy
stania nieczynnych mocy produk- - 
cyjnych we wszystkich większych ■ 
zakładach i konkretne propozycje 
co do ich wykorzystania.

Jestem’ przekonany, iż ekspery-

Poważnym źródłem uzupełnienia 
planu terenowego ze środków pań
stwowych są inwestycje pozalimi- 
towe, które mogą być przeznaczo
ne na własne potrzeby rad narodo
wych. W roku 1957 rady narodowe 
wykonały w ramach środków poza- 
limitowych inwestycje na ogólną 
kwotę 1 miliarda 600 min. zł., a na 
rok 1958 szacuje się nakłady na 
około 2 miliardy zł. Poważne re
zerwy tkwią w różnych działach 
budżetu. Przewiduje się, że w ra
mach przepisów o budżetach dodat
kowych rady mogą wygospodaro
wać w 1958 r. łącznie w każdym 
województwie po kilkaset milionów 
zł. Duże rezerwy i możliwości po
siada spółdzielczość i przemysł 
drobny.

W ramach zakupów ze źródeł zde
centralizowanych plan zaopatrzenia 
ludności przez organizacje handlo
we, powinien być zwiększony o 
około 30% w stosunku do zaopa
trzenia ze źródeł centralnych. Po
winna być rozwinięta w tym za
kresie, jak i zresztą w zakresie 
produkcji przemysłowej opartej o 
źródła własne, budowa dróg i uru
chamianie kamieniołomów itp.—sze
roka współpraca gospodarcza i han
dlowa między różnymi wojewódz
twami. Nic już nie stoi na przeszko
dzie, aby np. woj. kieleckie han
dlowało kamieniem z woj. lubel
skim, czy rzeszowskim. Można sza
cować, że rady narodowe mogą po
za tym wygospodarować we włas
nym zakresie dodatkowe dochody 
na kwotę ok 1 miliarda 800 min. zł., 
w tym kolo 400 min. zł z gier licz
bowych, około 300 min. zł z dopłaty 
do wódki, około 150 min zł z dopłat 
melioracyjnych itp.

Trzeba dodać, że źródeł dochodów 
własnych je. t obecnie dużo, że ra
dy narodowe już poza własnym 
budżetem mogą przez odpowiednią 
politykę podatkową, oszczędność w 
budownictwie, podnoszenie akumu
lacji przedsiębiorstw itp. wygospo
darować dość znaczne środki finan
sowe. Ustalenie dla rad narodowych 
na r. 1958 dość wysokiej rezerwy 

* materiałów budowlanych umożl.wi 
również radom narodowjun poważ
ną aktywizację terenu.

ment inicjatywa wrocławska
IV.

przyczynią się bardzo znacznie do 
zasadniczych zmian w polskim mo
delu gospodarczym nie tylko w za
kresie działalności’ rad narodowych.

Na szczególną uwagę zasługują 
konkretne 1 bardzo starannie opra
cowane programy aktywizacji 6 
województw Ziem Zachodnich.

III.
Szczegó1n:e złożona problematyka 

aktywizacji terenów zaniedbanych 
powinna bvć przedmiotem ciągłej 
troski władz centralnych i rad na
rodowych. Obciążenie tymi zagad
nieniami tylko jednej ze stron nie 
da rozwiązania. W zagadnieniach 
tych nie ma i nie może być żadne
go klucza, schematu, ani stałych 
kryteriów. Próby podziału poszcze-

Szerokie uprawnienia, które będą 
przekazane nową ustawą radom na
rodowym, stwarzają prawne i or
ganizacyjne formy samodzielnego 
zarządzania przez rady narodowe 
swoim terenom. Od składu radmych, 

od gospodarności rad i ich aparatu, 
od wspólnej inicjatywy — zależy 
tempo i kierunek w usuwaniu licz
nych dysproporcji i zaniedbań.

•ISkonkretyzowany projekt działacze 
nowosądeccy przedstawili dn. 3.1. br. 
premierowi Cyrankiewiczowi. Prolekt 
ten po pewnvcb zmianach mu być prz^d- 
saWony Rarlz'e Ministrów do zatwier
dzenia w fcrm'e uchwały. W ten snosAb 
stworzone zostaną organizacyjno-prawne 
ramy dla nowosądeckiego eksperymentu 
(przyp rrd.l.

**) Bardziej szczegółowo zajmowaliśmy 
się tym problemem w nr. 2 „Z. G." w 
artykule pt. „Zęby kamień z serca nie 
spad! na odcisk**.

Do problemów, które niczym 
przysłowiowy wąż morski, pojawia
ją się co parę miesięcy na łamach 
prasy zaliczyć należy zagadnienie 
małej energetyki. W odróżnieniu 
jednak od węża morskiego, zagad
nienie to ma racjonalne podstawy.

Programy rozbudowy małej ener
getyki, wysuwane przez jej entuzja
stów, są jednak z reguły tak znacz
nie przeholowane, tak oderwane od 
warunków ekonomicznych i tech
nicznych kraju, że zdrowa i uza
sadniona część programu cierpi na 
tym w następstwie atmosfery nieuf
ności, jaka powstaje wokół zagad
nienia.

Wydaje się, że umieszczony w 
nr 50 z 15 grudnia 1957 r., „Życia 
gospodarczego" artykuł pt. „Mała 
energetyka'" stanowi przykład, uza
sadniający powyższe twierdzenie.

Artykuł ten daje się streścić w 
sposób następujący:

Chłopi dopominają się o zwiększe
nie tempa elektryfikacji wsi wobec 
bezsprzecznych korzyści kultural
nych i gospodarczych jakie wynika
ją z dysponowania energią elek
tryczną. Na przeszkodzie w zwięk
szeniu tego tempa stoi brak mocy 
w systemie energetycznym, niena
dążania budownictwa zawodowych 
t elektrowni cieplnych i wodnych za 
wzrastającym szybko zapotrzebowa
niem energii elektrycznej kraju.
’ Dlatego też zagadnienie elektryfi
kacji wsi należałoby oprzeć o bu
dowę małych* elektrowni wodnych 
na licznych mniejszych 1 małych 
rzekach wodnych. Koszt budowy 
takich elektrowni byłby niewielki 
a ponadto finansowanie inwestycji 
nastąpiłoby przy pomocy funduszów 
gromadzkich.

Zasadniczym elementem hamują
cym rozwój elektryfikacji wsi opar
tej o bufowę małych elektrowni 
wodnych jest brak dostatecznej ini
cjatywy! pomocy gromadzkich rad 
narodowych wsiom ubiegającym się 
o zelektryfikowanie. Pomoc ta jest 
tym bardziej uzasadniona, że wła
sną elektrownia wodna stałaby się 
źródłem dochodu gromadzkich rad 
narodowych. Celem artykułu jest 
„zmobilizowanie" rad narodowych 
różnych szczebli do aktywnego 
współdziałania w budowie małych 
elektrowni wodnych.

Niestety, w założeniach swych 
autor dopuścił się szeregu nieści
słości, które łącznie całkowicie wy- 
paczają zagad_nienię..budpwy_małych 

. elektrowni wodnych.
Czy słuszną jest teza, że hamul

cem w rozwoju elektryfikacji rol
nictwa jest niedostateczny przyrost 
mocy w systemie । energetycznym? 
Zużycie energii elektrycznej dla 
potrzeb rolnictwa wynosiło w 1950 
r. — 320 GWh przy łącznej pro
dukcji kraju 9*313 GWh; w 1955 r. 
analogiczne liczby wynoszą 653 GWh 
wobec 17*700 GWh; w 1960 r. poziom 
zużycia rolnictwa wyniesie około 
1*300 GWh przy produkcji krajowej 
ok. 28'500 GWh. Jak z liczb tych 
widać, pod względem zużycia ener
gii odbiorca wiejski stanowi zaled
wie parę procent całości zużycia. 
Udział odbiorcy wiejskiego w szczy
towym obciążeniu systemu jest 
wprawdzie wyższy wobec znacznego 
udziału obciążenia oświetleniowego, 
tym niemniej nie stwarza zasadni
czych trudności w okresie szczyto
wego obciążenia systemu, tj. w okre
sie grudnia — stycznia i nie w 
pierwszym rzędzie w bilansie mocy 
szukać należy elementów limitują
cych i tak bardzo szybki proces 
elektryfikacji rolnictwa.

Zasadniczą cechą odbiorców wiej
skich jest jego niska koncentracja, 
tj. stosunkowo mała ilość odbior
ców na 1 km2. W następstwie tego 
problem dostawy energii, problem 
dostatecznej rozbudowy sieci prze
syłowej staje się czynnikiem węz
łowym i limitującym przyłączanie 
wsi i poszczególnych gospodarstw 
do sieci państwowej. Przy znacz
nych odległościach i luźnej zabudo
wie podłączenie wsi do sieci pań
stwowej okazać się może praktycz
nie wręcz niemożliwe. W tych wa
runkach bazą elektryfikacji wsi sta
je się tzw. mała energetyka, nie
słusznie identyfikowana przez au
tora artykułu z małą hydroenerge- 
tyką (z pominięciem energii wiatru,' 
silników spalinowych, ew. w przy
szłości — gazów biochemicznych 1 
ipnych).

Jakkolwiek koszt wytwarzania 
energii elektrycznej jest tu znacz
nie wyższy niż w wielkich elektrow
niach zawodowych, to jednak ogra
niczenie. względnie wyeliminowanie 
kosztów przesyłu powoduje, że koszt 
energii loco konsument jest niższy, 
niż przy poborze energii z sieci pań
stwowej. Z tego rodzaju sytuacją 
spotykamy się w krajach o niskiej 
gęstości zaludnienia (np. w ZSRR).

W warunkach polskich przeważa
jąca ilość wsi w sposób ekonomicz
ny może być zasilona z sieci pań
stwowych. Jedynie w sporadycznych 
przypadkach (odległe wsie, położo
ne w lasach, pojedyncze gospodar
stwa położone w oddali od wsi) pod
łączenie do sieci państwowej nie 
jest uzasadnione, zasadniczym źród
łem stają się miejscowe zasoby.

Tak wiec o rozmiarach elektryfi
kacji rolnictwa decydują w warun
kach polskich możliwości rozbudo
wy sieci przesyłowych, o kolejności 
elektryfikacji — 'poza czynnikam1 
ogólnogospodarczymi i politycznymi 
— konfiguracja sieci, analiza moż
liwości uzyskania możliwie szero- 
k'ego zasięgu elekryfikacji przy o- 
kreślonych środkach.

Oparcie elekryfikacji wsi na ma
łych elektrowniach wodnych pocią-

łych elektrowniach wodnych pocią
ga za sobą, poza wysokimi koszta
mi wytwarzania, inne niekorzyst
ne następstwa. Wbrew tezie autora 
artykułu elektryfikacja wsi nie ma 
na celu zaspokojenia tylko jej po
trzeb oświetleniowych, ale powinna 
wpłynąć w sposób istotny na zwięk
szenie produktywności w rolnictwie 
drogą mechanizacji szczególnie pra
cochłonnych procesów. Jak wiado
mo w okresie żniw następuje znacz
ne spiętrzenie robót w rolnictwie, 
efekty mechanizacji są więc wtedy 
największe. W okresie tym jednak* 
istnieje poważne prawdopodobień
stwo ograniczenia produkcji elek
trowni wodnych na małych ciekach 
w następstwie braku wody, gdyż na
leżą one w naszych warunkach kli
matycznych do ubogich w opady. 
Tak więc brak energii w najkry- 
tyczniejsżym okresie przyczynić się 
może do dezorganizacji pracy i po
ważnych strat.

Dalsza niedogodność pokrycia po
trzeb wsi wyposażonej w silniki 
asynchroniczne zwarte (jak to nor
malnie ma miejsce) z małych elek
trowni wodnych wypływa z faktu, 
że silniki te w okresie rozruchu po
bierają 3—4-krotnie większe moce, 
niż ich moc nominalna. Normalnie 
moc silników wynosi 20 — 25 kW. 
Tak więc, jeśli moc elektrowni nie 
przekracza 60 — 80 kW uruchomie
nie silników tych jest memożliwe.

Z drugiej strony, ponieważ zapo
trzebowanie wsi cechowane jest ma
łą liczbą godzin wykorzystania mo
cy szczytowej, wybudowane elek
trownie wodne wykorzystywałyby 
tylko część swej zdolności produk
cyjnej, wynikającej ze stojącego do 
dyspozycji potencjału wodnego. Moż
liwość pełnego wykorzystania zdol
ności produkcyjnych, a co za tym- 
idzie, zwiększenie gospodarności 
tych elektrowni, prowadzi przez 
stworzenie możliwości oddawania 
nadwyżki energii w okresach zmniej
szonego zapotrzebowania wsi do sie
ci państwowej.

Z powyższych względów postulo
wane jest powiązanie budowanych 
małych elektrowni wodnych z sie
cią państwową, z której można by 
uzyskać rezerwę w okresach ubo
gich w wodę oraz pokrycie krótko
trwałych szczytów, występujących 
przy rozruchu największych silni
ków, a równocześnie stworzyć moż
liwości zbytu niezużytej energii.

W takimi Jednak układzie mamy 
• przysłowiowe’ '„dwa grzyby, .bar

szczu*' —'wieś powiązaną ź siecią 
krajową oraz dysponującą własną 
elektrownią. Nakłady na budowę 
małych elektrowni wodnych nie ob
niżają w tym przypadku nakładów 
na budownictwo sieciowe; są zatem 
bezpośrednio porównywalne z ko
sztami zawodowych elektrowni cie
plnych i wodnych.

Autor artykułu twierdzi, że koszt 
budowy małych elektrowni wod
nych jest niewielki. Czy twierdzenie 
to jest słuszne? Nakłady inwesty
cyjne w dużej elektrowni cieplnej 
wynoszą około 3.800 zł./kW. W 
dużych elektrowniach wodnych 
o mocy rzędu 100.000 kW jednost
kowe nakłady wyniosą ok. 10.000 
zł/kW. Przy zmniejszaniu mocy jed
nostkowe nakłady inwestycyjne ro
sną. Przy mocach rzędu 50 — 150 
kW, z jakimi liczyć się należy w 
tego rodzaiu elektrowniach, jedno
stkowe nakłady będą kilkakrotnie 
wyższe niż w dużych elektrowniach 
wodnych.

Jak z powyższego wynika, ekono
micznie uzasadniona budowa ma
łych elektrowni dla potrzeb rol
nictwa występować może jedynie 
w sporadycznych przypadkach. Na
wet gotowość współudziału zainte
resowanych wsi w finansowaniu bu
dowy elektrowni tych nie zmienia 
postaci rzeczy. Cement, konstrukcje 
żelazne, wyposażenie elektryczne są 
do dyspozycji w ograniczonych iloś
ciach i powinny być możliwie racjo
nalnie wykorzystane.

Dalej, penieważ budowa małych 
elektrowni postulowana jest łącz
nie z powiązaniem ich z siecią 
krajową, nie wpływa na zwiększenie 
zakresu elektryfikacji rolnictwa 
(gdyż jak wskazano powyżej właś
nie możliwości budownictwa siecio
wego, względnie dostaw metali ko
lorowych limitują ten zakres) a 
równocześnie prowadzi do poważne
go wzrostu nakładów inwestycyj
nych.

Dlatego też wydaje się, że apel 
Drozdowskiego do rad narodowych 
o ..dopingowanie" budowy małych 
elektrowni wodnych nie jest uzasad
niony. Dochody, jakie mogłyby być 
tą drogą uzyskiwane przez GRN 
wydają się również wątpliwe, chyba 
żeby certy za energię elektryczną 
określane były niezależnie od kosz
tów własnych i obowiązujących ta-, 
ryf.

Na czym polega, poza nieścisłoś
cią informacji i nakłanianiem do 
niesłusznej akcji rad narodowych, 
szkodliwość artykułu? Racjonalnym 
ziarnem zagadnienia (o którym 
wspomniano na wstępie) jest od
budowa szeregu małych siłowni 
wodnych. Obiekty te znajdują się 
częściowo w stanie uzasadniającym 
celowość ich rekonstrukcji względ
nie odbudowy Tymi obiektami 
właśnie warto zainteresować zarów
no rady -narodowe, jak i resorty. 
Istotnym byłoby tu uzyskanie do 
pomocy w odbudowie środków, ja
kimi dysponują zainteresowane gro
mady. Wydaje się, że stawianie sze
rokiego a niesluszpego programu 
budowy małych elektrowni wod
nych utrudnia realizację znacznie 
węższego lecz uzasadnionego pro
gramu aktywizacji szeregu iłtnlt? 
jących obiektów,. —------ - —«



CZ WŁÓKIEN SZTUCZNYCH
WYJAŚNIA

lla no*atkę zamleszczo- “** ?■/ Nr 49 „Życia Gospodarczego"
1r’ "MMony złotych sply- 

“ Centralny Zarząd 
Włókien Sztucznych wyjaśnia co następuje: ’

chwMi obecnej zanieczyszczenie 
zbiorników wodnych ściekami fabrycz
nymi Jest dość znaczne. Fabryki włókien 
wiskozowych posiadają szczególnie uciąż- 

Przemyśl włókien sz.ucznych 
nacisk na opanowanie za- 

gaaweń ściekowych we wszystkich nad
zorowanych zakładach.

W Łódzkich zws Zakładowe Labora
torium Badawcze podjęto prace na ten 
temat w szerokim zakresie.

Obecnie opracowuje się metodę auto- 
matycznej regulacji zobojętniania ście- 

c0 pCz'voli między innymi na 
na mmimalnym poziomie 

które tak szkodli- 
.na bet°nowe kanały ścieków miejskich. Następnie prace Ida w 

ihi^ku • “^nia H,s i es, poprzez 
chlorowanie lub napowietrzanie ścieków.

ch“<lz/ ° wykorzystanie istnieją- 
ZWk t0 ,W teJ chwili ŁódzWeSlHELCZ'na, sAaranJa, by uruchomić po
siadany osadnik Dorra i w tym celu na-

v°ntAkt z firm9 niemiecką, która ma wykonać potrzebny projekt.
Centralny Zarząd jednocześnie nadmie

nia, ze prowadzona będzie również 
kr?oUP Z- wlatlzami miejskimi w za- kresie biologicznego oczyszczania wspól- 
rtta^i^'"' zakładu i miejskich na zbiorczej oczyszczalni w Lublinku.

X. Lisowski

SYGNAŁ Z TORUŃSKICH 
ZAKŁADÓW NAWOZÓW 

FOSFOROWYCH
Zakład nasz produkuje kwas siarko

wy z pirytu pochodzenia krajowego 1 zagranicznego.
Piryty zagraniczne dostarcza nam Cen

trala Handlu Zagranicznego „Centro- 
zap", a krajowe Kopalnia Pirytów „Sia- 
szic". Zapotrzebowanie nasze wynosi 
miesięcznie kilka tysięcy ton. Rozlado- 
w-ame jednego wagonu urządzeniami me
chanicznymi trwa kilkanaście minut, a 
sposobem ręcznym 4 pracowników rozła
dowuje w przeciągu 2 godzin.

Natomiast rozładowanie pirytów zmarz
niętych wymaga olbrzymiego wysiłku i 
bardzo długiego okresu czasu. Piryt w 
temperaturze —5’ C zamarza i tworzy 
Jednolitą twardą jak skala masę, którą 
trzeba odrąbywać kilofami i rozbijać kli
nami, ażeby rozładować z wagonu. Przy 
rozładowywaniu 1 wagonu zmarzniętego 
pirytu musi pracować 8 ludzi przez kil
kanaście godzin. Rozładowanie wagonu 
w godzinach wolnych od postojowego 
Jest rzeczą technicznie niemożliwą. W 
związku z tym, jeśli zakład otrzyma 
zmarznięte piryty zostaje narażony na 
nieuniknione poważne koszty za rozła
dunek i postojowe.

Stawki za rozładowywanie zmarznię
tych pirytów są bardzo wysokie, gdyż 
merze się pod uwagę bardzo trudne wa- 
rJl, Pracy wymagające wielkiego wy
siłku fizycznego. Również stawki za po
stojowe, szczególnie po ostatnio dokona
nej podwyżce, są bardzo wysokie.

W prawidłowo prowadzonej gospodarce 
na okres zimy magazynuje się w odpo
wiednim czasie wystarczający zapas su
rowca — pirytów, tak by przez cały czas 
panowania mrozów nie potrzeba było 
przyjmować dostaw zmarzniętych pirytów.

Od szeregu lat zakład nasz walczy o 
dostaczanie nam w ciągu lata 1 jesieni 
zapasu surowca na zimę. W bieżącym se
zonie dostawy te były rzeczywiście zwięk
szone 1 posiadamy zapas surowca wy- 
s.arczajacy na okres zimy. W związku z 
tym zawiadomiliśmy dostawców, że 
wstrzvmujernv przyjmowanie pirytów w 
czasie mrozów. Jednakże nasze interwen
cje nie odnoszą skutku i pomimo na
szych zastrzeżeń dostawy stale napły
wają.

Robotnicy zatrudnieni przy rozładowy
waniu zmarzniętych piretów domagają 
się od dyrekcji 1 rady robotniczej uży
cia wszelkich dostępnych środków, aby 
zapobiec takiemu marnotrawstwu sił 
ludzkich i pieniędzy. Robotnicy nie chcą 

ponosić konsekwencji za nierozważne po- 
ciągnięcia ludzi odpowiedzialnych za 
pewne fragmenty działalności gospodar- 
czej.-

Dziś wynikami działalności przedsię
biorstwa są zainteresowani wszyscy pra
cownicy 1 dlatego nie zgadzają się na 
straty powstałe z powodu braku rozsąd
ku czynników z zewnątrz zakładu. Pra
cownicy chętnie wkładają swój trud 1 
wysiłek, gdyr widzą celowość swej pracy 
1 efekty zwierzające do podniesienia 
ogólnej stopy życiowej, lecz protestują 
przeciwko marno.rawstwu sil 1 środków 
pieniężnych, co więcej — żądają, aby to 
traktować Jako szkodnictwo gospodarcze.

Mamy nadzieję, że opublikowanie w 
Waszym czasopiśmie przedstawionego 
materiału może przyczyni się do zrozu
mienia, Jakim absurdem gospodarczym 
jest dostawa pirytów w czasie mrozów' 
i w efekcie zainterweniują odpowiednie 
władzo i wyeliminują jedno z licznych 
niedociągnięć nękających naszą gospo
darkę narodową.

Ryszard Plwockl 
Toruńskie Zakłady Nawozów 

Fosforowych

MILIONY M. SZEŚĆ. GAZU 
UCHODZĄ W POWIETRZE

W zupefnvm zaniedbaniu znaldulą się 
u nas możliwości wykorzystania ‘ gazu 
energetycznego z nawozu 1 wszelkiego 
rodzaju odchodów w gospodarstwach, 
rolnych, podczas gdy np. w Niemczech, 
czy też we Francji, tego rodzaju urzą
dzenia są szeroko upowszechnione w go
spodarstwach rolnych.

Gaz powstający przy fermentacji na
wozu, słomy i różnych odchodów za- 
wiera okoto G5’ó metanu i ma wartość 
opalową około 5590 Kcal/m sześć.

Gaz z fermentacji może być wyko
rzystany dla celów ogrzewniczych oraz 
do napędu silników samochodowych 1 
traktorów. Urządzenie do olrzymy wanto 
gazu z fermentacji nie Jest zbyt skom
plikowane.

W Polsce liczba państwowych gospo
darstw rolnych wynosi 0193, z czego o 
przeciętnym obszarze 309 — 400 ha — 
1169 gospodarstw (Rocznik Statystyczny 
1956 r.). Przyjmując, że przeciętne zuży
cie węgla w Jednym gospodarstwie wy
niesie 50 ton rocznie, całkowite zużycie 
w 6193 gospodarstwach wyniesie ok. 300 
tys. ton węgla rocznie.

Pracuje ponadto s'o zakładów nauko
wo-badawczych, rozporządzając obsza
rem użytków rolnych ponad 26 tys. ha, 
które również zużywają pewną ilość wę
gla.

Indywidualnych gospodarstw rolnych 
o obszarze powyżej 10 ha mamy w Pol
sce 291,7 tysięcy. Przyjmując zużycie 
węgla na jedno gospodars wo 4 tony 
rocznie, ta ilość gospodarstw zużyje 
1168 tys. ton węgla rocznie.

Razem więc w PGR 1 przez Indywidu
alne gospodarstwa rolne o obszarze po
wyżej 10 ha zużycie węgla wyniesie 
1177 tys. ton rocznie, oczywiście jest to 
Ilość orien'acyjna i mocno zaniżona.

Należy’ również wz’ąć pod uwagę zu
życie materiałów pędnych do silników 

Można jeszcze zaprenumerować „Życie Gospodarcze"
Wszyscy, którzy nie zaprenumerowali „Życia Gospodarczego'* 
na rok 1958 w urzędach pocztowych i oddziałach „Ruchu" mogą 

to jeszcze uczynić, przesyłając zamówienie na adres:

Ośrodek Upowszechniania Książek i Czasopism 
Polskich Wydawnictw Gospodarczych
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Warunki prenumeraty: kwartalna 26 żł, półroczna 52zł, 
roczna 104 zł. Numery zalegle zostaną dosłane.

spalinowych w PGR, spółdzielniach 
4 produkcyjnych oraz w indywidualnych

gospodarstwach rolnych, a które to ma- * 
terlaly jak ropa czy benzyna, mogą być 
zastąpione gazem z fermentacji nawozu 
Park motorowy w PGR sanowi: trak
torów 26112, samochodów ciężarowych 
1931, silników spalinowych 2983 (RoeznMt 
Statystyczny 1956 r.). W indywidualnych 
gospodarstwach rolnych według danych 
Narodowego Spisu Powszechnego w 1950 
r. pracowało 23,9 tys. silników spal m- 
Wych i wytyczne KC PZPR 1 NK ZSL 
w sprawie polityki rolnej prze wid-Ją 
zapotrzebowanie gospodarki chłopskiej 
na 1957 r. — 3 tys. traktorów 1 5 tys. 
silników -spalinowych. ąv sumie więc w 
rolnictwie pracuje prawie 55 tys. jed
nostek zużywających rocznie miliony 11. 
trów maieriatow pędnych, które bodaj 
częściowo mogą, być zastąpione gazem 
z nawozu.

Według Informacji Minlstorstwa R"I- 
ntetwa w sprawie wykorzystania gazów 
biologicznych Instytut Uprawy Nawoże
nia | Gleboznaws wa oraz Instytut' Zoo
techniki — podlegle ministerstwu Rol
nictwa, prowadzą badania na skalę pól- 
techniczną.

Należy cenić każde badania paukowo- 
doświadcznlnc, a w tym wypadku pra
ce Instytutów badających możliwości 
zużytkowania gazów biologicznych, sze
roko stosowanych w grs. odar-fwaeh 
rolnych na Zachodzie, a więc badań le
go, co jest już zbadane, no | co naj
ważniejsze, stosowane w praktyce. Nie 
oglądając s'ę jednak na badania 'ns y- 
tutów, należy co rychlej przestawić się 
na upowszechnienie gazu biologicznego, 
stosując już znane 1 wypróbowane In
stalacje.

W pierwszej kolejności nal“żałoby In
stalować omawiane urządzenia w Za
kładach Naukowo - Badawczych w ‘ych, 
gdzie ku temu są warunki, następnie w 
PGr. w indywidualnych gos.-odars w> h 
rolnych tipowszchnlenln tego rodzaju 
urządzeń jako nowości’nie ze a” ej rolni
kom, napotka na trudności, które w d '- 
żym stopniu mogą być rrzdaaiane, gdy 
rolnicy zapoznają się z czynnymi urzą
dzeniami w gospodarstwach zakładów 
naukowo-badawczych oraz w PGR.

Ponieważ tego rodzaju urządzenia, 
szczególnie w początkowym okresie ich 
funkcjonowania, wymagać będą częstej 
kon roli fachowców, należałoby dążyć ze 
ąyzględów organizacyjnych do ich ken- 
centrarji w terenie.

Być może, że kolejność upowszechnie
nia omawianych Instalacji jaką podano 
wyżej, okaże się w praktyce w Innym 
ustawieniu, zważywszy, że nowopowsta
łe organizacje rolnicze mogą okazać 
większy rozmach.

Wojewódzkie Zarządy Kół i Organiza
cji Rolniczych, mogą mieć piekne pole 
dla swej działalności, wszak chodzi 'u 
o rzecz wielkiej wagi, o miliony m sześć, 
gazu uchodzącego w newietrze. o nosten 
na wsi, o wyeliminowanie miliona, a 
może milionów ton węgla rocznie, co w 
dużym stopniu wpłynie na zwiększenie 
zaopatrzenia w materiały budowlan", 
Jak cegłę, wapno, a których wieś bar
dzo potrzebuje.

B. JASTRZĘBSKI

I DOKOŃCZENIE ŻE STB. l,z |

niem specyficznych cech gospodar
ski socjalistycznej. Uwagi wypo
wiedziane w związku z tym przez 
prof. Łaskiego stanowią — wydaje 
mi* się — ’ nie tylko własny spo
sób widzenia; przeciwnie—mój opo_ 
nent występuje tu jako przedsta
wiciel pewnego istniejącego poglą
du.

O ile dobrze rozumiem prof. Łas
kiego, istnieje według niego prze- 
olwstawność pomiędzy planem a ra
chunkiem za pomocą wielkości 
rynkowych. Dopuszczenie do głosu 
tych o&tataueh zaciera rzekomo 
różnice pomiędzy gospodarką so
cjalistyczną a kapitalistyczną.

Ozy tak jest istotnie. Bynajmniej 
nie jestem tego zdania. Z chwilą 
uspołecznienia podstawowych środ
ków produkcji przed państwem 
socjalistycznym stają trzy kardy
nalne problemy do rozwiązania, 
których nie zna gospodarka kapi
talistyczna (względnie są one w 
niej bardzo zawężone):

1. sformułowanie ogólnych celów 
działalności gospodarczej. Do nich 
należą problemy uprzemysłowienia, 
zagospodarowania wsi — ekono
micznego podniesienia okręgów za
niedbanych; poza tym ustalenie 

hierarchii celów w dziedzinie kul
tury, oświaty, zdrowotności itp.

2. stworzenie bazy materialnej 
niezbędnej do realizacji celów. 
Wreszcie:

3. wybór mechanizmu gospodar
czego, którego zadaniem jest speł
nienie postulatu pierwszego i dru
giego.

Rzekoma sprzeczność pomiędzy 
planem a narzędziami rachunku 
nie występuje oczywiście w ramach 
punktu pierwszego. Konieczność 
sformułowania celów działalności 
gospodarczej, ich zakresu, ujęcia 
w postaci planu występuje nieza
leżnie od formy rachunku ekono
micznego, tj. niezależnie od tego 
ozy wykorzystuje on powiązania 
rynkowe czy też zorganizowany jest 
na innych podstawach.

Jak daleko jest posunięta decen
tralizacja i na jakim poziomie są 
podejmowane decyzje w zakresie ce
lów, jest to zagadnienie leżące na 
zewnątrz od problemu rzekomej 
sprzeczności pomiędzy planem a 
narzędziami.

Konieczność sformułowania celów 
w postaci planu- geepodarki naro- ’ 
dowej jest istotną cechą planowej 
gospodarki socjalistycznej niezależ
nie od jej konkretnej formy orga
nizacyjnej. Nie sądzę jednak, aże
by szczegółowa analiza celów na
leżała do ekonomii teoretycznej. 
Opisem tych celów, techniczną 
stroną ich formułowania i realiza
cji, realizacją zadań ekonomicznych 
w ramach rozwoju gospodarki so- 
ojalistycznej powinna się eajmo- 
wać polityka ekonomiczna i po
krewne dyscypliny, nie zaś ekono
mia polityczna.

W proporcjach mego wykładu 

omawiany rozdział wygląda ubo
go, co nie oznacza oczywiście nie
doceniania wagi. zawartych w nim 
problemów. ^Konieczność ujęcia w 
planie szerokiego wachlarza ce
lów. różni jakościowo gospodarkę 
socjalistyczną od kapitalistycznej.

Rozważmy z kolei drugie zagad
nienie (bazy materialnej) z punktu' 
widzenia rzekomej sprzeczności 
między planem a narzędziami. 
Stworzenie bazy materialnej dla 
gospodarki społecznej polega na 
odpowiednim zorganizowaniu pro

dukcji. Jest to rozumiane niekiedy, 
jako wytyczenie właściwych pro
porcji między poszczególnymi częś
ciami produkcji. Realizacja tego po
stulatu znajduje swój wyraz w pla- 

. nowaniu bilansowym, względnie w 
bilansach ogólnonarodowych (imput- 
output). W zakresie tego postula-

EKONOMICZNE
PROBLEMY

SOCJALIZMU
tu plan sprowadza sdę zatem do 
zbioru uzgodnionych ze sobą liczb 
(wskaźników ilościowych); zada
niem jego jest wyeliminowanie 
dysproporcji.

Tego rodzaju weryfikacja planu 
jest istotną cechą gospodarki pla
nowej niezależnie od stopnia uzy
skania powiązań rynkowych lub 
quasi-rynkowyęh. Bowiem również 
wtedy, kiedy plan jest sporządza
ny jakgdyby „w imieniu przedsię
biorstwa", musi on być sprawdzo
ny pod względem istnienia lub 
braku sprzeczności wewnętrznych, 
zaś w razie wykrycia dysproporcji 
powinien być skorygowany.

Do tego miejsca uruchomienie 
w rachunku gospodarczym wielko
ści rynkowych nie powoduje żad
nych szczególnych zjawisk zbliża
jących planową gospodarkę socja
listyczną do żywiołowej kapitali
stycznej. Nic zresztą dziwnego: 
owa- wielkości rynkowe jeszcze-' nie 
działają'." ' ■’ ' •"r ‘

Występują one dopiero wtedy, 
kiedy wychodzimy poza zwykle 
zbilansowanie planów, kiedy zbli
żamy się innymi słowy do właści
wego problemu rachunku gospo
darczego. Rzecz polega na tym, że 
zbilansowanie jest wprawdzie wy
mogiem poprawnego planowania, 
nie jest -jednak jedynym i wystar
czającym jego warunkiem. Mogą 
być bowiem zbilansowane plany 
zarówno dobre, jak i złe. Świadczy 
o tym nie jeden przykład z naszej 
przeszłości.

Można nawet zaryzykować twleri 
dzenie, że plany będą z reguły 
zle, tj. nie będą w pełni wyko-- 
rzystywały wszystkich możliwości’: 
prodiikcyjnych, jeżeli nie zastosu
jemy właściwych narzędzi rachun
ku gospodarczego. Bez tych na- • 
rządzi - pomocniczych wybór metod , 
staje się przypadkowy, opiera się 
bowiem w znacznej mierze na 
przypadku, tradycji i naśladow
nictwie. Wbrew pozorem pism w 
części regulującej produkcję przę
sła je być w tych warunkach pl li
nem w znaczeniu racjonalnego, na 
naukowych zasadach opartego spo
sobu działania. Stąd zastosowanie 
narzędzi rachunku, wykorzystują
cych wielkości rynkowe lub quasi- - 
rynkowe nie ogranicza dziedziny 
planowości, w gospodarce socjali
stycznej; przeciwnie, ma na celu 
jej rozszerzenie 1 umocnienie.

Czy nie zawleczemy chorób gos
podarki kapitalistycznej wraz z 
narzędziami rachunku ekonomicz
nego: monopoli, wahań cyklicznych 
itp.? — zapytuje profesor La
ski. Odpowiedzi na tę wątpliwość 
znajdujemy w trzeciej tezie, która 
stwierdza, że społeczeństwo socjali
styczne świadomie wybiera mecha
nizmy gospodarcze i dostosowuje 
je do własnych potrzeb. Jeżeli 
wykorzystujemy pewne narzędzie 
rachunku i pewne elementy gospo
darki kapitaTstycznej, nie -oznacza 
to oczywiście, że przenosimy je W 
całości do społeczeństwa socjali
stycznego wraz z całą ich żywio
łowością i efektami. Na tym po
lega m. in. nowa jakość socjaliz
mu, że może on podejść z pozycji 
naukowych do zjawisk, które w 
poprzednich formacjach należą do 
żywiołu.

Nie potrzebuję długo się zatrzy
mywać nad sposobami „oczyszcza
nia" narzędzi; są one ogólnie zna
ne. Jeżeli powstaje obawa rozwi
nięcia się czynników monopoli- 
styczmych, usztywnia się ceny w 
stosunku do potencjalnych mono
polistów. Jeżeli powstaje obawa 

procesów kumulacyjnych, neutrali
zuje się je za pomocą stosowanej 
polityki cen, kredytów i pienią
dz"’.

*

Można dyskutować nad tym, ja
ką część wykładu należy poświę
cić powyższym problemom. Było
by błędem jednak zagadnień tych 
w ogóle nję dostrzegać sugerując, 
że ■ chodzi-'-jedynie p przeniesieni 
żywcem mechanizmu gospodarki 
kapitalistycznej do socjalizmu.

Dyskusja na temat planu i na
rzędzi rynkowych umacnia mnie w 
przekonaniu, że rola planu w gos
podarce socjalistycznej jest w du
żym stopniu niezależna od scen- . 

tralizowanej, czy też zdecentralizo
wanej formy jej zarządzania. Dlate

go zarzutu, że nie doceniam planu 
w warunkach gospodarki jugosło
wiańskiej — nie uważam za słusz
ny.

ALEKSY WAKAR

Więcej towarów na rynek
W ramach akcji pod tym hasłem 

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj
nego Wrocław Psie-Pole wykonuje 
w produkcji ubocznej, sprowadza
ne dotychczas z zagranicy, uniwer
salne wózki dla dzieci, dostosowane 
do każdej pory roku. Wózki te 
można używać również w zimie po 
zdjęciu kółek i założeniu w ich 
miej=ce płozów. Wózki te są bar

Słomit
Bardzo praktyczne rozwiązanie budowy 

domków jednorodz nnj ch oraz domów 
mieszkalnych i gospodarczych dla wsi, 
daje wynailazek młodego inżyniera za
mieszkałego w Jeleniej Górze. Inżynier 
Gajczewski Jest wynalazca nowego two
rzywa budowlanego zwanego „slomit". 
Domki budowane z tego materiału, tj. 
mieszanki słomy i gipsu, są trzy razy 
cieplejsze, trzy razy lżejsze i pleć razy 
tańsze od takich samych domków budo
wanych z cegły. Dalszą zaletą tego spo
sobu budowy Jest to, że domki budowane 
ze „slomitu" maja zewnętrzne ściany 
grube 1 spoiste — ścianki działowe nato
miast, mimo że nie są nakryte tynkiem, 
są gładk’e i bardzn rzczelne.

Wynalazkiem inżyniera Gnjczewskiego 
zainteresowali się w czasie trwania Tar-

PrzemysI terenowy
Zanłedbany od lat przemysł tere

nowy wykazuje ostatnio dużą pręż
ność, podejmując produkcję wiciu 
poszukiwanych na rynku artyku
łów, zarówno przemysłowych, jaik i 
spożywczych. Niedorozwój przemy
słu terenowego z.wiązany był z bra
kiem odpowiednich środków finan
sowych i technicznych, a także 
ograniczonymi możliwościami za. 

dzo praktyczne, estetyczne i dobrze 
wykonane, a równocześnie niedro
gie — kosztują bowiem 900 zł. ’

Zakłady Metalurgiczne w Zakrzo
wie pod Wrocławiem przygotowu
ją się do podjęcia seryjnej produk
cji skuterów oraz rozpoczęły pro
dukcję wysokiej jakości lodówek 
elektrycznych. (Janta)

gów Poznańskich przedstawiciele ZSRR, 
USA i Holandii. Po zakończeniu largów 
nasz wynalazca otrzymał Już od trzech 
firm zagranicznych — amerykańskich i 
holenderskich — oferty na sprzedaż pa
tentu.

Tymczasem pomysl-wynailazek inż. GaJ- 
czewskiego od pól roku leży w Departa
mencie Produkcji Elementów Budowla
nych Ministerstwa Budownictwa 1 Prze
myślu Materiałów Budowlanych I nie 
może się doczekać zatwierdzenia, mimo 
że dyrektor techniczny departamentu I 
główny technolog tegoż ministerstwa z 
wielkim uznaniem przylęll nowy wynala
zek, k‘óry Ich zdaniem mógłby rozwią
zać trudny problem budownictwa indy
widualnego. (JANTA).

na Luhdszczyźnie
trudnienia nowych pracowników. 
Uruchomienie w ubiegłym roku 
funduszu interwencyjnego pozwoli
ło na uruchomienie w najbardziej 
słabych gospodarczo miejscowo
ściach nowych zakładów, bądź roz
budowani isfiniejących, łagodząc 
trudności na rynku pracy.

Rok bieżący przyniesie dalszy 
rozwój przemysłu terenowego. Na 

przykład w województwie lubel
skim powstanie kilkanaście nowych 
placówek wytwarzających wiele 
nowych artykułów. M. i.n. w Świd
niku pod Lublinem powstanie za
kład przetwórstwa warzywno-mię_ 
snego, który wyrabiać będziie róż
nego rodzaju konserwy i przetwory 
wartości około 3 min zł. W Chełmie 
projektuje się uruchomienie wy
twórni pieczywa cukierniczego, a w 
Osmolioach wytwórni win. Konfek
cje i wyroby dziewiarskie produ
kować będą nowe zakłady w Par
czewie, Łukowie i Markuszowie.

Śledzie w szczecińskim porcie
Organizowane Już <><1 kilku miesięcy no

we Przedsiębiorstwo Połowów Daleko
morskich 1 Usług Rybackich „Gryf'1 roz
poczęło działalność eksploatacyjną. Ryba 
(zasolona w beczkach) wtargnęła tło 
szczecińskiego portu i pierwsze transpor
ty przesortowanego 1 przepakowanego w 
Szczecinie śledzia pojechał) Już do roż
nych miejscowości kraju.

Utworzenie nowego przedsiębiorstwa 
pod koniec roku, kiedy nie można było 
przewidzieć dlań wcześniej środków fi
nansowych, materiałów budowlanych 1 
wykonawców najniezbędniejszych robót, 
zwilązane było z wieloma kłopotamk Osta
tecznie Jednak wszystkie trudności zosta
ły pokonane i obecnie poza przyjęciem 
pierwszych partii pólnocno-morsklego 
śledzia nowe przedsiębiorstwo rozpoczęło 
przejmowanie 29 lugotrawlerów od świ
noujskiej „Odry", które w roku bieżą
cym rozpoczną połowy pod banderą no
wego armatora. Z początkiem stycznia 
1958 roku nowe przedsiębiorstwo „Gryf" 
przejęło również statkl-bazy: „Kaszuby" 
I „Morską Wole" oraz statki pomocni
cze: „Jastarnia" i „Olsztyn".

Kadry dnia jutrzejszego
Brak wykształcenia u dużej ilo

ści Robotników przemysłowych od
czuwamy dżiś w sposób dotkliwy, 
szukajmy więc pocieszenia w przy
szłości.

W 1955 r. ilość młodzieży w wie
ku 14—17 lat sięgała 1 747 tys., w 
tym 1 345 tys. absolwentów szkól 
podstawowych (77'11), co jest po
ważnym krokiem naprzód w porów
naniu do 1951 r., kiedy to nieco tyl
ko prnad 50“„ młodzieży w wieku 
14—17 lat miało ukończoną szkołę 
podstawową.

W roku szkolnym 1956/57 absol
wenci klas .VII stanowili 62% w

W drugiej połowie br. rozpocznie 
produkcję fabryka obuwia dziecię
cego w Łukowie, która wypuści do 
końca 1958 r. około 60 tys. par obu
wia.

Wiele zakładów rozszerza w bie
żącym roku asortyment swoich wy
robów. Tak np. zakłady w Puła
wach uruchamiają produkcję ma
szynek do mięsa w ilości 100 tys szt. 
rocznie. Zakłady w Radzyniu będą 
wykonywały małe młocarnie, a Na
kłady w Zamościu odlewy części i 
maszyn rolniczych, (z)

W przeciwieństwie do wszystkich tego 
typu przedsiębiorstw dla „Gryfu" me 
przewidziano planowych s.rat. Nowe 
przedsiębiorstwo zamierza w 1958 r. od
prowadzić do skarbu państwa o>kolo 5 
min zl, to znaczy tyle. Ile włożono w 
uruchomienie przedsiębiorstwa (głównie 
na remont magazynu i hall manipulacyj
nej o łącznej powierzchni 11.909 m kw.). 
Zwiększenie powierzchni magazynowej 
1 manipulacyjnej oraz wyremontowanie 
magazynu chłodzonego, umożliwiającego 
dlużsre przechowywanie ryby, pozwoli 
podnieść Ilość przeładowywanych śledzi 
w roku do 13 tys. ton. a w latach następ
nych nawet do 50 tys. ton, bo na tyle ob
liczona jest zdolność manlnulncyjńo-pro- 
dukcyjna noweąo przedsiębiorstwa. Po
czynione Już różne pociągnięcia organi
zacyjne. wykorzystanie dla transportu 
śledzi na Śląsk i w Bydgoskie dróg wod
nych oraz planowane w nalbttższych la
tach dostarczenie „Gryfowi" 25 nowoczes
nych lugotrawlerów oceanicznych — gwa- 
rantula stalą rentowność tego przedsię
biorstwa.

(II. M-a)

stosunku do liczby uczniów klasy I 
w roku szkolnym 1949/50. Znaczy 
to, iż ciągle jeszcze znaczny pro
cent dzieci nie kończy szkoły pod
stawowej. Niemniej poważna grupa 
młodzieży (25 4°'„ w 1956 r.) poprze- 
staje ma otrzymaniu świadectwa 
klasy VII sz.koly podstawowej.

W ostatecznym rachunku młodzież 
w wieku 14—17 lat objęta jest nau
czaniem w ok. 43"j). Jest to więcej 
w porównaniu do lat 1937-38, kiedy 
zaledwie 14% młodzieży tej grupy 
wieku uczęszczało do szkól, ale jest 
to zarazem mało — młodzież w 
swej masie nie jest przygotowana 

do zawodu. Nie analizując przydat
ności dla zawodu nauki w niektó
rych zasadniczych szkołach zawo
dowych, dość powiedzieć, iż na 
ogół czwarta część absolwentów 
szkół podstawowych przyjmowana 
jest do klas VIII liceum ogólno

Rozwój spółdzielczości mleczarskiej 
na Dolnym Slqsku

Reaktywująca się spółdzielczość 
mleczarska na Dolnym Śląsku prze
jęła w roku ubiegłym ponad 50 
zakładów mleczarskich, a liczba 
członków . spółdzielni sięga już 11 
tysięcy. Większość spółdzielni mle
czarskich posiada własny transport.

Spółdzielczość mleczarska na Dol
nym Śląsku ma duże możliwości 
rozwoju własnego przetwórstwa. Na 
przykład spółdzielnia w Lubaniu i 
Bystrzycy Kłodzkiej uruchomiły już

Dostawy, kontraktacja i ceny skupu 
zwierząt w 1958 r.

Rada Ministrów podjęła ostatnio trzy 
uchwały, ktore wprowadzają korzystne 
dla chłopów zmiany w obowiązkowych 
dostawach zwierząt rzeżnj'ch, kontrak
tacji i skupie produktów zwierzęcych 
oraz cenach skupu bydła l cieląt z do
staw ponadobowlązkowych.

Plan skupu zwierząt rzeźnych z do
staw obowiązkowych usialony został w 
wysokości 390 tys. ton. Podstawowe za
sady skupu oozo tają niezmienione, prze
widziano Jednakże szereg ulg dla rolni
ków. Wszystkie gospodarstwa rolne będą* 
mogły realizować dos awy poprzez tzw. 
zamiennik zbożowy. Od 1 stycznia br. 
zniesiono Jako zamiennik mleko. Na do
stawy obowiązkowe rolnicy mogą dos ar- 
czać: trzodę chlewną, bydło, cielęta, 
owce oraz za zgodą prezydium gromadz
kich rad narodowych — zboże. Za 1 kg 
żywca zalicza się 9 kg owsa. Jęczmienia 
lub pszenicy. Gospodarstwa do 2 ha ^no
gą ponadto wykonywać swól plan dosta
wą drobiu lub wetny owczej.

W zakresie kontraktacji zadania plano
we ustalone zos'^v nąs*ępująeo: 4 min 
szt. trzndś' ndęsno-stonlnowel. 1 2 min 
szl. trzody bekonowe! 2911 tvs. szt. pro
siąt I warchlaków 1 390 tys. szl. bydła 
rzeźnego.

Uchwala określa, że rolnicy, którzy 
wykonają w terminie umowy kontrak
tacyjne otrzymają korzystną zapłatę. 

kształcącego, po ukończeniu którego 
50°',i może dostać się na wyższe 
uczelnie, odsiew zaś w szkolnictwie 
zawodowym sięga 20%. W sumie 
więc ok. 20—30% młodzieży jest 
przygotowana do zawodu. Czy to 
jest wiele? (b)

wytwórnie poszukiwanych na rynku 
serów z mleka owczego i krowiego, 
inne mleczarnie wyrabiają warto
ściowe sery Camenberta i Roque- 
fort.

Jedną z najlepiej zorganizowa
nych spółdzielni mleczarskich na 
Dolnym Śląsku jest spółdzielnia w 
Bielanach pod Wrocławiem. Liczy 
ona około 900 członków i odgrywa 
poważną rolę w zaopatrywaniu lud
ności Wrocławia w mleko, s?ry i 
śmietanę. (Janta)

premie gotówkowe oraz prawo do na
bycia określonych ilości węgla za każdy 
kilogram dostarczonego żywca, a także 
zapewnione p^rwszeństwo otrzymania 
bezprocentowej pożyczki (400 zl za każdą 
sztukę), pierwszeństwa do uzyskania po
mocy sanitarno-weterynaryjnej itp.

Uchwala wprowadza w miejsce do- 
tyehczasowej niepodzielnej premii pie
niężnej wypłacanej kółkom rolniczym 
wynagrodzenie dla tych kół za zawiera
nie umów kontraktacyjnych.

W skupię trzody chlewnej począwszy 
od I kwletola br. wprowadza się dwie 
strefy cennikowe. Na przykład cena za 
1 kg trzody chlewnej *ickontrak*owanej 
(z dostaw ponadobowlązkowych) w stre
fie cennikowej I wynosi za sz ukę o wa
dze powyżej 135 kg 16,70 zl, a w strefie 
II — 17.60 zl.

Zapotrzebowanie na węgiel z tytułu 
premiowania dostaw trzody chlewnej, 
kon Taktowanego młodego by<i'a rzeźne
go | buhajów hodowlanych y-ynosł po
nad 3 min ton. Zapotrzebowanie to za
kłada. że 190% rolników poblerze w»glnlj 
szacule Się, że faktyczni węgiel pobie- 
rze 50 — 60;Ł dostawców, (w)



RADY RCECTNICZE

a terenie województwa 
krakowskiego w PGR 
istnieje 22 Rady Robot
nicze. Z tego 3 Rady 
Robotnicze na szczeblu 
zespołów. .Nie objęte są 
w ogóle działalnością 
Rad Robotniczych gos
podarstwa rejonu rybac
kiego, a także Zespołu 
Hodowli Zarodowej O- 
siek i Stadniny Koni

Wieprz. Udział robotników w ist
niejących Radach Robotniczych 
stanowi 40%. Reszta to pracownicy 
inżynieryjno - techniczni i admini
stracyjni.

Wszystkie Rady Robotnicze pow
stały w okresie listopad 1956 r. — 
kwiecień 1957 r. Był to okres wielu 
dyskusji i polemik, okres dużego 
zapału i entuzjazmu wśród załogi w 
stosunku do Rad Robotniczych. W 
dyskusjach tych trafiały się także 
glosy demagogiczne w rodzaju ta
kich, że przy istnieniu Rad Robot
niczych nie potrzebne są organiza
cje Związków Zawodowych, że Ra
dy Robotnicze przystąpią do parce
lacji mniejszych gospodarstw pań
stwowych itp. Niektórym z tych de
magogów udało się nawet wejść do 
Rad Robotniczych np. w gospodar
stwie Skrzeszowice.

W tym też okresie wielu dyrek
torów i kierowników gospodąrstw 
miało duże uprzedzenie do powsta
jących Rad Robotniczych. Uważał* 
oni, że utracą swoją władzę lub że 
zostaną zwolnieni itp. Niesłuszne 
te obawy w, świetle działalności 
Rad Robotniczych zostały tylko czę
ściowo przezwyciężone.

Okazuje się bowiem, że tam gdzie 
Rady Robotnicze zabrały się do 
pracy, a nie do rozgrywek perso
nalnych osiągnęły znaczne rezulta
ty. Na przykład w zespole Chyszów 
Rada Robotnicza pracuje operatyw
nie, systematycznie odbywa swe po
siedzenia na których analizowane 
są zagadnienia produkcji, kosztów 
własnych, sposoby ich obniżenia itp. 
Na wniosek Rady Robotniczej pow
stała w gospodarstwie Zagórżyce 
kuźnia i stelmarnia, co wpłynęło 
na obniżenie kosztów remontu, W 
gospodarstwie Tylicz i Łazany uda
ło się opracować taki system orga
nizacji pracy, który wpłynął na lep
sze i terminowe wykonywanie za
jęć polowych itp. W niektórych go
spodarstwach zrezygnowano z tzw. 
sezonu stałego. W gospodarstwach 
Łazany, Zakrzów, Koby lany, udało

W PCD

się obniżyć planowane straty od 
30—40%,

•Obserwujemy poważne obniżenie 
strat w gospodarstwach, wzrosła 
wydajność pracy odpowiedzialność 
załogi itp, W gospodarstwie Koby- 
lany Rada Robotnicza stanęła w 
obronie mienia społecznego, kiedy 
znalazły się elementy, które chcialy 
rozigrabić majątek...

Szereg Rad Robotniczych dość 
zdecydowanie wyszło do swych za
łóg z zagadnieniem podniesienia dy
scypliny pracy, walki z marno
trawstwem itp. Są to niewątpliwe 
osiągnięcia, lecz stwierdzić trzeba, 
że Radom Robotniczym zagraża 
pewne niebezpieczeństwo. Chodżi o 
takie zjawisko, jak zastój w rozwo
ju tej formy demokracji robotni
czej. jaką są Rady Robotnicze, o 
pewną bezczynność i dezorientację 
co do zakresu działania, o rodzącą 
się wśród pewnej części załogi 
atmosferę niewiary w skuteczność 
i możliwość zarządzania gospodar
stwem przez Radę Robotniczą. Bo 
czym np. wytłumaczyć fakt, że od 
kwietnia ub. r. nie powstała żadna 
Rada Robotnicza.

Przyczyna tych zjawisk leży mię
dzy innymi w dotychczasowej pracy 
i błędach istniejących Rad Robot
niczych. Większość Rad Robotni
czych nie korzysta w pełni ze swo
ich podstawowych praw i obowiąz
ków. Na przykład na pytanie w 
rozpisanej ankiecie „jakim ciałem 
na zakładzie pracy jest Rada Ro
botnicza", prawie wszystkie RR od
powiedziały, że doradczym lub opi
niodawczym. A wiadomo, że Rady 
Robotnicze zarządzają w imieniu 
załogi przedsiębiorstwem będącym 
własnością ogólnonarodową, że Ra
da Robotnicza odpowiada przed za
łogą za sposób i wyniki zarządza
nia i ze swej działalności składa 
sprawozdanie. Mało jest jednak ta
kich Rad Robotniczych, które syste. 
mtttycznie dokonują obowiązku 
składania sprawozdań przed zało
gą. Dlatego Rady te są słabo po
wiązane z załogą, która z biegiem 
czasu przestaje się interesować pra
cą Rady i zagadnieniami natury 
ekonomicznej.

Znaczna część Rad Robotniczych 
nie podejmuje nawet w sprawach 
zasadniczych uchwał zobowiązują
cych kierownictwo lub załogę zakła
du do ich wykonania. Niektóre Ra
dy mechanicznie opracowały swój 
statut lub odpisały go ze statutu 
stosowanego w zakładach przemy- 

słowych. Np. jedna z Rad Robotni
czych odpisała statut FSO Żerań i 
dopiero ostatnio dochodzi c’r wnio
sku, że statut ten nie odpowiada jej 
potrzebom i warunkom.

Istnieje jeszcze u nas 7 Rad Ro
botniczych, które do dnia dzisiej- 
szego nie opracowały sobie własne- 
go statutu, Rady te wyczekują na ’ 
instrukcję z góry, co ujemnie od
bija się na ich działalności.

Jest to powodem szeroko głoszo
nej pogłoski, że wkrótce powstanie 
jakaś Naczelna Rada Robotnicza, 
która będzie dawać wytyczne i po
magać w pracy.

Jedną z przyczyn słabości pracy 
Rad Robotniczych jest słaba znajo
mość przez nie procesów ekono
micznych gospodarstwa. Stąd brak 
tematu pracy i zajmowanie się zbyt 
drobiazgowymi sprawami lub spra
wami personalnymi. Zagadnienia 
zaś takie jak planowanie, ustalanie 
kierunków rozwoju gospodarstwa, 
analizy kosztów własnych itp. są 
bardzo rzadko tematem rozważań 
Rady Robotniczej. Cóż dopiero mó
wić o pracy Rady Robotniczej, kie
dy załoga jest nie zapoznana z 
układem zbiorowym pracy, co mia
ło miejsce w jednym z gospo
darstw.

W świetle postępowania procesu 
decentralizacji w zarządzaniu go
spodarstwami koniecznością staje 
się likwidacja Rad Robotniczych 
przy zespołach, a zorganizowanie 
ich w gospodarstwach, w obiektach 
bezpośrednich procesów produkcyj
nych. Istniejąca np. Rada zespoło
wa przy zespole Selekcji Rośliri Ja
kubowice pracuje bardzo słabo, lub 
w ogóle nie pracuje, a istnieje tylko 
formalnie.

Trudności w pracy szeregu Rad 
Robotniczych wynikają także z cią
głego ruchu gospodarstw, z ciągłych 
zmian właściciela i kierunku pro
dukcyjnego. Takiej karuzeli obiek
tami gospodarczymi prawdopodob
nie w żadnym województwie poza 
krakowskim nie ma. W tych wa
runkach Rada Robotnicza nie jest 
w stanie opracować sobie jakiegoś 
programu działania. A to nie mo
bilizuje do pracy.

Będzie można mówić o właściwej 
pracy i dalszym rozwoju Rad Ro
botniczych między innymi wtedy, 
gdy będzie należyta pomoc politycz
na i organizacyjna ze strony in
stancji partyjnych, związkowych i 
administracyjnych. Jak dotąd, z ma
łymi wyjątkami, pomocy tej nie ma.

Co nip. sądzić należy o odpowie
dziach ankietowych Rad Zakłado
wych a których 50% mówi, że za
łogi nie są w pełni przekonane o 
słuszności powstawania Rad Robot
niczych i nie widzą potrzeby ich' 
istnienia.

Sytuacja taka wynika z niejasno
ści zakresu dzaiałamia Rady Zakła
dowej i Rady Robotniczej, Chyba 
najwyższy czas skończyć z tym nie
porozumieniem i zabrać się poważ
nie do pracy jeśli nie piamy zamia
ru przestać na wygłaszaniu po
chwalnych słów. Albo co sądzić o 
obietinioach pomocy Radom Robot- 
hiczym z® strony Centralnych Za
rządów, które do dnia dzisiejszego 
tej pomocy nie ustaliły, a interesu
ją się w zasadzie tylko sprawą sta
tystyki Rad Robotniczych?

Między innymi Bady Robotnicze 
oczekują pomocy od C.Z. Hodowli 
Zwierząt, który jeszcze wiosną br. 
powiadomił administrację zespołów, 
że przy Centralnym Zarządzie powJ 
stał zespół do pomocy Radom R. 
Na powiadomieniu tym wszystko 
się skończyło. Albo co sądzić o wy
padku, który miał miejsce w S.K. 
Wieprz, gdzie wybraną przez załogę 
Radę Robotniczą Centralny Zarząd 
rozwiązał, rzekomo dlatego, że była 
nieprawidłowo wybrana. Okazało 
się jednak później, że chodziło o 
przeprowadzenie pewnej polityki 
personalnej, której przy istnieniu 
Rady Robotniczej nie dałoby się 
przeprowadzić. Skutki? — niewiara 
i zniechęcenie wśród załogi do wy
brania nowej Rady Robotniczej.

Od Centralnych Zarządów ocze
kuje się pomocy dla Rad Robotni
czych jeśli idzie o takie sprawy, jak 
honorowanie wydanych przez Mi
nisterstwo Rolnictwa szerszych 
uprawnień dla kierowników gospo
darstw w ramach decentralizacji, 

<jak liczenie się z opinią Rady Ro
botniczej przy rozwiązywaniu nie
których problemów gospodarczych a 
nie komenderowanie Radami Robot
niczymi, jak przekazywanie dal
szych uprawnień Radom Robotni
czym i kierownikom gospodarstw w 
miarę dojrzewania ku temu warun
ków.

W celu ożywienia działalności Ra<j 
Robotniczych i przezwyciężenia nie
bezpiecznych objawów zastoju ple
num Zarządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Pracowników Rolnych 
w Krakowie w dniu 26.XI. 57 r. 
podjęło między innymi następujące 
uchwały:

— w grudniu i styczniu przepro
wadzić szkolenie członków Rad Ro
botniczych i Rad Zakładowych na 
tematy związane z ekonomiką 
przedsiębiorstwa;

— zaproponować istniejącym Ra
dom Robotniczym, aby w okresie 

rtmy przeprowadziły z załogami Ze
brania sprawozdawcze z swej dzia
łalności;

— powołać zespół ludzi przy Za
rządzie Okręgowym Związku do 
udzielania pomocy Radom Robotni
czym;

— wystąpić z wnioskiem do Za
rządu Głównego Związku o opra
cowanie w oparciu o doświadczenia 
Rad Robotniczych w gospodar

KWASZONY OGÓREK 
REDIVIVUS!

Zdawałoby się, że kwaszone ogór
ki jako pewien symbol naiwności i 
absurdu przejdą do historii i wię
cej nikt nie zaryzykuje wyciągania 
ich z lamusa. A jednak okazuje 
się, że nauka poszła w las, bo oto 
kwaszone ogórki odżyły w lekko 
zmienionej formie: występują o- 
becnie jako „ogórki konserwowe".

Ciekawi jesteście gdzie, na ja
kiej glebie, w jakich inspektach 
biurokratycznych wyrosły i kto chce 
je pielęgnować? Zdradzimy sekret 
— tym planistycznym ogrodnikiem, 
amatorem kwaszonych, przepra
szam „konserwowych ogórków" 
jest Spółdzielczość Pracy.

Z przekaząnych przez CZSP wy
tycznych dla krajowych i woje
wódzkich związków spółdzielni pra
cy dowiadujemy się, że przy opra
cowaniu planu tpf na rok 1958 
spółdzielnie obowiązuje „wykaz wy
robów", a w tym wykazie — w

PŁYWAJĄCE KOMISJE
Prace regulacyjne na Wiśle pro

wadzone są równocześnie na stu od- 
cineczkach. I co roku na wiosnę 
woda zabiera to, co z trudem wyko
nano w poprzednim roku. *-v* ’ ' '

Aby zmienić ten stan rzeczy kie
lecka WKPG zaprosiła przedstawi- 
cieli Rzeszow'szczyzny, Krakowskie
go i Lubelszczyzny na naradę w 
sprawie ratowania ziem nadwiślań
skich.

Postanowiono popłynąć statkiem, 
by naocznie ocenić potrzeby i ' za
niedbania. Nagle niespodzianka: zza 

stwach rolnych cyklu przystępnych 
broszur dla samokształcenia się za
łóg z dziedziny ekonomiki gospo
darstwa;

— wystąpić z wnioskiem do Mi
nisterstwa Rolnictwa o rozciągnię
cie ustawy o Radach Robotniczych 
na gospodarstwa doświadczalne z 
wyłączeniem planów naukowo-ba? 
dawczych.

DANIEL KOBUS

grupie „przemysł spożywczy" pod 
poz. 47 figurują ..konserwy warzy
wne", a pod poz. 48 — „ogórki kon
serwowe".

„Wykaz wyrobów" liczy 373 po
zycje asortymentowe, wśród któ
rych znaleźć można np. takie nie
zwykle doniosłe z punktu widze
nia planowania gospodarczego po
zycje, jak wydawnictwa naukowo- 
rozrywkowe, gry zręcznościowe, 
dorsze bez głowy, wyroby z bur
sztynu, torby skórzane, torby go
spodarcze skórzane, teczki damskie 
skórzane, teczki szkolne skórzane...

Nasuwa się refleksja: czy aby nie 
za wiele tej skóry; czy raczej nie 
należałoby zaaplikować komuś pa
ru klapsów w skórę za to, że opra
cowując wykaz asortymentu cen
tralnie planowanego zapomniał o 
uchwale CZSP z 14.XII.1956 r.. któ
ra zerwała z praktyką lat ubiegłych.

(ks)

zakrętu rzeki wyłonił się inny sta
tek — jak się okazało — mający 
na pokładzie pływającą sesję, po
święconą tej samej sprawie, tyle że 
z ministerialnego szczebla.

Strona wojewódzka zaproponowa
ła połączenie wysiłków. Po jed
nym referacie wygłoszonym na 
wspólnym pokładzie — drogi obu 
czynników „rozpłynęły się".

A Wisła — na wiosnę z pewno
ścią pokaże, jakie jest jej zdanie w 
tej sprawie, (w)

Nie tragicznie lecz i nie wesoło
Minęły bezpowrotnie czasy, w 

których Polska znana była jako 
kraj szumiących, olbrzymich, starych 
borów. 120-letnie panowanie zabor
ców, nieracjonalna gospodarka okre
su Polski przedwrześniowej. druga 
wojna światowa — wszystko to prze
trzebiło nasze lasy. Po Wojnie, okres 
odbudowy i industralizacji charakte
ryzował się gwałtownym zapotrze
bowaniem drewna Przerzedzone la
sy rąbano nadal. Roczny wyrąb, do 
roku ubiegłego wynosił 17,250 min 
m” drewna rocznie. Roczny przyrost 
wynosi natomiast zaledwie 12,5 mi. 
lianów m3 drewna. Czy w okre
sie swego wzmożonego wysiłku, 
gospodarka nasza potrzebowała 
tyle drewna? I tak i nie. Po
trzeba było dużo drewna, lecz 

można było gospodarować nim dużo 
oszczędniej, nie tylko zresztą osz
czędniej. Trzeba sobie powiedzieć 
wprost — nie umiemy w ogóle drew
nem gospodarować, nie znamy jego 
wartości. Niech mówią fakty.

W Polsce, powierzchnia jednostki 
mieszkaniowej wynosi 45—50 m2, na 
Zachodzie średnio 90 m2. Tymcza
sem u nas na jednostkę mieszkanio
wą zużywamy 14,6 m3 drewna, gdy 
na Zachodzie, przy dwukrotnie więk
szej jednostce zużywa się tylko 7,6 
m3 (na 1 m2 powierzchni zużywamy 
więc 4-krotnie więcej drewna).

Średnie zużycie drewna na osobę, 
na Zachodzie wynosi 0,38—0,4 ni3 
rocznie, u nas 0,55 m3. Również w 
porównaniu z innymi krajami demo- 
kracji ludowej zużywamy więcej 
drewna. Np. na Węgrzech na 1 min 

zł przerobu (przeliczeniu na zł) w 
budownictwie mieszkaniowym zuży
wa się 39 m’ drewna, u nais 53 m3. 

w budownictwie przemysłowym a- 
nalogicznie 24 i 41 m3, a w budow
nictwie miejskim 94 i 139,6 m3 
drewna. Ogółem w latach 1955—6 
zużycie drewna w budownictwie 
wynosiło na Węgrzech 7,2%, u nas 
13%, natomiast cementu 38% i u 
nas... 7%.

Wszystkie te przykłady obrazują 
nadmierne zużycie drewna w Polsce. 
Na rozrzutność w gospodarce drew
nem wpłynęły nie tylko nasze nie
umiejętności organizacyjne'. Do roz
rzutności tej popychały ceny drew
na. 1 m3 drewna (czyli 700 kg) kosz
tował 100—150 zł, tarcicy 400 zł. Do
szło do takiego paradoksu, że słoma 
była droższa od tarcicy, bo 700 kg 
słomy kosztowało 420 zł. Tymcza
sem słoma rośnie 1 rok, a las 100 
lat. Rusztowań na budowie nie opła
cało się rozbierać, gdyż koszt roz
biórki przekraczał ich wartość. Nisz
czono je więc.

W ub. roku ceny drewna podnie
siono. Drewno budowlane kosztuje 
500 zł 1 m3, tarcica zaś 1.500 zl. 
Wpłynęło to w poważnym stopniu na 
oszczędność drewna. Niemniej jed
nak zużycie drewna jest ciągle jesz
cze zbyt duże. Inspekcja przeprowa
dzona na 124 budowach stwierdziła, 
że 12n/o tarcicy zużywa się... na o- 
pal, 6—8% drewna niknie, roztapia 
się. Rusztowania drewniane za gra
nicą służą kilkanaście lat, u nas 
używano sa one 1.5 raza. Rusztowa

nia w budownictwie znajdują się 
poza inwentaryzacją. Rokrocznie Mi
nisterstwo Budownictwa zapotrze- 
bowuje na rusztowania 80 tys. m3 
drewna.

W Anglii górnictwo wydobywa 265 
min ton węgla rocznie (2,7 razy wię
cej niż u nas) w Polsce — 95 min 
ton. To samo górnictwo zużywa w 
Anglii 2,7 min m3 drewna rocznie, 
gdy tymczasem nasze zużywa go 3 
min m3.

Kolejnictwo za granicą zmienia 
co roku 4% podkładów kolejowych, 
nasze zmienia co roku 7%, ponieważ 
za mały jest podkład kamienia. Dla
czego? Bo kamień był droższy od 
drewna. Na Zachodzie podkłady 
struno-betonowe stanowią 50—70%, 
u nas 2%.

Dwie fabryki kabli w Polsce zu
żywają rocznie 16 tys. bp tarcicy, bo 
szpule po odwinięciu kabli zostawia, 
się na drogach i polach. Eksport tej 
ilości drewna przyniósłby 800 tys. 
dolarów.

Oprócz nieracjonalnej gospodarki 
drewnem prowadzonej przez posz
czególne resorty nie robiono nic na 
odcinku substytucji drewna. W u- 
bieglym okresie zaniedbano zupełnie 
produkcję prefabrykatów zastępu
jących drewno. Na nadmierne stoso
wanie drewna złożył się więc brak 
żelaza i stali, betonu oraz prefabry
katów zastępujących drewno. Brak 
stali do - budowy prefabrykatów był 
przyczyną niewykonania planu w 
prefabrykatach (4O'7o planu). Jeżeli 
w planie 5-let<nim nastąp załama

nie produkcji prefabrykatów trzeba 
będzie dalej... rąbać las.

Ministerstwo Leśnictwa i Prze
mysłu Di-zewnego, od chwili gdy 
przejęło w swe ręce politykę roz
działu puli drewna, stara się ogra
niczyć zużycie poszczególnych resor
tów do rozsądnych rozmiarów oraz 
wprowadzić w maksymalnym stop
niu elementy substytucji drewna.

MLiPD jest nie tylko producentem 
drewna, jest ono również jego kon
sumentem. Posiada ono w swej ges
tii-przemysły: meblarski, paipierni- 
czy, celulozowy — które zużywają 
10 min m3 drewna rocznie.

.Jak więc wygląda polityka elimi
nowania zużycia drewna wszędzie 
tam, gdzie jest to możliwe?

MLiPD posiada 4 fabryki płyt 
pilśniowych, produkcja których wy
nosi 60 tys. ton płyt. W budowie są 
dalsze 3 fabryki, które zwiększą pro-* 
dukcję płyt w 1960 r. do 100 tys. 
ton, a w 1963 r. do 150 tys. ton. W 
budowie znajduje się 1 fabryka płyt 
wiórowych a 2 następne są w pro
jekcie. Do końca 1963 r. produkcja 
ich wyniesie- 100 tys. ton płyt. Wy
konanie tego planu pozwoli w sumie 
na uaosizczędizenie 0,5 min m3 gru
bi zny.

Przemysł celulozowy daje dużo 
zrzynów i odpadów, ćo zaoszczędza 
150 tys. ton papierówki. Prowadzone 
są intensywne próby wykorzystania 
buka, którego mamy w nadmiarze, 
na celulozę. W br. przewiduje się 
wykorzystanie 200 tys. m3 buka za
miast świerka. Do tej pory papie
rówkę bukową eksportowano, gdyż 
nie można było jej zużyć. Wykorzy
stanie papierówki bukowej i zrzy
nów da około 0,5 min m3, oszczędno
ści drzewa świerkowego. Dopóki 

istniały dwa resorty: Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego króciaki tar
taczne nie były wykorzystywane. 
Obecnie idą one do fabryk mebli.

Polityka MLiPD idzie w tym kie
runku, by rocznie zmniejszać zużycie 
drewna w naszej gospodarce o 750 
tys. m3. Przewiduje" się zmniejszenie 
normatywów odbiorców o 200 tys. 
m3, ponieważ na składach posiadają 
oni 2 min m3 drewna. W tym celu 
budownictwo w roku bieżącym o- 
tizyma normatyw o 2% niższy na 
jednostkę mieszkaniową (oszczędność 
120 tys. m3), górnictwo o 2% (50 tys. 
m3), łączność i komunikacja o 10n/o 
(110 tys. m3) meblarski o 17% (150 
tys. m3), oszczędność na opakowa
niach wyniesie 50 tys. m3 w .prze
myśle papierniczym i celulozowym 
250 tys. m3, zmniejszone normatywy 
zużjjia dla pozostałych" odbiorców 
przyniosą oszczędności 10 tys. m3 
drewna.

Zaoszczędzenie 750 tys. m3 drew- . 
na pozwoli na zmniejszenie wyrębu 
z 17,250 min m3 w 1957 r. do 15,5 
min m3 w 1960 r. i 12,5 min 
m3 w 1963. W następnych latach wy
rąb obejmie 10 min m3 drewna rocz
nie, co wyrówna straty lat ubieg
łych. Nie na tym jednak polega sed
no sprawy. Lasy w Polsce zajmują 7 
min ha, tj. 23,7% powierzchni. Dla 
utrzymania odpowiedniego klimatu 
i powierzchni wodnej potrzeba, aby 
lasy zajmowały ponad 30% obszaru. 
W Polsce wyrąbuje się rocznie 60— 

70 tys. ha lasu, zalesia zaś 100—120 
tys. ha. Zalesia się więcej niż wy
rąbuje, ale las jest za szybko od
mładzany. Wyrąb powinien obej
mować 5 klasę drewna (100—120 
lat), tymczasem sięga się już do 4 
klasy. W 1959 r. nastąpi zmniejszenie 
powierzchni zalesienia, ponieważ od

robione zostaną zupełnie zaległości 
aż od czasu wojny.

W walce o zmniejszenie wyrębu, 
o oszczędność w gospodarce drew
nem i zmniejszenie jego zużycia re
sort leśnictwa prowadzi odpowied
nią politykę eksportowo-importową. 
Wysyłając drogie gatunki tarcicy za 
granicę, sprowadza duże ilości drew
na w gorszym gatunku. W 1957 r. 
eksport objął 116 tys. m3 tarcicy i 
30 tys. m3 papierówki za uzyskaną 
tą drogą sumę sprowadzono 80 tys. 
m3 tarcicy, 100 tys. nu papierówki 
finlandzkiej ora-z 50 tys. m3 kopal
niaków. W 1958 r. za wyeksporto
wane 189 tys. m3 tarcicy sprowadzi, 
my 320 tys. m3 papierówki i kopal
niaków ęraz 80 tys. m3 tarcicy.

Polityka resortu leśnictwa idzre 
również w tym kterunku, by skłonić 
wieś polską do sadzenia drzew. 
Tą drogą można zwiększyć po
wierzchnię zadrzewienia o 3% 
w Polsce. W tym jednak ce
lu trzeba dać chłopom 5 — 6 

letnie drzewka. W 1955 r. resort 
leśnictwa dysponował 250 ha szkó
lcie na drzewka, natomiast w 1956 r. 
posiadał już 682 ha, w 1957 r. — 
803 ha. w 1958 r. posiadać będzie 
1.053 ha, w 1959 r. — 1.200 ha, a w 
1960 r. — 1.400 ha. Z tego przewi
duje się (w 1960 r.) 700 ha na drze
wka liściaste. Szczególnie intensyw
ne prace prowadzone są nad możli
wością wykorzystania sz.rbko ro
snącej topoli.

Jak widać polityka MLiPD zmie
rza do poprawy w naszym drzewo
stanie. Oby tylko udało się ją zrea
lizować. Sprawę oszczędności w 
wykorzystaniu drewna powinny so
bie wziąć do serca me tylko resorty, 
ale i wszystkie przedsiębiorstwa.

J. I<
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